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r PRZEMOWA 
TLUMAC?.A. 

· DOs'l'Ałymi fię przefztego miefiąca Augu­
fta od wielkiego przyi!lciela inego, Pana 
Jerzego Włoftowfkiego naprzeczytan\e, 
bcińfkie kfią.Zki :Jufti L ip fi de Conjłantill, 

onego to męża, którego Poli t ika Polak w swym 
ięzyku czyt\i. Drogą iadąc przeczytaiem ie, bo 
nie wielkie, i tak mi zafinakowaly, Żem· ie •na 
polfką rzecz bez omiefzkani.a przełożyć zaraz 
umyślił. Bo maią rzecz barzo potrzebną, kro.­
tkość wdzięczną, sposob dowipny i- poięty, :ł. 
jlowa na wybor. Jednym fi'owem rzekę: nie­
"'iern o drugim takim Filozofie tego wieku. 
Wfzytek w ~entencyiach, godzień aby go wf~­
fcy czytali i pamiętali: a te kfiążki o Stałości, 
tyle są nad Politikę zacnieyfze, ile to iefi: rze­
(:zą pozytecznieytzą, co i wielkim ftanom, i 
malym iednako fiuży , niż te co do wielkich 
tylko należy, a małych fię nie tyka. Dozna 

, tego każdy kto ieno zdrowy ma r.vźum, i po­
świadczy mi z chęcią. Jzem te.dy wte głuche 
lafy zaiechalzJego Mością' P:w'em Wafilem Zien·· 
kowiczem Cichiń1kim, M'arfzałkiem Kr6la Jmci 
i Sędzią Ziern1kim Nowogró~b-:kim aż do Cichi­
nieć i dla towarzdhva 01 b Żne . o , j Boże nie 
k tóre ludz ie, a ti1 eź k~a ie nawiedz:ć: a tu w 
Cichińcach miałem p rżez dn; kilka taki wczas i 
po.Kny,"Że mi nic zg·. ła 11ieprzet:zkadżafo: Przy­
fiadłem fi~ do nich, a p0cząwfzy ie przek.iadać . 

( ~) nieprze-
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fti°l!przeitafem aż ·do kończywrzy, po tym myśląe:; 
przez druk na pospolite dobro "ypuścić, zaraz. 
ną,_, tymłę. mieyfcu . kwoli tobie czy,telnikiµ to 
cz;ynię. O pracy swey ni~ tu niemowię. To., 
wiem Żem cliciał d,ob.rze„ w.fzytkim poflużyć, a­
le iako wdzięk komu będzie, niewiem. Samego, 
~ipfiusa dla łacińfkich tyc!t ldiąg warcholi.li, _ 
c6zżad~w ieśli mię kto dla Polfkich rufzy?- J•, 
gotow co będzieprzyiąć, pewnym będąc, żedo- . 
~rzy 'na <;_~~ci moje,y. ieśli .nie pi:acy Rrzeftan_ą. 
Nie opuściłem nic, nie zofta:wirem nic nieprzeło­
:-ionego. Gdzie wierfz abo Grecki abo ŁacińOd 
byl, _przęłoźyl·em go w,i~fzetn Pol.lkim, gdzie · 
irofta mpwa 'cytowa~, proftą i tu iefr P.rzelo­
~ona! Przydałem Przypifki kr6tkie na przecJ­
:nieyfze rzeczy podroźdzfalamj, pozbawiaiąc t ru­
clnośći czytelnika .dawnych onych Hłftoryi abo 
Pa.buł nieświadomego, śmiały będzie kt9 mi dla , 
tego przygani~ Zoftaway zdr6w, a na niemoc . 
t;tmyJlu ( przypad\lieli zkąd) tak zgotowanego 'ł- _ 
:lyWay lekarfhva. Dat. z Cichiniec l)omą Pana.., 
Zienk_owicza Sędziego Ziem1kiego Nbwogro~~­
~e~u .r~9~i i7~ W:ą;c~ill .• 
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W Powt6rnym wyd:miu tey Ksręar-. 
nad zamyfl m6y znowu rzecz do 
Ciebie czynić przychodzi Czyce.lni· 

„ · kq, wfzakze nie nad domyfl ! bom 
~daleka jeszcze rozsądki ludzkie przewidział i 
przepowiedzial. Zadają mi Że pismo to nie barzp 
fłę rymuje z.nabożeńH:wem,ś.-na nie których miey 
fcach i zprawd-ąnie do końca. Znaboźeńftwem 
dla tego: Że fię. wydaię„ iakobym p.oiłać wziął 
-mego tylko ~gafilkiego ł1liozofu,_ powiada~ 
t.akże, i.iem nic z. Pif ma Bożego nie wsadził, iakom 
!1'16gl i byl p<>wi ni en. U pomnienie to wd,zię~zne mi 
lefr, ale chcę też i odpowiedzieć im fzczerze a bez 
przyfady. A bowiem iż iawnego n-abożeńfta fzu~a 
ią, lubię to; wfzakże przypominam aby na cel.il 
przedfiewzięcie moie. oko obr6cili. Jęślim bylz 
2awolania Teolog, zbłądzilem. A jeśli EiliozOf 
czemuż mię winuią'? Ale kracźą: ozerpacie z Ka­
}uźy coby można. było z .pr.zezroczyA:ego źrŻÓ· 
dla pifma Swiętego. Czy tu mię pociągacie'? otoż 
ia .fię swiadozę i w głos od woły.wam~ Że inney 
profl:ey i prawdziwey drogi do zbawiezµa nie­
znam, opr6cz oney, kt6ra przez-te tam przec,hQ­
dzi uroczyfzi;za,. kt.6re . abyśmy rym ł~twiąy 
pr~eb,i.ęieli, twie.td.zę, że. też· i ludzka mądrość 
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nieco przefhvoru czyni', owrzem i wspomaga. 
Wiem ze Auguftyn radził zbierać pif ma dawnych 
ł'iliozofów, i odyjkać łu -w!c.fnemu uŻywanm, nie· 
spr-awied!iwym onym wydarfzy dzier:l:awcom. 
T ia wypelflić chciałem, a iednak zawiniłem? 
Z:nviniłbym wyznaię, gdybym on przeczylly a 
ta1emnic pefov zdr6y ZakC1nU nafzego, dawnemi 
iak emL i cuchnącemi zaraził dr<JŻdzami ia opak 
pt•tt:witem firnż, , ną wsobie i przegnHą naukę 
wvczvf'zczać i ośw ; ecać nowvm t}m 1lońcem 
~~c~:item. - Kt6ryŻ dul?ry czl~wiek za złe mi.to 
mit>Ć będzie? W'iadi:mo iż w bitwieiazda i pie. 
<::huta na11otrzebnieyfza ieft; nie przeto iednak 

· kopiinik6w i procarz6w. odrzucamy. Gdy fię 
gmach wyfławuie fZtuką i pochwafa przy ied~v.rn 
-budowniku zoftaie: to iuz wfzytkie pom~cmk1 ij 
robotniki .odpędzifz'? Toż i tu rozumieć potrze,_., 
ba. Bolka ona nauka dofkonafey cnoty i mocy U• 

1 mvilu i fl:atości prawą ieft miftrzynią. Z tym~ 
w'fzvtkim i ludzką mądrość nie do końca pogar .... 
dzay: tę mówi~, która fię nienadyma, ale chę­
tnie fię zna do fl:uźby i poddańftwa Bofkitn wyro„ 
kom. Kam;en;e, gruz, i \Vapno Z rozwalin da· 
wnego gmachu Filiozofij znofiemy, nie zayzrżyź· 
przynamniey tet;o obrywka Budownikowi: Do. 
zwol choć__µ.o.d samym gruntem tey ~afł'ać.mate· 
rij. Ale rzeczy Bofkie lepfze, to komeczmewy­
:znać potrzeba lepfze prawda, wyznaję lecz 
narych tniatt przyday iż nicr wnie gornieyfze. A 
ia fię miarkuie po ramionach moich, ważę fiły swe 
icięzllr Na co fię mam obarczać ciężarem, kto· 
rego ramie nieptdźwign;e? Teolosr.cm gTębo­
kim łndzinm i w ołkim ~ ktorych wiele i znamie­
nnych w ·k tH" ' ni'eyl'zy o glaca) "' ielkie terze. 
czy i gł~b ..,ki , , fławuię. Moy czofnek około 
brzegu krążyć będzie. Poftawię tię Filozofellł. 

I ale 
/ 

~le Cbreściańfkim. O 1?owa zaś poco "mi d~ku• 
czaią? Niech patrzą nie iaki kl;.:ta{t pifania, ale 
iaka treść rzeczy. Bu ieśli rozumienie me na­
Ranne. niemafz iście czemu głowę łamać, ia­
kąm chuściną lub O[>oną ( byleby poczr-sną) ak 
zawiłą rzecz okry?. A ieśli - danie błędne, niech· 
że dowiodą. Otoź cipowiadaią dowodzić tego 
chcemy. Wieleś pokfadt, co ni.ez wiary WJnika" 
O rozumie-ludzkim btądzifz, zbyt go z dawne­
·mi pogany rozwodząc i po\;iękfzaiąc. Tak 
więc? to chyba w ich powieści, nigdy zaś w 
'rozumieniu moim. Bo iżbyś fię sam iedno n.ie· 
"tnylit' fl'.o\vem zawiąztiię, iż zadney 'prawdzi­
\Vey i nieomylney wiarj'nieprzypufzczam, procz. 
·t-ev J ktorey B O G nauczyr, i ktorą Kości ot 
'nam · podał. Ba wey co za przewrotna samo­
łówka. Chociaz zdanie z i.froty· swey ąobre~ 
przynaymniey z ciemno'ty 1low ~o potwarzy. 
kluczki wynaydować? Rozum przezfię a mocą 
,swą nie prowadzi do Boga .~ ani do prawdy. 
Wfzakże.iakowmifcewoCiy 1l:oneczne plamy u• 
·ważamy, przez tego.i :llońca promieni.e. ukosne-
'wftecz nawrócone, tak i w rozumie rzeczy Bo­
fltie. Ale wara inaczeytrzymać, iedoo iż prze:O 
samegoż Boga Nuż o mufie i nie11chronnych 
przypadkach, o niezbożnych dla d· ,bra pnkara­
nych, ieśli~ abó sam co zbytecznie 1'boflrzyłlt 
abo co takiego od drugich zarwał· także też bo­
leść i inne, afekty ieślim w ciasn~ nader wziął. 
klubę: profzę łafkawy CzYTli:LNIKU na d brą 
bierz czytaiąc ftronę, do czego i sami p·iw6d d'' Ji­
~my trocha nad brzegiem przypifkow. U myl? moy 
wfzędy od przewrotności daleki, ie~li fię gdzie 
ięzyk ten ludzki,,. abo pi6ro zachwiało, n;eehay 
tak surowie nie płacę. Jefl:em z P' cztu tych. U• 

których w sercu raczey miefzka pobo.żndć niż 
WU· 

'I 
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w ·usdech' iktorey ią wcilą uczyn'kieth pelnił 
niź Jl owy. I niebarzo fię mi podobał wiek teraz• 
nieyfzy (poważę fię prawdę mowić: ) obfity 
w oświadczenia wiary a czczywpobożność. Co 
tych sporów wfzędy? co zwadliwych sprz~ 
czek? Coi po wfzytkim? i gd,Y Niebo i ~~emie 
lotnego dowcipu fkrzydłem przelecą. Coz na­
koniec, ieśli nie (iż tak z Sokratefem Sekty AfY" 
ftofana rzekę) po powietrzu ttuką fię. Mafa 
oto czytelniku kivjtki zemnie odpis, ktorego ie„ 
dnak aż nadto ci ftanie, idli protl:ym okiem. do„ 
fyć, choćbyś i krzywym_ czytał. Ciebie zał 
samego iak naypilniey prźeftrzi>gam i upominam• 1 

aby cię nie zrazi-li i nie odwiedli od cwłczenia pra„ 
wdziwey.filozo.fiey, ci nowi Domicianowie,kt6„ 
ny nie tyło ią sarnę ( gdyby im spofobu i mocy 
fłalo) ·ale i wfzytkieby wyzwolone nauki z zie• 
inie wywołali. Zapatruy fię raczt:y na dawnych 
onych Oycow Greckich i Łacińfkich, oto gro• 
madnym orfzakiem za nami ftolą, i biegłości w 
filozofiey baczney, nietylko dozwalaią, ale te~ 
radzą i zalecaią Tych samych tarczą .powagi, 
tu~ę że bez innnych dowodow dofyć na prze~ 
·ciw tym fię obrzymom zaf.loni~. Bo nac6żrze.. 
tzey pochwały Filczofiey mam rozwodzić? Dal"­
mo. 'Bo iako wyniofl'.a g ora niepokazuie fię ta" 
ką; ai fie przybliżyf.z; 'tak i wfpaniałość iey 
nieznana będzie, a-Ż samą zwiedzifz. Zwiedzić 
;:zaś i zrozumieć bez wiary prawdziwey Chrze~ 
ściańfkiey_ nie możemy, ktorey światło ieśli od• 
bietaf.Z pośmiewifkiem ona, PToŻnością i fzaleń• 
!ftwetn będzie. Dobrze Tertulian. Kto prawdt 
p()Znal bez Bo g a, kto Boga bez Cńryjlufa'ł 
.N a kto rym zdaniu koń~~, ·i · zupełnie _prze.bit• 

) 
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JUST A LIP SIU SA. 
O S T 4.1 Ł O S C I. 

KSIĘGI PIERWSZE, 

ROZDZIAŁ I. 
Pr:udmowa, wftfp, i utyfoowbmie niejaki1 

o zamłes.t:aniu Niderlandfoim. 

G Dym przed. kilką lat do Wiednia Ra~ 
:J kuik~ego J~chał, uciekając przed 

, - zanueszamem Oyczyzny mojey: 
Stąpiłem, nie bez przewodu Bożego, do 
Leodium miafta (a) Ehuronow, które i nie 
daleko od drogi było, i w ktorym ·miefzkali 
przyjaciele,a tych em i z obyczaju i z miłości 

A chciał 

(a) E~uronowie są ludzie w ~ider'.andzie na granicy 
Francu1k1_ey, kt6rzy onemu Ka1uso~1 Cesarzowi przez 
~drad'i w_1e lką ~Ul?~ł '+' ~µqij \IC.iyJ:l.l.l..i.; ~~~ów~~, 
l~h J.ęocli,~ 
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chciał nawiedzić. Miedzy niemi Carolttr 
Langius mąż (że to bez zdrady i pychy 
rzekę) barzo cnotliwy miedzy Niderland· 
czykami. Ktory gdy mię gospodą przy­
jął, nie tylko ją wszelaką ludzkością i ży­
czliwością umiarkował, ale i takim spofo­
bem rozmow, ktore mi pożyteczne, ow­
fzem zdrowe będą wiecznie. Bo on mąż 
otworzył mi oczy, obtarszy obłok ktłku 
pospolitego mniemania, abym tak bez 
krążenia doszedł, że z Lukreciusem rzekę: 
Gdzie 

Kościol jefl: Filozofów pięknie ozdobiony, 
A wszyfikich nauk. światlem jaśnie oświecony. 

Abowiem gdyśmy fię z południa kiedy 
fłohce palił.o (bo już na ten czas był gnrą­
cy miefiąc Czerwiec) w fieni domu jego 
przechadzali, jako to więc bywa, łagodnie 
mię pytał o drodze mey i jey pr.zyczynach. 
A gdym mu ja o trwogach Niderlandłkicb, 
o przewodzeniu przełożonych i żołnie· 
rzow, otworzyście i prawdziwie, fiła na· 
pcwiedział , przydałem na ofiatek, iż 
wpr-awdzie o infzey przyczynie powiadam, 
ale ta sama jeft odjachania mego przyczy~ 
.na. Bo ktoż o Langi, rzekłem, jeft tak 
m~żnego i tak żelaznego serca, aby dłu· 
ł-ey te niefzcz~śpią mó~l .znofić~ Rzucają 

11as 
/ 
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nas już p;z.ez tak wiele lat, jako bacżysz, 
na~ał~osc1 wnętrzn~ch w~jen, i jako na 
szyrok~m morz~, me od Jednego wiatru 
trwog 1 roztuchow bywamy miot~mi. O 
pokoy mi idzie i o odpoczynek: Przefzka­
dzają, mi• trąby i chrzeft zbrojenny' a z QA 

grodow l fol warko w częfiy hayduk i land­
:Ome~ht do miafia zagania. A tak pofta ... 
~0~1łem Langi, . opuściwfzy tę zamącorią 
1 ~1eszczęsną N1derland1ką zit:'ffiię (n ech 
~1 A_n:oł o~czyz~y odpuści) ziem~ za 
z1~m i ę odm1emć, ~ tam fię_ udać. gd_:iiebym 
ani o ;prawach, ani. o naz.u.1ifau tych (b) Pe­
f:;p ;dow flychal. Langzur zadziwiwszy fię 
l Jakoby obpdz~my:. takii to Lipji. powfa­
dn, od nas Jedziesz? Na co ja; od was, a-
bo od ~e9~ ~ywo.ta. . A jakoż uiść tego 
złego, Je~h me uc1eka1ąc ~ Bo nie przemo­
gę Langi, te rze.czy i widzieć i znafzać co 
~id1, i nie mam też żadneyfiałi około fer· 
~a. W efi:chnąłLongius n3 tę moję mowę,"· 
1 ~zekł: O nędzny młodzieńcze, co to za 
p1~szczot.a? abo co za mnytł twóy,iżźdro„ 
w1a w uc1ekaąiu szukasz? Zezna wam że 

Aij two-

•" 
(b_) .Pel?pid~· był zacrty :fołnierz Tbel;>ańfki, wi,.,,'ki 

P'.Z}Ja~1el .1 towarzy~z Epamu,ondy Hętmana i~h, ~ iriil 
lliei;i •wl.luei:ze ZllWI'\ I'eiepid~. 

I 
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twoja oyczyzna pała, ale ktora część Eu­
ro~y w.o~na od te~o? Prawdziwie fi~ to 
dz1s dz1e1e. co Arijlophanes pisze: 

Pan B6g :który gromami włada wyi;okiemi, 
W szyfrkie rzeczy wysokie pon.Ueszał z fpodniemi. 

A tak nie oyczyznfC Lipfi masz opuścić, 
;-Ie affekt~, a umyłł ~akma być zmocniony 
J wyprawiony, żebysmy mogli mieć odpo­
czynienie w trwogach, a pok6y w pośrzod. 
ku zbroi. Na tom ja dosyć młodzieńtkie 
rzekł: owszem te rzeczy mają być opu­
szczone Langi. Boć pewnie lżey iłyszeć 
o nieszczęściu, niż na nie patrzać. A fa. 
mi tak będziemy wolni od zaftrzałow. Za 
nie wiesz ·ak o p1ochu tey gonitwy Hii>· 
merus przeftrogę daje? mowiąc. 

Umykay co naydaley od zaftrzalów: ani 
Czekay ai kto przyłoiy do złey rany, rany. 

c· 
ROZDZIAŁ Il. 

Ze pielgrzymow_anie nie odeymuje chora!' Wn f­
trznych, ale Jeft tylko dazaniem, me lekar­
J!w~m, chyba podobno ~ylko 'U mal!Jm niejakim 
• pierwi~ym /'{lflW''uzu "ffe/itgw, 

~ ; 
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L .Angius trochę głową tr.ząsnąwszy, 
rzekł, Ryszę: Leczbym wolał abyś 
g~s wypuścił mądrości i rozumu. 

Abowiem, Lipfi, t.e obłoczki i mgliczki, 
kto re cię okryły, pochodzą od dymu Mnie­
mania. A tak że z Diogenem rzekę, trze­
b.i tu rozumu dó tey pomiary, a nie fznu· 
ra, onego mówię promienia potrzeba .• kt6-
r· bv ciemności twojey głowy oświecił. 
(. l ·rzyznę opuszczasz: lecz powiedz 

.;mie, gdy przed nią uciekać hę„ 
;\ ucieczeszże i od 1iebie? Patrz;, 

1,e fiało opak: i abyś z sobą i w tym 
~ nie nofił źrzódła i żagwie tego twe· 
'<': , t:go. Jak~ ci co na febrę niemogą, 
f ~ UC<>Ją i Obracają fi fi niespokoynie, i od• 

mieniają częfto łoże, w pr6żney nadziei 
ulżenia: tak i my pr6żno ziemię za ziemię 
odmieniamy, chorzejąc na umy1ł. Bo to 
jeft chorobę otworzyć nie odjąć, wyzna­
wać upalenie to wnętrzne, a nie 1eczy6. 
Pięknie m6wi mędrzec Rzymfki Seńeca: 
Wlama rzecz je/l chorego nic długo nie cier· 
pieć, i u1:ywać odmiennofci miąflo Je~arjlw. 
Z tqd to sam to tam pielgrzymujq, i brzegi 
przewfdrujq. a lekkomyflnofć razfie morzem 
ko1ztuje, drugi raz l'ldem, zawsze przytomne 

. rzeczy nienawidzqca. Przeto zawsze u~ 
cie-

-, 
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ciekacie, a trwog fię nie uchraniacie. Ja­
~o ona łani. o ktor ty Virgi/ius t ak pisze. 

Łani którą zafirzałem <lofiągł pafierz śwież_o, , 
Niebaczną w złey gęfiwinie: chociaż biega chyze 

Tam i śa~n , jednak nie ma ulżenia od 1koku, 
· · Gdyż śmiertelny w dziurawym zaftrzał nofi boku. 

Tak i wy, ktorzy zaftrzałem tym_ a:ife­
któw tkroś przerażeni, nie wyrzucacie, a­
le wendrowką przenafaacie. Kto rękę a.; 
bo nogę złamał, mniemam że nie woza ~­
!?I) konia żąda, ale cyrulika. Aza to me 
t>t·r ;'.; ność i: ~ója, żę tę wnętrżną ,ra?ę, żą­
. :;sz poruszeniem ~ bi.eg<1niem usm1erzy9~ 
( de umylł ch0rzeJe, l wfzyftka ta ~dłosc 

•' 1~Wlf'tl ct10wna, rqsp.acz, fłaboŚĆ, Z Jedne­
~ u źrzódta pocho&~i, iż umyfł leży i Ra­
b' VfŁ Pn.~ło~ny poło;;;ył sceptrum, a 
ta c:.dć boika, upądła tak nę_dznie, źedo­
brow -Jnie niewolni)rnm swoim 1łuży. Po­
wiedz. mi, to mieysce abo poruszenie co 
sprawi? chybaby była taka kraina, która­
by lizk:mie u.~mierzyć mogła, któraby na• 
dzieję pr.-wściąg_ała. ktoraby tę zagniłą 
krP.w wyfiępk6w wyciągnęła, kt6rąśmy 
głęboko. wefli w fię. Ale niemafz żadney 
taldey, ani na wyf p.ach ludzi błogo Ra wio· 
nych, abojeś!ijeft, pokażją, aws-zyscy 
t3m hurmem povdziemy. Lecz rzeczefz: 
Samo poruszeQie i odmiana ma tę moc, i 

ochła· 
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ochładza a podnasza leźący umyłł, ka~do· 
dzienna n wość w prz_ypatrowanm fię .o­
byczajom, ludziom, m1~yf corn. Błądzt~z 
Lipj. Abow.iem mamb pr~wd~ rzec, me 
tak ja ganię ptelgrzymowama, zebym mu 
niemiał żadnego prawa do affekto~v. p~· 
zwolić. Niech ma, ale póty, ż~ ~lepkie 
lekkie uprzykrzenia umy9ow, 1 1ako~y 
mier~iączki odeymuje, ale nie ode~m~Je 
chorob, ktore tak głęboko zaszły, ze ich 
żadne po.zwierzchowne lekarftwo do~ąc 
nie może. Pieśni, wino, fen, częfto w1~c 
uleczyły one pierwsze drobne poruszen~a, 
gniewu, holu, miłości, ale nigdy ftękama.' 
które fię_w _k0rzeniło, i ft?i moc~o .. T~z 
i tu jefl: I pielgrzymowanie lekkie mekt~-

re mdłości uleczy, nie uleczy prawd~1~ 
wych. Bo pierwf ze one porufzeJ?-ia z cia­
ła pochodzą~e, tkwią jeszcze w ciele, ab~ 
wżdy, w zw1erzchney, ż~ tak _rzek,ę, fk6 
rze umyilów: i dla tego me dziw, ze ch~ć ' 
lada gębką odtarte być mogą. Ale me 
tak zafi:arzałe one affekty, które mieysce 
owfzem raąd mają w farnym zmyśle umy­
fl:u. Byś fię naybarziey i naydłużey błą­
kał, wszyfikę ziemię i morze okrążył, ża­
dnym morzem ich nie wypłaczesz, żadną 
ziemią nie zagrzebiesz, Póydę za. tobą, 
a czarny frasunek, jako Poeta mow1, .bę· 

dz1e 

' . 
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dz~e za tobą fiedział, choć ty pieszo póy­
dz1efz, choć n::i koniu pojedzie~. Socra· 
tu gdy go ktoś zopytał, czemuby mu to 
pielgrzymowanie nic nie pomogło, nado­
bnie odpowii:dział: Iżeś fiebie fainego nie 
opuśdł. Toż 1 tu rzekę. l kędykolwiek 
uc· k 'ć będti•'fa, wfzędzie z fobą będziefz 
m~„ { un.yH fk~ż,.;ny i każący, nie dobry~ 
to:var~yb:. t>m. Ab" j~fzcze towarzyfzem. 
boi~ fi by nie wodzem. Bo nie póydą za 
touą tkkty twoje, ale cię pociągną. ----- -~_,_ _________ _ 

ROZDZIAŁ fil. 
Ze prawdziwe choroby zmiyfłu przez pielgrzy­

mowanie nie byw1.ją odj~te , ani umnieyn:one 
ale odjątrzone. Umyfl w nas chorzeje, ci te~ 
1u4drością i ftatecznością ma być leczony. 

COź tedy, nieodwodzi powiadasz i od 
p~awdzi~ego złego pielgrzymowa-

• me~ am one oglądane J>91a, i rzeki, 
l góry, nte wyzwolą cię od holu twego"! 
znan: ż„ pudcz<is od~odzą i wyzwalają, 
ale me na. długo. am ku dobremu. Jako 
malowaniem choć cudnym, oczy nie na 
długo rozkochane bywają: Tak i ta wszy-

fi:ka 
I, 
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fika rozmaitość, i ludzi, i mieysc, rozwe­
sela nas nowością, ale na czas barzo kro„ 
tki. A jeft to niejakie obłądzenie fię od 
złego. ale nie ucifczka, i nie rozwięzuje 
wędrowka taka łań·;;ucha boleści, ale po­
puszcza tylko. Lecz cóż mi za pożytek 
z tąd, że na małą chwil~ światło widzę~ 
kiedy zaraz do ciasnego tarasu mam być 
wnmcony~ Takci to zaprawdę. Ofzuki· 
wają umyił wszyftkie te pozwierzchowne 
rofkoszy, i więcey szkodzą pod podobień­
fiwem pomocy. Jako tłabe lekarftwa nie 
wywodzą złych wilgotności, ale je poru­
szają: tak to prożne rozweselenie jątrzy 
w nas i pomnaża onę nawałność po.?.ądli­
wości; Bo umyR nie na długo od fiabie 
zachodzi, ale, choć nie rad, zaraz bywa do 
domu zagnany, i mufi p6yść do ftarego 
warftatu niefzczęścia. Te farne oglądane 
miafteczka i gory, pr2ywrocą fię myślą do. 
twey oyczyzny, i w pośrzod radości oba­
czysz co, abo ufłyszysz, co hol twoy ja­
koby drapaniem odnowi. A jeśli na mało 

. pokoy mieć będziesz, będzie to jako kró­
tki sen, a ikoro fię ocucisz, zaraz będzie 
taż abo gorsza gorączka. Bo roftą nie­
ktore żądze za przerwaniem, i w zdoby- ~ 
wają fię na fiły przemianą. A tak miły ' 

LiP.ft• 
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Lip.ft, day pokoy tym próżnym rzeczom, 
owszem fzkodliwym, i ktore fą nie lekar­
ftwa, ale trucizny: A przypuść raczey do 
fiebie one prawdziwe i ważne. Coż:floń ­
ce i krainy odmieniasz~ Raczey umylł, 
łttóryś barzo źle affektom źniewolił, oder· 
wa wszy go od przyrodzonego Pana Rozu­
mit. Ta rospacz pochodzi z tąd, że umyfł 
jeft fkażony' a ta mdłość, iż jeft nadpso· 
wany. Trzeba abyś umyfł odmienił, nie 
mieyfce, i fłarać fię mafz, nie abyś indziey 
był, ale infzy. Ty pożądafz teraz widzieć 
onę rodną i obfitą ziemię Węgierfką, i 
wierny a mocny Wiedeń, i Króla rzek Du­
nay, i tak wiele rzeczy dziwnych i no­
wych, na ktore fię przyf.łu_chywaj ący zdu· 
miewają: ale, otożby 1ep1ey, kiedyby ta 
pożądliwość i potarganie było ku mądro„ 
ści, byś wszedł na rodne jey pola, i do­
wiadował fię o źrzodle ludzkich trwog 
tałiich, kiedybyś wały i twierdze gotował, 
z kt~ryc,h~yś odpor czynił ~ajazdom po­
żądhwosc1: Bo to fą prawdż1we lekarftwa 
na twą chorobę: A iofze rzeczy wfzyfikie 
chufty tylkO fą i łachmany, ktore chorobę 
2awijają. Nie pomożeć ~ie to odeyście· 
Naydz1e_fz u fiebie nieprzyjaciela.a to w tym 
(a tu m1 fię pierfi moich dotykał) iklepie. 

Cóż 
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Coż za korzyść iż na mieysca spokoyne 
trafisz? woynę z sobą wleczesz, niemaiz 
nic z tego, że ciche mieysca, trwogi oko· 
ło ciebie, owszem w tobie sci. Bo wał• 
czy z sobą i zawsze walczyć ~będzie, teri 
niezgodny umylł, żądając, uciekając, tu­
sząc, rozp3czając. A jako ci, co ze ftra„ 
chu uciekają z woyny, barziey fię w nie„ 
beśpieczel1fl:wo wda wa ją, będąc niezbroy­
ni i tył podawszy. Tak i ci tułakowie, i 
młodzi żołnierze, którzy nigdy z affekta„ 
mi nie walczyli, ale zawsze przed nimi 
uciekali. Ale ty młodzieficze, jeśli mi~ 
poiłuchasz, fi:aniesz, i mocno fię ftawis,z; 
przeciwko, t~mu ~ieprzyjacielowi boleści. 
Statecznosc1 bowiem tobie nadewszyftko 

p~trzeba. A może kto być zwycięzcą; 
b11ąc fię, nikt uciekając •. 

'I" 

R O Z D Z I A Ł IV. 
Opisania .ftateczności, cierpliwości prawego ro­

zumu, mniematlia. Po tym czym upot· różny od 
flateczności, i jako daleko chodzi, także o" 
cierpliwości zwqtpienie. 

Takimi 

r 

I 
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t;r~kimi mowami Langiusowemi nie­
!'."'.1 Jako podparty, rzekłem: Zacne i 
- znamienite jeft to napominanie 
twoje, i już fi~ filę ftać i wyprościć fię, ale-, 
jako ci co przez fen robią, próżnym ufiło­
waniem. Bo co raz to fię odtaczam my­
ślami swemi, mamli prawdę rzec, do zie­
mie mojey, i tkwią mocno w umyśle, i 
prywatne i powszechne trofki. Ty me­
żes.zli, odpądź te zie ptaki kt6re mię klu­
ją, a odeymi zwiąlki frafunków, ktorymem 
na tym ( c) Kaukazie mocno związany. 
Na to Langius, wesołą twarzą: Ja, powia­
da, odeymę' a nowym będąc HerkulPSem 
rpzwiąźę tego ( d) Prometeufza. Tylko 

bądź 

( c) CRucasus, g6ra barzo wysoka w lndyi, na któ-
rey bają Poetowie, że ' 

( d) Prornetńeus Syn Jafetow za rozgniewaniem Bo. 
g6w, iż do nieba fię zakradłfzy' a od kol fłonecznych po­
chodnią zapaliwszy, ogień ludziom przyni6fł, do lkaty 
był przywiązany od Merkuriusa, tak ie na każdy dzień 
41rzeł serce jego wyjadat,-R nowe na każdą noc narafrało. 
Hercules onego orła poftrzelił, i zabił, a Promet/zeus-a 
rozwiązał. Był zaś Hercules Jowiszow Syn spłodzo­
ny z Alkmeny, rycerz i mocarz znamienity, a dla wiel­
k!ey mocy P? śmi~rci za Boga przyjęty. _LJmart rnizer· 
1ue, bo mu zona Jego IJeżanrra dała sukmą centaurową, 
krwią pokropioną, aby ją tym goręcey mi!ował, a tę 
:fkoro oblókł, chcąc ofiarować Bogom, takie nań szaleń• 
:fiwo przyszło, że ftos drew nałożywszy zapalił, i ia„ 
w ogień łkoczył i z~orzał. 
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bądi pilny a łluchay. Przyzwałem ci~ 
miły Lip} do ftałości. a w niey położyłem 
nadziejtt i twierdzę twego zdrowia: Ttz 
mamy przed wfzyftkiemi rzeczami poznać, 
i\ zowę tu Stalofć, że jejl prawa i nieporu­
szana rnoc umyflu, ktory fię nie wynasza z 
pozwie,rzchownycli abo przypadkowych rze• 
czy, ani upada. Nazwałem mocą, i rozu­
mem filę przyrodzoną urn yfłowi, która je O: 
nie z Mniemania, :de z Rozsqdku i prawego 
Rozumu. Bo przedewszyH:kiemi rzecża­
mi chcę aby tu był oddalony u por, ktory 
tak.ie mocą jefr urny iłu krnąbrnego, ale 
pochodzi z wiatru pychy abo pochwałki. 
A mocą jeft tylko zjedney fi:rony. Bo ta· 
cy nadęci i uporni, trudno uiogą być zni-

~eni, ale łatwiuchno podniefieni, nieina· 
czey jedno jako wor ikórzany wiatrem na• 
dęty, którego z ciężkością kto zanurzy. 
ale fam wf pływa ku górze. Taka bowiem 
jeft tych upornych wietrzna twardość, ą 
ma pochop od pychy, i zbytµey cęny fiebią. 
-samego, a tak od mniemania. Ale praw­
dziwa matka ftałości jefi:, cierpliwość i po­
kora umytlu, i opisuję ją że jeft. Dobro.• 
U!olne i bez utyfkowania wytrwanie rzeczy~ 
ktorekolwiek na człowieka z inqd przycho· . 
d~~, ~VP pr~ypadaJtt· A to b1'dl}c o~ pra~ 

)Veg~ 
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wego rozumu przyjęte, samo jeft onym 
korzeniem, na ktorym wysokość tey pię­
kney fiły ftoi: Bo fi:rzeż fię aby cię i tu 
Mniemanie nie oszukało, ktore częfiokroć 
miafto cierpliwości, zwątpienie i g.nuś,n~ść 
niejaką umyił'u więdnącego pofiaje: a Jeft 
to iH:otny wyftępek, i pochodzi od mało· 
ważności farnego fiebie. Lecz cnota ~rze­
dnią drogą chodzi, i firzeże tego pilnie, 
żeby w sprawach n:e był., abo zbytek, abo 
niedofl:atek. Bo rządzi fię wedle sz~~ra 
samego ro-zumu, ktorego używa za meJ~­
kie prawidło swoje. A prawy Rozitm ~le 
jeft nic inszego, jedno O rzeczach ludzkich 
ś Bo/kich (ile do nas należą) _Praw_dziw!! 
rozsqdek · i wyrozumienie. A ,Mniemanie 
przeciwne jemu jeft. o tychze rzeczach 
ledajaki i obl!dliwy rozsądek. 

ROZDZIAŁ V. 
J 

Z kąd rozum i mnie.nianie pochodzi. D_boyg.ijity 
ifautki. Iż jedno z tych prowadzi, ~o Jta4 

. . !ości, ci driigie do Jekkomyślnoscz. 

Lecz; 
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I. Ecz poniewaz z te_go_ dwoiftego roz· 
działu (Mniemam a z Rozumu) . WY"" 

,_J fkakuje, nie tylko fiła umyfłu 1 ~a· 
bość, ale też wfzelka pochwała w tym zy­
Wocie, i wfzelka przygana: ma~ z~ t?•. ze 
rzecz dobrą i pożyteczną uczyni~, 1eslt. o 
pochodzie i przyrodzeniu tego ob~yga nie­
co rozprawię. Bo jako wełna, mm ?o .o· 
fiatniey a tey nalepszey farby pr~y1dZle, 
pierwiey niejakimi inszypii sokam~ bywa 
odwilżona i przygotowana: tak tem.1 prz~d­
mowami twóy umyil miły Lipfi, p1erw1~y 
niż ja tą fzarłatną farbą ftałośc~ powa~me 
ufarbuję. O czym tedy ~obrze ~1e~z, 
dwie są w człowieku części, Dusza 1 ~1a­
ło, on2:" jeft falachetnieyf2:a, i wy~aża. Wl~t~ 
i ogien, ta podleysza, 1 wyraza z1em1ę. 
Te fą z fqbą .zgodzone, ale jakąś niezgod~'! 
zgodą, i nie ladajako na jedno zez~~la1ą. 
naybarżiey kiedy idzie o p~n~wan1e 1 Ru· 
.Zenie. Ziemia fię kufi podni.esć, nadfw?y 
ogień, błoto nad zł_o~o: Z tąd .W. człow1e• 
ku rofiyrki i trwogi, 1 1akoby meJaka ufta­
wiczna, ftron sobie przeciwnych. walk.a, 
nad którą hetmanują Rozum i Mn!emanze! 
On za duszą i w duszy, a to, za f~ałe~ 1 
w ciele walczy. Rozum pochodzi z .m~­
'ba °'wsieui od· Bogą: ~ bar.zo zacnie Je 

1 
_,.,, wytła.~ 

( 

I 
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wyftaw~ł Seneca, powiada~ąc go być czt· 
Jcią Bozcgo ducha w czlowzeku zam~rz~nq: 
Jeft ·bowie;111 ona za~na moc rozum1.en1a 1 
rozsądzama, któ~a 1eft doikon~łośc1~ du· 

~ szy, jako dusza ciała. Lec~ nie cała du­
sza jefi: prawym rozumem, me myl fię, ale 
co w niey jeft jednoftaynego_, pro~eg.o. 
niep<>mieszanego, od wszyfi:k1ch drozdzy 
i plugaftwa odłączonego, a że iedn~m tło: 
wem rzekę, co w niey jeft, wysok1eg? ! 
niebiełkiego. Bo sama dusza, choc!az 
zmazą ciała, i żarazą zmyilo~ ~arzo je1l: 
Jkażona: jednak ma głęboko me1ak1e il:~­
py swojego _wy :.ścia, i są w mey j_aśnie 
świecące 10c1erk1 C;ne.go pterwtz;go 1 czy­
ftego ognia. · Ztąd 1 w złych !1 o.drzuco· 
nych ludziach. one 2ądła_ fummenta, z tąd 
wnętrzn~ bicze i gryi1enrn, z,tą~ P?chwa­
lanie lepszego żywota, które I mechcą~ 
wyświadczają. Bo może o~a lepsza 1 
..świętobliwsza część być przycdkana, ~le 
nie może być zatłumiona. może on pałają• 
cy płomień być zatajony, ale me!ll~Że być 
zagafzony. Abow.em wyłkaku3ą 1 wyda„ 
wają fię zawszę one ognie ktore w tych 
ciemnościach oświecają, w tych smroda cli 
ochędażają, w tych zawitych drogach 
ncowa<lz~ €\ do iałoś'i i cnoty drog~ to~ 
~ - . ~· 

KSIĘGI PIERWSZE . 1( 

rują. I jako_ ( e) Słonecznik, i _insze nie: 
które kwiatki, z swego obycza1u zawsze 
fię ku f?ońcu obracają: tak rozum. ku Bo· 
gu i fwemu źrzódłu. jefi: fiateczny w do„ 
brym i Dieporuszony' jednoź a ~oź u fie­
bie ftanowiąc, w tymże fię kocha1ąc, tym„ 
źe fię brzydząc. a je ft prawey rady' pra· 
wego rozsądku źrzodło i krynica. Temu 
być pofłusznym, jeft panować, a być pod· 
danym, jeft nad wszyftkie rzeczy ludzkie 
przodek mieć. Abowiem, ktokolwiek te­
go Rucha, ten ufkrornił poźądliwości, i 
wyf}takujące porufzenia umyfłu, i we wfze„ 
lakim ( f) Labiry1frie żywota jeft beśpie„ 
czny od błędu. byle fię tey (g) Teseusa• 

B wey 

( e) Hetiołrophtm, Słonecznik, ziołkó kt6re fię ufia· 
Wicznie' we dnie i w nocy, ku fiońcu obraca. Pti11ius lib: 
.:12. Cap: .:iz. kładzie dwoje, jedne, większy fionecznik, 
drugie mnieyszy. Większy też zowie He!iojlrophon • 

(f) Labyrinthus, Labyrint. . Bodowanie takie, że 
kto wsz.edszy z trudnością uazad wyniśc trafić może. Ta· 
kich Labyrintów było cztyry, to Jeft w Krecie, w ~gi• 
peie, w Lemnie, i we Włoszech. Patrz P linżunz !ib: 
,36. cap: z3. Z tąd wszelakie zawikłanie; zowią Labr 
rintem. 

(g) T!zeseus lEgea Króla Ateniel1tkiego i lf.thry syn, 
do Labyrintu co w Krecie był, idąc nitkę u drzwi uwią· 
:i;at. za którą fię 2flŚ nazad tatwJe ":,r6ciI. A Minotaura 
który w tym Labyrińcie był, i wszyfrkie lud2ie które tam 
'Wrndzono pojadał, i któremu fiedm swoich dziatek Att>-. 
Jl.ięfo;iyc1 ~Q {Il.li; z poftAAowiepia ó\a)Va~ m11.fie.U, z<1P!i! 

i • 

f 
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wcy nitki trzymał. Sam Bog przez ten 
sw6y obraz do nas przyszedł, owszem je· 
szcze bliżey mówi~c. w nas, i dobrze on 
mowi, ktokolwiek jeft: Dobra myli Żadna 
nie je.ft bez Boga. A:le on~ druga część. 
która fię za tą wlecze, nie Jeft zdrowa, (a 
to mówię o Mniemaniu) ma sw6y pochod 
od ciała, to jeft od ziemi, i dla tego wfzy„ 
ftko po ziemfku sądzi. Bo chociaż ci~ło 
przez fię jeft nieruchome, i zmy1l6w me„ 
ma. wszakże żywot i ruch bierze od du„ 
szy, i zaś obraża rzeczy duszy poddane, 
przez okienka zmy1l6w. A tak jeft nieja· 
lta społeczność i towarzyftwo miedzy du• 
szą i ciałem, ale ta społeczność, gdy na 

• koniec fp6yrzysz, ni~ zdr!>wa duszy. Bo 
bywa przez uioie odw1edzrona po lekku Z 
swego górnego mieysea, i przyłączona 
przez pomiefzanie z zmyfłami, a z teg~ nie- . 
c?.yftego zebrania, roście w nas Mniema­
nie, które nic inszego nie je.ft, tyl~o proźny 
obraz i cień rozumu. A mieysce Jego wła­
sne jeft, zmyR, źrzodło, ziemia, a dla te· 
r;o jeft ponure i lekkoważne, nie wypro• 

, :ftuje fię, nie podnofi fię, i nioczym wyso· 
kim abo gornym nie pomyśla. Próżne jeft„ 
niepewne, obłędliwe, źle radzące, źle roz­
s~dzaj~ce, a ioz;bija uwy1ł naywi~cey z 

· fta„ .. -- --
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fiateczności i prawdy. Tego fię mu dziś 
chce, ju~ro toż wzgardza: to chwali, to 
gani, niwczym rozfądkowi niedogadzając, 
ale tylko ciału i zmyflom. A jakp oko kt6-­
re patrza przezmgłę abo wodę, barzo ni.e„ 
dobrze r.ieczy uważa, tak i umyfł przez 
obłok Mniemanie. Toć jeft, , jeśli to uwa- . 
iafz, człowiekowi matka złego, to jefł po• 
wodem w nas zatrwoźonego, i zamiesza• 
n ego żywota. Ze nas trofki ćwiczą, od 
tego to mamy, że nas rozrywaj~ żądze, od 
niegoź, że nam panują wyftępki, od nie„ 
goż. A tak, jako ci kt6rzyby radzi, aby 
okrocieńftwo z Rzeczy· pospolitey by· 
ło odd:il~n.„ przed wszyftkiemi rzeczami 
burzą 1 mszczą zamek; t"k i my, jeśli fii 
poważnie mamy dó dobrey myśli, zburzyć 
mamy tę twierdzę Mniemanie. Bo z mnie• 
maniem zawsze fię chwiać mu.fiemy. za· 
wieszeni, tkwierkliwi, zamąceni, ni Bogu. 
naoftatek, ni ludziom powolni. Jako o•-· 
kręt czczy i prożny, od każdego wiatru 
na morzu bywa pędzony: tak w nas ta. 
myśl obłędliwa, którey nie poftanowił ci~„ 
tar, waga i niejaka terftwa rozsądku. 

) 
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ROZDZIAŁ VI. 
Wychwalanie Sta/Qści, i poważne /i,u nieg 

itpominanie. 

A Tak miły Lipfi, towatzyszMniema­
nia jeft lekkomyślność, jako ba· 
czyfz, a własność jego, zawfze fię 

odmieniać i kajać. AleRo.zumu,Sta/ofć: 
ktorą abyś na umysłe przyoblekł, ftate• 
cznie cię upominam. Co fię to do pró­
żnych izwier.zchownych rzeczy udawafz~ 
Tu tylko możesz przyść do zapamiętaniu 
,trofk i boleści. Ten trunek jeśli raż do 
żołądka wpuścisz, będziefz zawsze jedna­
ki, i nigdy (j!Ak~.to na w~dze) ~bo wzgo­
rę abo k~ dołu me póydz1esz, 1 będziesz 
mógł sobie onę rzecz wielką a naybliżfz~ 
Bogu przywłafzczać. Nie być poru/ z onym. 
Czy widziałeś kiedy na herbach i tarczą eh 

'niektórych Krolow dzifieyszego wieku, o­
nę zacną i ścigania godną sentencyą: Ni 
nadziejfł ni {lrachem; tobie fię zeydzie: bo 
będziefz prawdziwie Krolem, prawdziwie 
wolnym, tylko farnemu fię Bogu poddafz 
A będziesz wolny od jarzma żądz i szczę: 
ścia. Powiadają że niektóre rzeki przez 
pośrzo'1ek moiza pr~echoózl!1 ~ wodę f wą 

wcale 
~ -- ... 
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Wcale zatr.zymawają~ tak i ty poydziesz 
~rzez rozlane zgiełki, i nie przylgnie do 
ciebie źadna :Roność w tym morzu frafun· 
ków. Tyli będziesz le.Zał? Stałość cię 
podniefie. Porus'zyć fię masz? ona ci~ 
podeprze. Do rof paczy fię udasz, do mo„ 
rza i powroza? Ona cię popiefzy i odwie· 
dzie od progu śmierci. Wyrwi fię ty tyl­
ko i oczerftwi fię, a obroć okręt do teg() 
portu, gdzie mieszka beśpieczność i po· 
k6y, gdzie jedyna ucieczka jeft od trwog 
i frasunków. A •umiłujeszli je raz szczy„ 
rze i prawd~iwie, choćby oyczyzna twoja 
nie tylko trwogami, ale i uplłdkowi podle„ 
gła, ty san_i fi~niefz nieporufzony. Choć• 
by okołQ c1eb1e grady, gromy, i pioruny 
padały: ty przedfię rzeczesz: . 

W pośrz·ód w6d jeftem beśpieczny: 
Jeaen umylł, a ten wieczny. 

j 

ROZDZIAŁ VII. 
Co Sta!ości przekaża, i jako fię d#eli. Iż do­

bre i zie rzeczy Ją powierzchowne. A zie rze­
czy są dwoje, powszechne i pojedynkowe, a~ 
tych widzqfię powszechne być mJycięższe 1 

nayniebeśpiecznieys:u. 
Gdy 
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GDy toLangiuiwyrzekł oftrzeyszy w ' 
mowie i w twarzy. niż więc iwykł 
bywać, napadła też na mię ilkier· 

ka dobrego ognia. I rzekłem: Miły oycze 
(a tak cię niech zowę prawdę m6wiąc 
nie pochł bując) prowadź mię gdzie ży„ 

. wnle chcefz, ucz, pc·prawuy, naprawuy: o~ 
to masz pacienta gotowego na wszelakie 
lekarftwo, choć ty żelaza przyłoż, choć o­
gn~. Az Langius: owsiem powiada o„ 
bo1e razem. ' Bo na niektórych mieyfcach 
mu~zą być wypalone ściernilka próżnego 
Mniemania, na niektórych zaś trzeba z ko· 
rzenia dziczki żądz wyfiec. Lecz czy je. 
f.zcze ~hcemy chodzić'? czy lepiey ufiąść? 
Nacom ja; fiedzieć wolę: Bo mi już gorą· 

· co nie od jedney rzyczyny. A gdy Lan· 
giusftołeczki kazał przynieść i poftawić w 
tychże fieniach, ufiadłem tuż przed nim. 
On nieco fię ku mnie nachyliwfzy, znowu 
tak zaczął mowić: Do tychmiaft zakłada· 
łem, miły Lipfi, niejakie grunty, na kto· 
rychby fię mogła 1łusz.nie i beśpieeznie 
dalsza mowa budować; teraz jeśli chcefz. 
przyftąpię bliżey' i wywiem fię o rrzy­
czynach twojey boleści, i dotknę fię ręk~ 
wrzodu twe~o. i,ako m~wią. Dwie rze­
czy $ZturmuJą do tego zamku, Sta!olci w 

nas 

{. 
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nas ułożonego, to jeft: Nie prawdziwe do· / 
bra, Nie prawdziwe zta. Oboje tym zo· 
\Vę, Co nie Sf'/: w nas ale około naf, i które 
wnętrznego tego czlowięka, to jejl umyflu, a• 
ni pomagajq wialnie ani obraźajq. Przeto 
tych rzeczy nie zowę iftotą i rozumem 
być dobremi abozłemi,ale wyznawam,że 
takiemi są wedle mniemania i pof politego 
ro2umienia gminu. Pierwszemi mienię; 
bogactwa, u.czciwość, moźnośc, zdrowie, 
długowieczność. Drugiemi, niedoil:atek,_ 

.nieiławę, choroby, ~mierci, a żebym je­
dnym fłowem wyrzekł, cokolwiek infzego 
jeft przypadkowego i po\Yierzchownego.„ 
Z tego dwojakiego pnia, pochodzą one 
cztyry głowne affekty w nas ktore w so• 
bie maią i zcieraią wfzytek iywot ludzki. 
C,hciwafć i rado1',.flrach i bot. A one dwa 
pierwsze affekty, i te co z·nich pochodzą, 
mają wzgląd na rzecz jaką dobrą, o kto· 
rey kto sobie tuszyć może. Drugie dwa 
na złą rzecz. Wfzyftkie obrażają i trwo· 
2ą umyfł, i niebędziefzli ofirożnym, rz~c!! 
cię zfwego mieyfca,awfzakźe niejednym 
f po fobem. Bo iż jego odpocznienie i .fla· 
łoić, nale!y na dobrze uftanowioney wa· 
dze, oddalają go od niey, jedne affekty 
powyźfzagąc, drugie poniżając. Lecz dam 

teraz 

J, 

i 
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teraz pokoy nieprawdziwym dobrom, i 
powyzszaniu ternu, (bo nie na to chorze· 

• jefz) idę do rzeczy nieprawdziwie złych, 
ktorych zebranie znowu dwojakie. Bo 
jedne fą powfzechne, drugie o!Obne. Po­
wszechne t<>k opisuję i ograniczam. K~o­
re tyrnźe a jednym czasem mnogich dolegaj<!: 
A osobne, ktore kaźdego z orobrza.. Mie­
dzy onemi liczę, woyny, morowe powie­
trze, głod, okruc1e{1ftwo, mordy.i cokol­
wiek do wszyftkich fię ściąga na dwor. 
Miedzy te zaś, boleść, uboftwo, nielła­
wę, śmierć, i cokolwiek jakoby wdornu 
2awarszy w jednym człowieku up:itruje· 
my. Mam flusiną przyczynę, ie te rze· 
czy tak dzielę. Bo prawdziwie inaczey 
fię ten smęci, i inak:szym poczuwaniem, 
łuory upad Oyczyzny, wygnanie, i zgubę 
wielu ich opłakuje, niż ten, co fweję wła­
sną sz~od~. P Z}'dam, że z oboyga te­
go rożne ~horoby, wszakże, jeśli fię nie 
rnylę, cięisze z powszechnych, a pewnie 
trwalsze. A temu złemu powszechne· 
rnu podlegamy pQspolicie wszyscy nie· 
rnal, bądź to dla tego, że gwałtem i hur­
rnem priiypadają, ijakoby walnym hufcem 
porażają tego co fię fptzeciwia, bądź to 
tym barziey, że pochlebują w niejakiey 

wynio-
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wyi:ioilośc~, i częfiokrP6. ani wiemy, ani 
~ZUJemy, jako z n:ch b.ol do ~m~:flu przy­
-chodzi. Oto ktr.kolw1ek k1My osobno 
boleje, mufi w~ ftępek i iłabość swoję rad 
nie rad wyznać, choć fię poprawić me mo­
że (bo jakaż tam obrena?).. Ale kto po.;. 
wszechnym holem ftęka, tak fię do flrn2:y 
i upadku znać niech ce, że fię też nayduje 
taki, co fię ztąd cblubi, i ma to sobie '.za 
chwałę. ęo to zową. pobożnością i źli­
towaniem,' i nie daleko tego, że tey febry 
pow!l!zechney miedzy cnoty i bogt nie li· 
czą. Poetowie i krasomowcy na wielu 
mieyscach eh walą i zalc>ca1ą gorącą . mi­
łośi'.(przeciw oyczyznie, i jać nie do końca 
ganię, ale radzę aby była m.iarkowana. Bo 
prawdziwie wyftępkiem jefl; niepowśdą„ 
gli w ością j eft, i zrzuceniem mnyitu z fto·_ 
pnia f w ego, i upadkiem. ·Owszem z dru­
giey ftrony ćięfzką jefi chorobą, dla tego, 
iż nie jeden w niey hol jeft, ale i twoy i cu· 
dzy. A ten cudzy znowu dwojaki~ dla 
ludzi, i dla oyczyzny. A żebyś to z nie„ 
jakiego przy kładu pojął, co fię zda że fu-b­
telnie mowię i dzielę, oto Niderlandfka 
~iemia, twoja teraz, nie na jednę zarazę 
ćhoizeje: bo ją zewfz~!d oga1nął wnętrzney 
Woyny płomień„ - Baczysz że ~a wielu. 

miey 

„ 



\ ~6 O STAŁO~CI 

mieyscach wfi puftoszą, miafta palą i bu· 
rzą, ludzi do więzienia. biorą, mordują, u­
czciwym paniom gwałt czynią, panien u­
rnnieyszają, i insze fię rzeczy dzieją. co 
fię. woyny trzymają. Aza ty z tąd nie bo­
lejesz? bolejesz. Ale rożnie i rozdziel­
nie, byś tylko uważał. Bo razem i dla fie· 
bie samego fię fmęcisz, i dla obywatelow, 
i dla oyczyzny. Dla fiebie z ftrony fzkod: 
dlaobywatelow, z{lrony rożnego przypad­
ku i upadku: dla oyczyzny, z ftrony wy­
wrocenia i odmiany flanu. Na niektorych 

. mieyscach wołasz: Biadaź mnie, indziey: 

Biadaż temu nieszczęściu, źe tak rolne męki: 
Cierpią. ludzie od kl'wawey 11ieprzyjaciot ręki. 

. fodziey O mÓy oycze! o moja oyczz1zno? 
Ktoby tedy tym rzeczom porusz ll ć fię nie 
dał, abo kogoby fię ten klin (to jeft groma­
da razem przypadającego nieszczęścia) 
nie jął: tenmufiałby być abo barzo fuchym 
i mądrym, abo barzo twardym. 

ROZDZIAŁ Vfil. 
Niefzczę!cia powfzeckne porażone. A wf:eat.źe 

nade wszy/lko ukamowane trzy affekty. A z 
tych w tym rozdziale pyszne niejakie zmyśla­

nie, 
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'!ie, re ktdrym Indzie powszechne zie rzeczy, 
Jako własne oplakiwajq. 

J Uż mi!Y. Lip.ft, co ~ozumiesz, odftąpilem 
ftałosc~ mo3ey, a twego holu bronię ~ 

. Alemc1 to uczynił, co ferdeczni i śmia· 
h Hetmanowie czynić zwykli. Wywabi-
łem w pole i do brtwy wfzyftkie twoje hu­
fy, z ktoremi fię teraz 1,11ęźnie potykać bę· 
dę. ~le w przod w porywczą, potym wal­
ną bitwą. W porywczą muszę naprzod 
trzy affekty porobić, ktore naszey ftałości 

" są bario przecLwne, a tesą. zmyilanie, po· 
hoźnoić, źalowan;e. Ndpizod z pierwfzym. 
Ty powiad~sz że nie nofifz powfzechnego 
n1esz~zę.śc1a. i_iie bolejesz dla niego. nie 
fr~su1esz fię o me. A prawdziwież to mo­
w1sz i czyli tu zdrada jaka i oszukanie~ 

' Jam fię na te iłowa poruszył, i rzekł: Ba, 
czy .o~ prawdy ty pyta~z, czy~i szydzisz i 
drazmsz? Od prawdy Ja, powiada, bo z te• 
g? s~pitala wafzego fiła ~eh Doktora ofzu· 
~IWaJą, zmyślając boi powszechny, ktory 
Jednak prawdziwie jeft osobny. Pytam 
tedy, prawdziwieli ty ten frasune~ 

Kt6ry cię pod twym fercem rozmaicie fiecże 
To cię warzy z tey firony, z oney firon/ piecze, 

Dla miłey oyczyzny masz, czyli dla fie­
bie~ 

' 

. ' 
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bie'? Jam rzekł, jeszcze.i wątp' sz ~ Ow­
szem miły Langi, dla oyczyzny boleję, dla 
oyczyzny. On kiwając głową: Młodzień,­
~ze, powiada, obacz fię pilmt\. Bo jeśli ta 
:znamienita i szczyra pobożrnlŚĆ w tobie" 
]elł, będę fię dziw?wał, gdyż rzadko w kim. 
Pr~wda to, że m~,i ludzie «>zęfto na powfze­
choe nieszczęścia utyfkujemy, i n1ernasz 
żadnego belu tak pospolitego, i ktoryby 
:lię, że tak rzekę, czoła dotykał, ale gdy , 
ftę z blifka przypatrzysz, obaczysz że fiE& 
częfi:okroć serce z_językiem nie zgadza, 
J?yfzne to fą :flow~: Boli mig upadek oyczy­
-zny, nieprawdziwe, miedzy wargami uro­
dzone, nie w fercu. TJJ byś mogł toż mo­
wjć, o wielu naszych, co o Pohtfie zna· 
cznym igrac~u w ~omediach P.owiadają,że 
gdy raz w A them ech komedią ftroił, w 

1 ttorey miał boleść wyrazić, wniofl pota­
jemnie ąyna swego nieboszczyka kości i 
frunę, i tak cały on plac, prawdziwym 
wzdychaniem i żałością napełnił. Kome­
dią tó ftroicie, mili moi, i wziąwszy na lif2 
maszkarę oyczyzny, opłakujecie swoje 
prywatne szkody, prawdziwemi i rzewli· 
wemi łzami. Caly Jioiat .flroi i~rzyfaa. Mo­
wiąc, a tu pewnie mowią: frap1 nas ta 
:woyna wnętrzsa, i niewinnych ludzi krew, 

a zgu~ 
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a zguba wolności i prawa. Takli'?' Widzi& 
że bolejecie, ale fię pytam i badam o przy­
czynach, k'tore, czy są dla po.wszecbnego 
złego~ Kuglarzu zło.Z maszkarę, widzę że 
dla tego. Widziałem więc że fię chłopi 
zgromadzają, i lękają fię, i mo~lą fię, g?y 
abo grad jaki wielki, abo jaka msza nie· 
zwyczayna niepogoda nadchodzi: Lecz 
gdy to przefianie, odwiedź je na ftronę, i 
czyń opyt, obaczysz, że fię każdy tylko o 
swoje zboże i o swoje pole kłopotał. Go· 
re w mieście jakim .• wołay do ognia, chro• 
mi niemal i ślepi tylko do gafzenia przybę· 

· dą. Coż mniemafz? czy z miłości oyczy· 
2ny ~ Ba pytam ich. iż ta szkoda wszy~ 
ftkim fię ma, a fi:rach pewnie wszyfikich 
objął. Takci i tu: A poruszają pospolicie, 

· .i trwożą ludzie nieszczęścia powfzechne, 
nie dla tego, iź ta szk.oda wiela ich, ale iż 
sami miedzy wielą. 

ROZDZIAŁ IX. 
ZmyJ/anie f aśnie odkryte, i od przykladoU1, kro• ; 

tko o pt·awdziwey Oyczyznie; także o ztołci 
iudzkiey, co )i~ radu}ł z nieS2:&Z{Ści(I .cudzeao, 
fAI sami (Xi 11ie~o wo111;. -

Nie; 

\ !/ 
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Nlechayże fię tedy przed tobą ta 
prza toczy, a ty bądź fędzią, i za­
fiądź mieysce swoje, ale, aby za· 

iłona była podjęta. To fię ty tey woyny 
boifz'? boifz fię, czemu'? Bo zaraza i zgu­
ba przy woynie. A ta zaraza komu wadzi? 
T erazci inszym fzkodzi, ale może i ciebie 
dofiąc. Oto ma'sz przyczynę twey boleści 
(jeśli chcesz prawdę bez zatłony mowi~) 
oto źrzod!o. Bo jako kiedy piorun jedne­
go uderzył, i ci fię lękali, ktorzy blifko byli. 
Tak teź w tych wielkich i pospolitych po· 
rażkacb, szkoda nie .do wiela przyszła, a 
:lłrach do wfzyftkich. A ftrach jeśli odey­
mież, odeymież i t~ boleść. Oto, gdyby 
fię woyna u Indian6w abo Murzynów to„ 
czyła. niedbałbyś (bobyś fite mogł nie o­
bawiać) A gdy u N iderlandczykow, pła„ 
czesz, wołasz, bijesz czoło i bi odrę. A 

, jeśli o p,ow szechoe nit: siczęście bolejesz, 
co! na tym że woyna abo tam, abo tu'? 
Rzeczesz. Bo niP. moja tam oyczyzna. O 
głupcze, aza i ci tam nie są ludzmi, ż je· 
dnego pnia z tobą pochodzący, tego.Z ro­
dzaju? pod jednym lklepem niebiefkim ~ 

1 na jedney okrągłey z emi '? - Mniemaszże 
iż ta. tr~cha je ft oyczyzną, miedzy temi go• 
r~1, l· r.ieka.mi~ Myl~ fi~. Oyczyzna 

je ft 
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jeft świat wszyftek, gdziekolwiek ludzie 
fą z onego niebiefkiego nafienia. Pięknie 
Sokrates, gdy go ktości pytał, zkądby był, 
odpowiedział, z świata. Bo umytł wielki 
i wynio1ły, nie daje fię temi granicami od 
mniemania zawrzeć: ale ogarnął wszyftek 
świat myślą i rozumieniem jako f wóy. ~a­
trzaliśmy więc na to, i śmialiśmy fię, kie-­
dy przyftaw abo Bakalarz jaki głupce 
związywał, abo zdibłem iłomy, abo jaką 
nitką nikczemną, a oni ftali, jakoby abo że„ 
łazem byli zkowani, abo pętem wzięci. Ta­
kieć i nasze szaleńftwo, ktorzy fię marną 
mniemania zwiąfką do pewney części zie­
mi przywiązujemy. Ale abym tym tward­
szym rzeczom tera~ pokoy dał (bo fię bo-
ję byś je m9gł ftrawić) przydam to. Kie'\' , 
dyby Bog jaki tobie ślubował, ~e :przez t' 
woynę, twojey majętności nikt nie po­
ruszy' dom będzie wcale i pieniądze, a 
ciebie by na jakiey gorze poftanowił, i o· 
błokiem (h) Homerusowym zakrył-; aza: 
byś jeszcze żałował'? O tobie nieśmiem 

tego 

(h) Pisze Homerus, że kiedy fię Paris Alexmrdtr 
Królewie Troj:d1lki z Mene!ausem. w pojedynku bić miar. 
Venus Bogini widząc ze mu Paf'ts sprofi:ać nie rnógf, o• 
łiłokiem go od M,ne!ausa zafłoniła, że go Me11ela11s wi„ 
~'~ lj,ie IJlÓi\ A tQ 1iQWi~ Hot111rus•w1111 ol1l9,lr,i~„ 

'' 

t 
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tego twierdzić, aleć ftę naydzie taki, coby 
fię jeszcze radował, i paflby oczy swoje z 
chęcią upadkiem i zginiemem)udzkim. 
Coź kiwa~z abo fię dziwujesz? Toć z fo. 
bą niefie, niewiem jako wrodzona złość 
ludzka, która fię z cudzego złego weseli. I 
jako jabłką niektóre są smac.zno kwaśne, 
tak i cudze troiki, kiedyśmy sami wolni. 
Poftaw mi kogo na brze.e;u, coby na roz­
bicie okr~tu patrzał, obeymie go to, ale 
niejakim wd21ęcznym gryzieniem umyilu. 
Bo widzi cudie niebeśpieezeflfiwa, bez 
fwego. Ale pofbw mi tegoż w tymże o­
kręcie przewróconym, fł'yszę, o cudze fię 
zginienie bęqiie frasował. T ożci fię i tu 
dzieje. Swoje niefzczęśde pra\\idziwie i 
z serca opłakujemy, a cudze właśnie dla 
kształtu. ł} tąk miły Lip/i. odeymi tę o­
ponę a bez wfzelakiego zmyślania, pokaż 
mi z twarzy, że fię prawdziwie frasujesz. 

ROZDZIAŁ X. 
Moja ftarga o z fukat1iu Langiusowym, ale przy· 
, dano, Że to urząd Fi/ozoja. U)i!owanie zbić 

te rzeczy już powied;1;i'łne' a jaka powimwśi 
.~mi(q# '"' ovctl:y~11ii, 

Wldzia-: . 
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W Idziało mi fię to naypierwsze po­
tkanie w porywczą barzo· gorzkie, 
prz.etom rzekł: Co to za Wdlność 

~ówienia. owszem oftrość: tak mię łlm· 
b1esz, tak kolesz F Mógłbym ci fłufznie z . 
Euripidem rzec: 

Nie pi:zydaway ł)li holu proszę bracie miły, 
Ledwieć i te ~iężary znos;;;ą moje fiły. 

Roz~miał fię La'li,gius, i rzekł: To fię ty 
ademme marcypana [podziewasz abo mio· 
du, a WszakeŚ nie dawno żądał żelaza i O• 

g~ia? A fłusznie. Bo Filozofa Jłyszysz, 
n1~ tręb~~za. A Filozof uczy, nieprowa• , 
dz1. mysh pożytek czynić. nie przypodo· 
b~.ć fi~ .. , W?lę że.fię ,za~ro~asl! i zaplo· 
n1efz, mzbys-fię miał sm1ać 1 wyfkakiWa~. 
Gł,osem niekiedy wielkim zawołał Rufu1: 
S:tk~la F1lo~of fka je fi Apteka, do ktorey fi~ 
ludzie udawają dla zdrQwia, nie dla rolko· 
szy. A ten lekarz nic niemaca powierz­
c~u •. ni_e .Pobłaża: ale odeymuje, kole, fkro· 

. b1e, 1 me1aką ofttą'folą mowy, odciera piu„ 
g~ftwa u~yfłow. A przeto miły Lipfi, i 
napotym me spodzieway fit, róży, (i) fi„ 

C famy, 
(i) Sisaina abo Shamum ziołko jakieś fłodkie o 

łi.~órym pisze PliniH•. lib: cap. ro. roście ku górze, ·n" 
terzchu !Ila. gtówk~ 1ako. mak, nafi~nie białe, niif;,:11 ntJl 
on. a. fieJ'\ Je na w101111• Jako in~ll'\ Jarzyn'i· 

I 

,. 
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samy, abo maku; ale ciernia, deczki, pio„ 
łunu, i octu. N a to ja: miły Langi, jeśli 
mogę przem6wić, ile a nie dobrze zemn~ 
poftępujesz' a nie walisz mię jako dobry 
zapaśnik ująwszy fię dobrze.ze~imą. a}e 
mię przez nogę t?!ucasz. Powiadasz ze 
jakoby Oyczyzoy żałujemy, a nie dla niey 
:fię fraJUjemy. Ja!i taki~ Nie jefte~. A.• 
bowiem, actkolw1ek to prawda (n1ezata· 
ję niczego) ie niejaki wzgląd na Hebie fa„ 
mego mam, ale wżdy rlie nafiebie farnego 
tylko. Bo żałuję Langi, naprz6d oyczy• 
z~* .. iałuj~: i ~ało~ać .muszę, choćby ~i 
teznic z ntą n1e .uc1erp1eć. A to fłuftme. 
Ona mię bowiem przyjęła, ogrzewała, wy• 
chowała, a jeft za świadectwem powsze• 
chnym wszyftkich narod6w, nayświętfzą 
i-aaydawnieyszą Matką .. Lecz mi ty. ca­
ły świat za oyczyznę dajesz. ~ kto~ fi~ 
temu fprzeciwia? Ale zeznaway I ty, Iz o­
prócz tey wielkiey i sp6lney, mamy inszą 
barziey ograniczoną i osobli~ąOyczyznę, 
którejem niejaką tajemnci zw1ąfką przyro· 
dzenia jeft obowiązany. Chybabyś rozu­
miał ze nas ani wabić ani ciągną~ ku so· 
bie ~ie ino że, ta ziemia oyczyfta kt6rey my 
Jiti n.aprz6d, ·tym dałem dotkn~li, nogami 
na mey fhinęli, kt6rey my powietrza uży-
·~U, YJ ~t9.rey d~i~~i6Jłw~ ~a~ze ~:;ło~ 

• J 
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młodość i1?;rała, młodzieńftwo jeft wyćwi„ 
czone i wychowane. Gdzie zwyczayne 
oczom niebo, rzeki, pola. Gdzie od daw· 
nego wie~u krewni, przyjaciele, ~owa'rzy­
sze, gdzie tyle pobudek ku radosci któ­
rych próżno in,dziey mam szukać. ~A nie 
je~ tu cienka nitka mniemania, j~ko po„ 
Władasz, ale mocne pęta ~rzyrodzenia. 
P6ydź do źwierzą't. Oto beftye swoje le• 
gowifka znają i miłują, ptacy gniazdtł, fa· 
me ryby w onym wielkim i nieogranicZo• 
nym morzu, rady fię na pewnym mieysc1J 
bawią. A c6ź mam o ludziach mówić?. 
Którzy choć są ćwiczeni, choć grubi, 
wszak.Ze_ ta~ są do .przyrodzonego tego 
szmata z1em1e przywiązani, że też nieftra-
cha fię umrzeć dla niey, i w niey ktokol­
~riek mężem _ieft? A tak Langi ani jefacze 
idę za tą two1ą nową i twardą mądrością, 
ani jey pojąć mogę, raczey idę za Euripi-. 
dcm który t$. prawdziwie mówi: 

Mus jak~ś to wycilka, by kaUy nad inny 
SwuJę wlasna, Oyczyznę, miłował krainy. 

.1 ~ij 
\ ' . 
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ROZDZIAŁ XI. 
Zbity i drugi afekt zbytniey mitości ku Oyczy. 

Źnie, kt6ry pospolicie, ale źle, pobożno!cią zo • 
wą. Z kąd ten afekt pochodzi, d co wfaśnie 
i prt1wdziwie oyczyzna. 

N A to odpowiadając .Langius, Mło­
dzieńcze, powiada,dziwnajefttwo­
ja pobożność. Ale dobrze fię fta• 

ło, że ten afekt dobrowolnie ku nam idzie, 
jeszcze przed hallem, o kt6rym fię kufić 
wolą miał, owa go le~kim drz~wce~ pora­
żę. Lecz napród z Diego zd~ram takoby 
łup niejaki piękney fzaty, w którą fię nie 
dobrze przybrał. Bo miJość ta ku oyczy. 
znie, pofpolicie pobo~nością bywa zwana, 
o ktorey Ja ani wiem, żeby znamienitą cno­
tą być miała, a wprawdzie nic infzego, je­
dno Własna a p<!Jwinna uczciwoJć przeciw 
Bogu~ Radzicom. A z jaką śmiałością oy­
czyzna fię w pośrzodek wmyka? Bo i o-
11a, powiadają, jeft nayśwrętfzą i naydaw· 
nieyszą matką. O nikczemni, kt6rzy nie 
roiwnowi już krzywdę czynicie, ale sa­
memu przyrodzeniu: onaż jefł matką? cze· 
mu abo jako? Ja tu nic nie widzę: a ty Li· 
pji jeśli wzr<>k mafz oftrzeyfzy oświeć mo· 
je cieJJlllości, Dla tesoli iż przyj~ła? Boś 

to 
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to przedtym zda mi fię powiadał. Aleć i 
gospodar.z jaki, abo karczmarz podczas 
przyimuje: Ogrzewała? leptey jefzcze pią...; 
fiunka i mamka ŻyWJła? toż czynią bydlę· 
ta, toź drzewa, toż zboża na każdy dzień, 
a nad to ziemia, niebo, powietrze, woda. 
Na oH:atek puesieśfię, toż uczyni bźda 
insza krama. 3ą to tedy mokre i pływa­
jące iłowa, z których nic nie wyciśniesz, 
jedno fok mniemania pof po lity i nieużyte­
czny: Rodzjcy farni nas por-0dziłi wykfztał­
towali, pi aftowa li: z których my nafienia , 
nafieniem, z krwie krwią, z ciała ciałem. 
Jeśh z temi oyczyzna choć przez podd.; 
b.eńftwo co ma spoloego, niecha}' tey po· 
bozności broń podam i zwyci~ftwo przy-
znam, co jednak nie będzie: Ale tak u· 
czeni ludzie i wielcy mówią pospolicie. 
Prawda, lecz to jeft wedle zwyczaju, nie 
wedle ifioty. A jeśli ~ę iftoty i · prawdy 
trzymać będziesz, tedy to świętobliwe i 
poważne fłowo Bogu pr.zyznafz, i chcefz­
li, rodzicom. A ten afekt, też gdy go po- , 
prawifz, nazowiefz uczciwym Rowem mi· 
łoś€ią, a dosyć. Lecz to o-flowie, przy· 
patrzmy iię rzeczy , którey ja wcale nie 
odprzątywam, ale ją moden~ę. i obrzezu· 
ię jakoby nożykiem prawego rozumu. Bo 
iako winny korze{1, jeśli go nie obrzeżefz, 

barzo 
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barzo szeroko fię puści: tak te afekty, na 
k~o~e niejaki wietrzyk p.'spolitego gminu 
~leje. A wyzna wam rad miły Lipji. (bom„ 
Cl nie przeft-ił abo człowiekiem być abo 
obyw;.. tdem) że każdy z nas m'ł niejaką 
przychylność i miłość ku tey mnieyszey 
oyczyznie, a!e z jakiey to przyczyny~ wi„ 
dzę żeś ty tego nie dofzedł. Bo ty mnie· 
masz ze fię to dzieje z przyrodzenia, a 
prawdziwie to pochodzi z niejakiego oby· 
cz~ju i pofi:anowienia. Abo wiem jako lu· 
dz1e z onego grubego i samopasnego zyA 
wot:a, z rol do mia ft poszli, i poczęli mu.. 
ry i domy budować, i zebrania miewać, i 
jednoftaynie abo gwałt komu czynić, abo. · 
fię broni6: oto niejaka fpołeczność miedzy 
nimi z potrzeby pawftała, także i towarzyo 
szenie w r6żnych rzeczach. Mieli i zie­
mię i granice niektóre pospołu: Kościoły 
s-pt)lne, rynki, (karby, s,ądy, i co osobJiwł 
:zwiąfką jeft, ceremome, prawa, ftatuty. 
Ktore to Izeczy, nafze łakomftwo tak po"\ 
~ęło miłować (a nie zgoła. b-łądzi w tym) 
]ako fwoje włafne. Bo prawdziwie wfzy~ 
fcy obywatele z ofobna prawo do nich ma"'I 
Ją, i nie fą i;6żne od dzierżaw prywatnych, 
tylko. że są nie jednego. A to towarzy­
ftwo wyraziło jakoby kształt i twarz no­
wego ftanu, krory Rzectą-pofpolitą a wła-

śnie 
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śnie oyczyzl).ą zowiemy. Na którey, gdy 
to ludzie wyrozumieli, że wiele należy k~ 
dobremu każdego z osobna, po{bmowili 
tek prawa o zachowaniu jey i obronie. abo 
Wżdy obyczay od przodkow jeft poftano­
wiony, który ftał za prawo. z tądci to po­
chodzi że fię z pożytecznego jey wesęle­
my, a z szkod frasujemy, bo prawdziwie 
gdy ona cała, i rzeczy nasze prywatne s'ł 
wcale, a gdy ona upada, i rzeczy nasze 
własne giną. Z tąd ta przeciwko niey ży­
czliwość abo miłość, którą dla pofpolitego 
dobra (a do tego nas tajemna niejaka Bo-
ża opatrzność ciągn~e) pomnażali przod· 
~owie, pow~gę oyczyźnie czyniąc i iłowy 
l uczynkami wszyftkiemi. A tak ten a-
fekt od poftanowienia pochodzi, ile ja ba· 
czę. I:\ Jeśli z przyrodzenia, jakoś ty po· r 

wiadał, a czemuż nie we wszyftkie zaró­
wno i pod jedną miarą jeft rozlany? Cze­
mu fzlachta i bogaci oyczyznę więcey mi­
łują i barziey fię o nię ftarają: a mniey gmin 
pospolity i ubod.zy, ktorzy fię pospolicie 
o f woje włafne rzeczy frafoją, a o powfze­
chne niedbają? A inaczey koniecznie być 
rnufi w każdym af~kcie, ktory od gwał­
townego roskazania przyrodzenia pocho­
dzi. Nawet co na to rzeczefz, iż tego a­
fektu cżęftokroć dla marney przyczyny u-

bywa , 

I 
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bywa, podcz.;s i ufiaw:i ~ Oto gniew nie· 
które wygmł z ayczyzny, n:ektore miłość, 
niektóre pycha,adziś jaką moc ma on b6g 
zyfku? A mało.Z Włochow, opu~ciwszy 
Królową krain włofką ziemię. do Fran cyi 
1ię udali, do Niemiec, owszem do Poliki i 
Litwy, a tan;- mieszkają. dla pożytku fwe· 
go? A małoz tyfięcy Hifzpanow na każdy 
rok łakomftwo abo pycha do krain daleko 
odległych, i . pod inszym jakoby fłońttem 
leżącyćh pociąga. Zaprawdę wielki to i 
p~źyteczny dowod, że ten związek po· 
w1erzchowny tylko jeft. i na mniemaniu 
2awiił, gdyż je jedyna jaka pożądliwość 
tak marnierozwięzuje a bo przerywa. Lecz 
nie mniey, miły Lipfi. 1'łądzisz, sarnę oy· 
czy:znę op i sując. Bo przywfąmjesz do 
niey onę przy rodną ziemię, na~ órejeśmy 
naprzod z dziecińftwa ftanęli, chodzili, i 
co tyle pro:foemi Rowy dzwonisz. Bo 
próżno mafz z tąd brać przyczyny tcy mi· 
łości. Jeśli tey tylko ziemi abo placu to 
nazwifko należy. tedy mnie oycżyzna tyl­
ko sama Bruxe/la będzie, a tobie Iscanum, 
a inszemu jaka chałupka i chata. owszem 
ranogim i nie chałupka, ale fas, rola goła. 
A także moja miłość i ftaranie, tak ciafne· 
mi granicami httdzie okrążona 'I Tylkoż 
ten folwark, abo, domek, za oyczyzn~ 

mteć 
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mieć i bronić'go będę~ Czy baczysz nik· 
czemność~ A ta takim op S•n)tm twoim, 
jako są fzczęśl iwi oni dzi cy i leśn i ludzie, 

. ktorych przyrodzona zi t-m'a z~wsze kwi• 
tnie, i jeft wolna niemal, od fzkody wfze· 
lakiey i od upadku: . A leć nie t.o ~aifte j~ft 
oyczyzna, n:e to: ale .• 'feden Jaki fl~n, 1a­
kom rzekł, i spolnfJ jakoby okr ft, pod yednym 
jakoby KrO!em i prawem. A ta jeśli rozu· "' 
miesz ze ma ilusznie być od obywatelow 
miłowana: przyznam; broniona: pozwolę; 
aby i gardło dla niey d.łć: dopuszczę; .ale 
na to nie pozwalam. aby kto bolał dla mey, 
rospacżał, lamentował, 

Jeśli kto k" oyczyfnie tak ma afekt cały, 
Ze rad dla niey gardło da, godzien jell: pochwały. 

Mowi z wielkim-zezwoleniem Poeta Ve· 
nu(inus. Ale mowi gardło dać. nie płakać. 
Bo tak mamy być dobremi obywatelmi,a· 
byśmy i dobremi mężami byli. A jużeśmy 
przefi:ali mężami być, kiedy fię do żałoby 
i lamentow udajemy, na kształt dzieci i 
niewiaft. Naoftatek. miły L1pji, jefzczeć 
wpufzczę kropelkami na force iednę rucz 
wielką i tajemną: Jeśli fię całt=mu czlowie· 
kowi przypatrzysz, prożne i niepewne s~ 
te wszyftkie oyczyzny. A ciału wpraw· 
dzie podobno może tu być ~rznisana, ale 

1 um\'-
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um~fłowi żadna. Umyfł bowiem z onego 
wyszniego mieszkania spadłfzy, za nieja­
kie więzienie i teraz ma tę wfzyfiką ziemię. 
Ale niebo jeft jego prawdziwa i włafna oy­
czyzna. O tę ftoimy. abyśmy zAnaxago­
rem szczerze mowić mogli, do tego głu­
piego gr;ninu, gdy nas pytać będzie: Anie-. 
dbasz o oyczyznę ~ Dbam ja o onę oyczy­
znę, podni.oźszy r palec i umytł ku mebu. 

ROZDZIAŁ. XII. 

Trzeci afekt ujlwomiony, ktory je.ft Żałowanie, 
//. iż je.ft wyflępkiem, rozdzieftm'!J od mitojier­
d:l:ia, dla pojt;cia, iako i dokąd go i1:l:ywać~ 

ZDało mi fię że mi Lat1gius niejaki o„ 
blok tą mową fwoją rozegnał, i rze„ 
kłem kniemu: Szczodrze mi poma­

gafz miły ftaruszku, to napominając, to u· 
cząc, i już mi fię widzi.' ~e. mogę ten a­
fekt, co abo przeciwko z1em1 Jeft, abo prze­
ciwko ftanowi uikromić, iefa;cze onego nie 
snogę, który fię ku ludzfom ściąga. A ja­
ko mię objąć i trapić nie mają szkody oy· 
czyzny dlafamych ludzi, fpólnych obywa­
telew i ziemkow moich, którzy w tym 

morzu 
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mor1zu kłopotów toną abo giną, rożnym i 
n~dznym fpo~obem.~ Na t~ .Z:angiun. Tu, 
mijy Lipfi, me b611eft whsme, ale zało­
\Vanie, kt6re jednak od mądrego człowie­
ka i ftałego ma być wzgardzone. Bo ta„ 
kiemu nic barziey nie przynależ~ jako fta. 
teczoość umyiłu i fiła: a te rzeczy być nie 
mogą, jeśli go wali i trapi nie swóy tylko 
żal, ale i cudzy. TuJ.l\ mil przerwał, i rze­
kłem: Cóż to za duch ftoików? Zakazu• 

, jefz mi żałować. Tać cnotą trzymafiEt do· 
bry eh. a tym więcęy n::ts, co prawdziwe 

· mamy nabożeńftwo i pobożność. Twier­
dząc Langzur,: owszem zakazuję, powia­
da, a iż tę chorobę od umyiJllw oddalam, 
żaden mi cnatliwy za złe mieć nie będzie • . 
Bo to jeft własna choroba, i nie daleko od 
nędze jeft, ktokolwiek żałuje. Jako znak 
jeft tłabego. oka i złego, ból czuć w oczu, 
na bOl cudzy patrzając: tak fłabego umy­
ilu, boleć, na bolejącego patrzając. Opi­
suje fię prawie że jeft wy.fl§pek małego i J!a­
bego umyjlu upadajqcego dla ksziattu cuaze„ 
go nieszczficia. · Cóż tedy ma być i l\Ue· 
chcemy aby fię kt() ikłonił i poruszył w 
boleści cudzey, będąc tak twardemi i że­
laznemi~ Owfzem może fię kto fkłonić, a.. 
le ku pomaganiu, nie ku żałowaniu. Do· 
puszczam ci miłofierdzia, nie żałpwania. 

Bo 

, 
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Bo chcę te dwie rzeczy dzielić, choć nie­
co od rzeczy od{tąpię, abym cię nauczył. 
Miłofierdzie zowę. Przychylnofć urnyjlu 
ku podpomaganiu cudzego niedojlatku abo 
smutku. Toćjefi, miłyLipji, ona cnota, 
ktorą ty jako przeż mgłę widzisz, i rniafto 
kt6rey przychodzić na myśl i ofzukiwa cię 
żałowanie. Lecz ' człowiecza rzecz jeft 
poruszyć fię i żałować. Niech tak będzie. 
Ale nie dobra. Bo rozumiefzże ty, iż cno· 
ta jaka moźe być w nikczemności i Rabo· 
ści umy1łu? abyś wzdychał~ abyś głową 
kiwał? i iłowa łamane a piefzczotliwe wy­
puszczał rozmawiając z bolt'jącym 'I Błą­
dzifz. Inaczey, mogę kilka ła komych b: b 
i fkąpych źmindakow przydać, z ktor> eh 
eczu rychley tyfiąc łez wyciśn ; esz. ni.i'. je­
den kwartnik z miefzka. Ale nafz praw­
dziwie miłofierny. nie będzie wprawdzie 
żałował, a wszakie też rzeczy uczyni i 
więcey jeszcze niż żałujący. Przypatrz 
fię cudzemu niefzczęściu ludzkiemi oczy­
ma, a wszakże prawemi, i przysmętniey­
szą twarzą przemowi, ale nie żałującą i 
upadłą, będzie cieszył mocno, podpomo­
.że fzcżodrze, i hoyniey to uczyni. mż wy­
rzecze, a raczey rękę ubogiemu i upadłe­
mu poda, niż fłowa. A wszyftk.o to oftro· 
2nie i opatrznie sprawi, aby jako więc w 

zara~ 
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2arazie bywa, cudza go ch@roba ni1t obję· 
ła, i aby przez bok drugiego sam bit nie 
był, jako o zapaśnikach mówią. Nuż mi· 
ły Lip fi, coż tu jell: fa6rftkiego, abo twar­
dego? a takać jefi: wfzyfika mądrość, kto• 
ra fię tym co fię zdaleka jt!y przypatrują. 
zda być froga i kwaśna, a gdy bliżey przy- . 
ftąpifz, jeft łagodna i łafkawa, że też fama 
bogini miłości łafkawszą i ciż~zą być -nie 
może. Ale dosyć już o tych trzech afe • 
ktach, ktore jeślim aby po jakiey części 
ztarł z ciebie, wielką mi będzie pomocą do 
dalsa:ey bitwy. 

ROZDZIAŁ XIII. 
Zawady odprzątnąwszy, pra:!Jszlo do niszcze. 

nia i odcięcia 'Pospolitych szkod. A te majq byt 
czterma dowodoU! burzone i zbur#:one. A 11' 
naprzod o opatrzności, i dowod :be .ta jefl we 
wszyflkich rzeczacli i f!Jszyjlkiemi rztezami 

wtado. 

rrErazże już od bitwy w porywczą­
zaczętey, przyftępuj~ do prawdzi· 
wey i fiateczney~ a porzuciWS2.Y 

te lekkie bronie, biorę mocnieyfze. Wfzy„ 
fikie żołnierze i hqfce moje porzłdkiem i 

pod 

„ 
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pod chorągwiami przywiodę, a mam ich 
cztery hufce. Naprzod walczyć będę, że 
Bog te pows2mchnt! szkody pof yła i dopu. 
fzcza? Powtore, że fą potrzebne, i nie od· 
mienne: Potrzecie, że nam fą pożyteczne: 
Na oftatek, że ani fą cięfzkie ani nowe. A 
te hufce jeśli naf wo ich mieyfcach rządnie 
fię potykać będą, aza mi fię jeszcze zafta· 
wić abo twarz pokazać będzie mogło woy-
1ko twey boleści?Nie będzie śmiało. Wy• 
grałem. A na znak tego niech 2atrąbią. 

r Ponieważ tedy wszyftkie afekty miły 
Lip.fi, ktore żywot ludzki nabiegają i trwo· 
zą, od niezmyślne. ,o zmyiłu pochodzą; te· 
dyć naywięcey, ile baczę, hol ten ktory 
jeft dlaRzec2y p„lpohtey. Abowiem choć 
insze mają niejaki kr.niec swoy, i pewny 
cel (jako gamrat chce dofta6, gniewliwy 
mścić fię, ł~koi:ny zebrać, i tak w drugich) 
teo sam mc me ma pewnego przed sobą; 
oprocz fiebie farnego. A żeby mowa mo­
ja nie była nazbyt szeroka i wolna, ale a­
bym fi~ wodzami zawściągm1wszy w tym 
kole zatrzymał: ty teraz bolejesz dla upa· 
dającey O}czyzny, jako powiadasz. Ale 
ku któremu kcńcowi?Powiadai:Z, abo cze• 
go fię lub spodziewasz, lub oc2:e&iwafz w 
tym? ~zy~ ilb~~ ~~c~·pospolifą upadł11 

po~ 
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podnioił? upadającą podparł? Czyli abyś 
bolejąc, tę zarazę i zginienie oyczyzny O" 

degu.ał '? , Podobno nic z tego; tylko abyś 
zwyczayną piofnkę mogł śpiewać: zal mi: 
a daley tez próżny ten żal wszyftek. Bo 
jeft dla przeszłey rzeczy, którą uch~ycić, 
abo nieuczynioną uczynić, powiadają, ze 
i bogowie sami nie mogą. A tylkoż pro· 
zny ten hol? Owfzem niezbożny? jeśli b~· 
dziesz chciał fprawiedliwie ważyć. Bo o 
czym dobrze wiesz, jeft wieczny jakiś 
zmyil, który Bogiem zowiemy. A ten 
wieczne koła niebiefkie, nierówne biegi 
gwiazd, na odmianę idące ebroty żywioł; 
naoftatek, wfzyftkie rzeczy wyfznie i fpo­
dnie temperuje, fprawuje, rządzi. Mnie· 
masz ty że jaki przypadek· abo szczęście 
w tym ozdobnym ciele świata tego panu· 

. je~ ze fię rzeczy ludzi.de ladajako i ślepo 
mieszają i dzieją'? wiem że tego nie rze­
czefz: i mkt tego nie rzecze, który cokol· 
wiek nie tak mądrości w sobie ma, jako 
.zdrowego baczenia. Bo przyrodzenia. 
przyrodzenia m6wię to głos jeft, i gdzie· 
kol wiek oczy i umyił obrocifz, śmiertelne, 
nieśmiertelne r.zeczy, wysokie i ziemikie, 
duszą żywiące i bezduszne, głośno woła· 
ją i mowią, że coś nad nai:iii jeft, co te t~~ 
'1~iwne rzeciy, t,"k wi~lkie, t~ mnogie, 

ftw9-:; 
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fiworzyło, uczyniło; a fiw9rzone. uczy­
ńione, i t~raz sprawuje i zachowuje. A 
to jeft BOG którego naywyższemu i nay • 
dołkonalszemu przyrodzemu nic barziey 
nie przyfioi,jako aby i chciał i mógł ftara­
nie mieć i pieczą o uczynek swoy. A ja­
koż nię ma ,chcieć? Naylepfzy je{t. Jakoż 
nie ma moc? naywiękfzy jefi, a to tak że 
nadeń fil .żadnych nie masz, jako też ża­
dnych niemarz chyba od niego. A nie ob­
ciąża go ani fię uprzvkrza ta wielkość i 
rozmaitość rzeczy. Bo na wfzyfrkie firo• 
ny ta wieczna światłość pr•~mienie swoje 
rozpuizcza, i jednymże razem i ocemgnie­
niem pn:echodzi ws1.yfikie wnętrzności i 
przepaści, nieba, ziemie, morza. A nie 
tylko przełożon~ jeft t? bófiwo nad wszy­
fl:kiemi rzeczami, ale Jt ft przy wfzyfi:kich, 
owszem we wszyfikich. A có za dziw? 
To f.lońce jaką wielką część świata razem 
-oświeca1 nasza myśl, jaką kupę rzeczy 
rozlillaitych jednym pomyśleniem i 2rny• 
tłem zagarme~ a wźdy, o głupi' mniema• 
my że nie może daleko więcey widzieć i 
ogarnąć ten, co to samo 1łońce, tę sam~ · 
JDyśl fiworzył i uczynił? Nadobnie, ba 
prawie boikie /lrijloteles on, co nie wiele 
o rzeczach Bofkich napifał. Czym w okrr 
&ie jtjl jlćrnik, u wo?:a woźnica, w chorze kan• 

ttJr,_ 
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tor, _w mielcie prawo, w woyszcze Hetman: 
tpm yejł ;na Jwiecie BO G. .Ta tylko jejl ro. 
ZnTca, ze onym ie~ wladza Jefl cifszka·, tru· 
dna, i .na lwiczenz~fif n~~eź~: 'il Bogu przy· 
chodzi bez pracy t bole.u:.1, i bez wszelakiego 
71filowania cielesnego. Jefi tedy w Bogu, o 
Lipfi, było i będzie ono czuyne i uflaUiiczne 
flar anie (ale wżdy fiaranie bez kłopotne) 
Którym wszy.ftkie rzeczy dogl1zda, dochodzi, 
doznawa. '! ~ozn~ne rz1dzi i sprawuje nie­
ruchomym Jakim a nam niewiadomym po!­
rzqdkiem. A toć to jeft co tu zowę, Opa~ 
trznofcią. o 'ktorey mogłby fię kto 'prze 
mdłość sw~j~ ufka~żać ale nie pyt~ć, chy­
baby ogłucnł 1oźw1erzał przeciwko wfzel­
kiemu głosowi przyrodzenia i zmyRowi. 

ROZDZIAŁ XN. 
Iż fię tu nic ,n~e dzieje ~ńyba z pozwoleniem jego 

opatrznoscz. Od nzey pochodzą kię/ki i szko~ 
dy ;za. narody. i miajła: dla tego nie barzo po­
boz.nz~ d~a nzch utyjkować, abo plakać. []po. 
ninieme zeby Boga fłuch~~·. z ktorym pro:i:na 

woynę wzesc. 

J Eśliś to dobrze pojął, jeśli wierzysz 
szczerze i prawdziwie Że ta moc rzą­
dząca wfzędzie fię nayauje, i jako Po-

eta-mówi. D Idzie 

'/ 

'} 

( 

/ 

'f · 
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Idzie gdzie fię kol wiek ziemia ta nayduje, 
I gd~iekolwiek Ouan wody S\\_'.e kieruje. 

Niebaczę jako fię ofiać może ból twoy 
abo fkwierk. Bo taż to myśl opatrzna. 
ktora to niebo na każdy dzień ob-raca i od• 
wraca, Rońce przywodzi i odwodzi-, zboża 
wyda wa i kryje: ta mowitt )Vszyfikie te 
przypadki i odmienności rzeczy porodziła, 
ktorym fię ty dziwujesz, i dla nich utyflru­
jesz. Coż 'ł mniemasz, że tylko wdzię­
czne nam rzeczy i użyteczne~ nieba pof y­
łane bywają? owszem i smutne i szkodli­
we: i nic fię zgoła w tey wielkiey i ogro­
mney machinie nie dzieje, nie tworźy, nie 
miesza, (grzecłłwyimuję) czegoby po­
chod i przyczyna nie była od oney pier. 
wfzey przyc:1:yny. Dobrze mowiPindarus: 

Które fię kolwiek rzeczy na ziemi naydują, 
Temi zgoła wszyftkiemi na niebie sprawują. 

I jeft złoty jakoby łańcuch z nieba spu· 
szczony (jako to Homerus przez bay kę u„ 
czy) do ktol(ego wszyftkie rzeczy te spo• 
dnie fą przywiązane. lż fię tam kilka miaft 
zapadło, od opatrzności jefi, iż indziey fro„ 
git: powietrze, wiele tyfięcy ludzi pożęło, 
od nieyźe porażki, woyna, tyrańftwo, u 
:N 1derl~ńdczykow, od teyże. Z niebać mi­
Jy ;Lpji, z nieba poflane s~ wszyfikie t~ 

I ' • )s.l "fki,i 
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k~ęfki: dla tigo dobrze o ni-eh mowi Euri· 
pi des. ( 

Jeśli kt6ra na ziemi szkoda abo trwoga, 
Kaida od naywyzfzego pochodzi nam Boga. 

To płynienie i rozpłynienie ludzkich rze­
cży, na tym tam miefiącu zawifło. Po· 
wf.tanie Kroleftw i upadek, od tam tego 
fłońca. A przetóż gdy ty teraz temq bolo· 
~i wodż~W popuszczasr:, i utyOrnjesz, 
ze iię twoja oyczyzna zawraca i wywraca, 
ani ty myślisz o tym, ktoś to ty i przeciw 
komu szemrzesz~ Ktoś? Człowiek, cień, 
P!<>ch; przeciw komu~ firach mówić, prze­
ciw BOGU. Przed laty bajali ludzie o o­
brzymach, ktor.z.y fię kufih BOGA z jego 

zamku .ze~na.ć.. P.aymy- pokóy baykom: 
wy fkw1rkhw1 ntm1 1eftescie. Bo jeśli te 
wsżyfiki.e rzeczy nie tylko dopufzczone f~ 
od Boga, ale poiłane: wy którzy fię wzdry­
g~~ie_, którz~ fię sp_r,zeciwiacie, coż czy­
mc1e mfzego, 1edno izm.u Sceptr 'i wolność 
sprnwowania(ile z was) wydzieracie? O 1 

ślepa śmi~rtel~ości ! Słońce, miefiąc, gwia­
zdy, żyw1oła, 1 wszyfikie te rodzaje źwie· 
rząt dobrowolnie Ruchają tego nawyższe„ 
go prawa: a człowiek który ze wszech 
rzeczy jefi: nayszlachetnieyszy, sam prze· 
<:iw Stwor.zycielowi swojemu wierzga ł 

J.) ij pi~ty 

• 
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pięty rzuca. A wżdybyś fzedł, wiatrom 
udawszy żagle, nie gdziebyś ty chciał, ale 
gdzie oni: A na tym morzu żywota, nie· 

· chcesz iść za onym duchem ktory wszy­
ftk im rządzi'? A darmo nie chcesz, Bo 
abo poydziesz za nim, abo cię powlecze: 
a te dekreta niebiefkie będą· miały swoję 
moc i porządek, że choć kto chce, choć 
niecpce, mufi za nimi. Smieimyfię nie• 
co, ~iedyby kto przywiązawszy liną czoł· 
'nek do fkały a uftawicznie linę ciągnął~ i 
rozumiał że fkała ku niemu idzie, a on do 
niey: i nie większeż jeft głupftwo nasze, 
kt6rzy przywiązanemi będąc ku tey ikale 
wieczney opatrżności, ciągnąć i sprzeci­
wiającfię jey, chcemy aby ona nam powol· 
na była, a nie my jey'? Daymy kiedy tym 

, pr6znym rzeczom pokoy, i jeśli rozum ma­
my, idźmy za oną mocą z wyfokfl ciągną„ 
cą, a 01ieymy za rzecz fłuszną, aby fię to 
podobało ludziom, co fię podoba BOGU. 
Zołnierz w obo:de, fkoro ufłyszy że na 

, drogę trąbią, zbiera naczynia, trąbią ku bi­
twie, fkłada, będąc umytłem, oczyma, u­
fzyrna gotowym na każde rofkazanie i po­
myślenie Hetmańfkie, toż i u nas niech bę­
dzie' a na tey woynie' idźmy ochotnie i 
.śpieszno, gdziekolwiek Hetman zowie. 
1'qhnyff pr~yjifg'l obcrwiqzali, mowiSene~ 

c_a; 
1-- ~ 

c_a: .abyfmy co 1w !ztdzie przychodzi, znafza· ' 
Iz, z nie trwoźyli (ię temi rzeczami ktory~hJit 
uchronić nie mvźmzy. W KrO!efiw,eśtny ftt 
narodzili. BOGU byc poflusznym jefl pra­
wq wolnolciq. 

ROZDZIAŁ XV i 

Przyflęp do wtorega dowodu za fta!ościq, Ńtore 
fie bierze od potrzeby abo musu. ~ego moc i 
jita. Ten mus dwojako uważany a napn;od UJ 

rzeczach samych. 

r.-r~ć jeJJ: •. moy miły Lip fi, tarcz m?ja 
l besp1eczna przeciw wszyftk1m 
tym powierzchownym r_zeczom: 

to są one .złote zbroje, w ktore fię każe 
Plato ubierać kiedy przeciw przypadkowi 
i szczęściu walczyć chcemy. BOGU fi~ 
poddać, o BOGU myślić, a w każdym fkoń­
czeniu rzeczy tę myśl ku oney wielkiey te• 
go ś\ffąta myśli · fk'ł(>nić. Mowię o opa· 
trzno~1. Ktorey pob.oźny i szczęfny hu„ 
fiec, iź m już wywiodł: drugi teraz prży• 
wiodę pod ch::;rągwią J?Otrzeby abo mufu-. 
Hufie to mocny, twardy, źelazny: że go 
iłu(z ie nazwać mog~ hufcem pioruno­
'Wym. Bo tamocjeft barzo tęga i nie prze. 

' ' łamana, 

• 
' 

/ 
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łam~na, a ucisza wszyfiko i przemaga: a 
tey Jeśli fię miły. L~.1.ft oprzesz" dziwować 
fi_ę bęrlę rnufiał. Thai.es Filozof zopytany 
mekiedy, coby było nayrnożni~y~,Zego, 
prawie dobrze odpowiedział: Mus.. 80 
.wszyftko przemaga •. A ontmże dawna po_· 
wieść, acz· nie prawie oftrożna, że mufu i 
Bogowie nie przełamią. Tę przydaję te· 
raz do opatrzności, bo przy.t:Qdn~ jey, abo 
że Iepiey rzekę, z niey jefi urodzona.. Bo 
cd BOGA. i jego wyrokow ten lJllits; A nic 

- nie j;ft inszego, jedno jako Gi:eck.i Filozof 
powiada:· .lWocne poflq,nowienie i nie ucfwo-­
niona moc opatrznofci. A i.Z ta bywa w· 
spi:awaoh pows.zecbnych, dwojako, dowio­
dę, o.d rzeczy i. od nieodmienności. Od fa­
rnych; i;z.eczy!.iż to jefr w!afność wfzyftkie· 
mu ftwoĘzemu pr~yz~o1~a, że jakąści mo• 
cą wrodzoną kl,l. odm1ame fię ma i ku u­
padkowi. Jako to„ żelazu,. trawiąca nie­
jak~ rd~a z natury iefl: przyd;ma: drzewu, 
wypda3ąca zagnił ość i botwienie: tak źwie­
rzęton:, rniafiom, Kro~e~wom, wnętrzne 
a SWOJ8 przyczyny zgm1enia. Patrz na 
rzeczy wy~zne i fpodnie: na wielkie i mi::„ 
łe, ręk~dz1elne, abo .wymyślone: od daw­
neg? w1ek~ giną, i g~nąć będą poki wieku 
:fi~n1e. ~Jako rzekł w morze cieką, ufia· 
w1cżnym 1 k dolnym chodem, tak wszy-

ftkie 
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fik ie rzeciy ludzkie, idą przez tę (że tak 
rzekę) rurę szkod do swego krefu. A ten 
kres jeft śmierć i zginienie. Tych zaś fl:u„ 
gami są, powietrz.e, woyny, porażki. A 
tak jeśli z musu na nie śmierć przychodzi, 
z musu też i szkody tym względem. A 
żebyś to ja.śniey w przykładzie obaczył, 
nie wzbraniam fię urr,iyfl'.em i myślą nieco 
? tobą przez to wfzyftko co jeft powędro· 
Wać. 

· ROZDZIAŁ XVI. 
Przyktady przymun:oney odmiany abo śmierci 

na tym świecie. Ze fię riiebo i żywioly obra· 
cają, d mają niekiedy zgznąc. Toż widzieć w 
miaflach, w Powieciech, w Kro!eftu;ach. Na­
oflatek Że tu wszyftko w koto idzie, i nic nja 

je.ft ftatecznego abo trwatego. 

W Jeczne prawo dane z początku te„ 
mu całamuświatujeft, rodzić fię, 
zrodzić fię, powfi:ać, upaść, na· 

fiać, przemijać, i niechciał nic ftatecznego 
abo trwałego mieć on sędzia rzeczy' o· 
procz fiebie farnego. 

Samemu tylko fata nic nie wadzą BOGU, 
Ani ~.Qlien:: insze rzeczy spief.z,ą fie do proga 

Z dawna, 

( 

', 
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Z da.wna. poftanowionego: wfzyftkie rzeczy pfuje 
Diugość czasu, aż nawet i z b~tu wyzuje. 

Mówi Poeta w Komediey. Wszyftkie 
te rzeczy, ktorym fię przypatru1e~z , któ· 
rym .Gę dziwujesz, abo giną. abo wżdy od.· 
rn h.1nę biorą. Widzifz to iłońcei uftawa. 
i\ miefiąc~ pracuje i fłabie1e. A gwiazdy? 
upadaią i giną. A by niewiem jako zakry„ 
wał te.rzeczy, i wymawiał dowcip ludzki:. 
przedfię przydawało fię to w onym ciele 
n eQ1e1kim, i przydawa, co wszyftko pra· 
wo Mathematykom i myśl łamie. Opu­
szczam komety, roznego kształtu,_ różne" 
go położenia i obrotu: ażeby te mi~y być 
w samym powietrZ'U, i od X>owietr.za „ ni~ 
damfię namowić. Ale oto niejakie .nowe. 
porufzenia zadały pracą AO;ronomom, i no„ 
we gwiazdy. Pokazało fię niemało gwiazd 
tegoż roku, których jako przybywało i u­
bywało jaśnie. widzjano. Widzieliśmy też 
(trudno ku w1erzemu) że na samym nie­
bie coś i rodzić fię może i umrze<::. Ow­
szem oto Varro u Aug'lf:ftyna woła i twier· 
dzi, Źe gwiazda Venery, odmieniła farb~ 
swofr, wielkof ć, kształt i bieg. Przypatrz 
fię powietrzu, l\t6re naybliżey nieba. Na 
kaźd y dzień fię odmienia: , i to wiatry po~ · 
budza, to obłoki, to grady i defzcze. Podź 
do wod. Same rzeki, ktore wiecznemi 

lub 

' 
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lub ufiawicznemi zowiemy, i źrzodła, in· 
d~iey zginęły, indziey bieg i chod odmie­
niły. A sam Ocean wielki, wielka i taje­
mna moc natury, bywa od nawałności to 
Wywyższony, to źniżony, a cho4 i tych 
nitmafz, ma jednak f woje przychody i raz„ 
chody, i ab}Ś rozumiał, że może zginąć 
wszyftek, oto fię 'pomnaźa i uHawa na ka„ 
żdy dzief1 w częściach. Nuż jeśli ziemi~ 
uważać będziesz~ o ktorey powiadali' ze 
~arna flę tylko nie rucha, a ftoi swoją md­
cą:. oto tam fię przepada, i bywa drzeniem 
i zatajonym wiatrem rysowana i dziura­
wiona: indziey fię abo od wody aby od o­
gnia kazi. I te rzeczy bowiem z fobą wal­
czą: I możesz fię niefrasować, że miedzy 
samem~ ludźmi woyny :. są i rn\edzy ży· 
wiołami. Powodź i wylanie morza nagłe, 
małoż ziem umnieyszyła, abo połknęła i 
Dawno prz~d tym onę wielką wyspę (k) 
,/l.t/antidt rzeczoną pożarła (boć ja tego za 
ba}' kę nie mam) potym (I) Helikę. Burt: . . . ~ ~ 

, a ż ,.::by-. 

(k) Atlas, Król Mauritaniey, przyjął niebo gofpodą. 
A gd/ to obaczono, że fię o nie zdrndą był kufi!, rzucił fit; 
na szyję w morze, od jego imienia Adał11kie nazwane. 

(l) Helice, Bure, miafi:a niekiedy w Achajey, odmo• 
tza pożarte, o których tak pi,ze Plznius lib: 2 . cap: 'J2. 
Pyrrę i Anti1fę morze pożarto, o\rnto Meotima:. a nie da. 
leka Koryntu Helikę i Burę, których znaki fi<; ieszcze ~ 
tllQt~u pokazują. • 

) 
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a żebyśmy do fi:arych i da~ekich dziejow 
nie szli, za pami ęci oyców nllszych u nas 
Niderlandczyków dwie wyfpie z miaftami 
i ludźmi. Owszem i tei;az ten błękitny i 
finy święcieć, nowe sobie ftanowitka \~y ... 
nayduje, na każdy dzie11 liżąc i ugryza1ąc 
niewierne brzegi Fryzow ,, Kanunefat6w, 
Kauchow. I sam.a ziemia. nie proź11uje 
gnuśnością niewieścią: ale pod czas fię 
mści, i w pośrzod morza fobie wyf py czy-. 
ni, chociaź fię i dziwuje i gniewa on fi wy 
ociec. · A jeśli na zginienie i odmianę te 
wielkie ciała, a weqle nas wieczne są po· 
ftanowione: a c6z o miaO:ach rozu.mieć bę„ 
dziesz, o rzeczach pofpolitych ,, Q Ki;óle· 
ftwach? które muszą być tak śmiei-:telne, 
jako ci ktorzy je poftanowili. Tak wfzy­
scy ludzie z_ osobna, mają fwoję młodość, 
moc ftarosć, śmierć: tak. i te rzeczy. Po­
czy~ają być, rofią, ftojf!, kwitną: a to wfzy­
ftko dla tego, aby upadły. Jedno ziemie 
trzęfienie ktore było czasu Tyberiusza„ 
wywrociło 12. miaft w Azyey, tyleż miaft 
drugie w Kampanij, czasu Konftantego. 
A jedna woyna Attite więcey niż fto. Le· 
dwie co jeszcze jeft n.azwiiko dawn.:?go o­
nego miafta Egipfldego The by nazwanego, 
a ledwie wierzemy żeby vv Krecie kiedy 
{to miaft było' a że do pewnieyszych rze-

czy 
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czy póydę, dawni oni przodkowie widzieli 
oftatki Kartaginy, Nmnanc_ij, Korintu, i 
d,ziwowah fię: a my Athen, Sparty, i tak 
Wiela innych, zacnych miafl: nil~czemne u­
padki.. Oną sama KrO!owa i Pani naro-r 
dow, a. źle wiecznym nazwane miafto, gdzie 
je1H przywalone, obalone, zapalone, wo~ 
dą zalan.e, zginęło nie jedną. śmiercią, a 
szukają go dziś z pychą, a wźdy ge na 
f wym gruncię nie naydują .. \Vidzif~ Kon· 
1lantyno~ole, które fię ko<>ha w m1eyscu 
dwojakiego, Pańftwa ~ Baczysz Wenecią. 
któJ,"afiękok.o(zy z trwałości tyfiącletniey~ 
pt:zyidz_ie i na tę ~wóy dzieli: i c:;jebie mi· 
ły Antorfie nasz,., oko. miaft wszyfl:kich, 
nieldedy· nieflao,ie„ Bo on wielkt budow-

niczy buduje i obala, i (jeśli wolno tak 
rzec) poigrawa sobie w tych ludzkich 
rzeczaeh, i jako zdun rozmaite fobie kfztał· 
ty twoJ,"zy i odtworzy ~tey gliny. Mowię 
jeszcze o miafl:eczkach i miaftach: aleć i 
Kroleftwa do upadku nalezą. Niekiedy 
kwitnął wfchod, a Affyria, Egipt, Judlka 
ziemia, były 2naczne dowcipami i mę· 
fiwem: to szczęście przyszło do Europy. 
A i ta, jako ciała, gdy choroba uafiawa, 

. zda mi fię że fię kurczy i rozciąga, i czuje 
swoy wielki upad. A co jefzcze włękfza, 
i czemu fi~ nigdy nie wydziwujemy,. fta„ 

rze1e 
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rzeje fię ten świat, na ktorym już od piąci 
tyfięcy i piąci set lat miefzkano: a że bay• 
kę Anaxarchowę niekiedy wyrzuconą; 
przyimiemy, powftawają indziey i roftą; 
nowi ludzie i świat nowy. O prawo Mu­
fo dziwne i nigdy nieogarnione: Wfzyfiko 
idiie w to przymuszone koło rodzenia fi~ 
i zgin.ienia: I może co być długo trwał,,.go 
na świecie, nic wiecznego. Po'dnieś i o„ 
bróć zeniną oczy (ba mi nie żal mocno 
na tym mieyfcu fi:anąć) i obacz odmienne 
toczenie rzeczy ludzkich, a }:ko na mo· 
rzu nawałności. Ty :vfta11, ty upa.dni, ty 
panuy, ty iluż, ty fię zatay, ty fię wynu· 
r~ay, a to koło odmieniających fię rzeczy, 
mech fię tak długo obraca, po ki świata ·fta­
nie. Wy Niemcy byliście niekiedy dzicy. 
Teraz fię upokorzcie przed niektoremi na· 
rodami w Europie. Wy Anglikowie, by­
liście niekiedy grubi i ubodzy. Teraz w 
roflrnf~ach i bogactwachEgipczyki i (m) 
Sybanty przewyżfzaycie. Grecka ziemia 

· kiedyś 

(•~) S!fbarźt~, obywatele mialła S!fbaris w Greciey, 
kt6re zbudowali Grekowie od Troij przyjechawszy, mie· 
czy rzekan1i Kratis i Sybaris. To miall:o tak było możne, 
że cztery przyległe narody opanowało, a 20. i pięć miaft 
~obie podbiło. Z tąd fię miefzczanie na wymylł rozmai· 
t~ch rolko~zy udali. Powiadają, że więc przed carym ro· 
Jtiem na b1efiadę zapraszać zwykli, aby fię gospodarz na 

'· wy bor-

KSIĘGI PIERWSZE. 6r 

kiedyś k\Yitnęła? teraz niech leży. Wło-
1ka ziemia rząd trzy111afa? teraz niech bę­
dzie w niewoli. Wy Gotowie, wy Wa11 • 
dalczy.kowie, WY drożdże grubych ludzi, 
'Wychodźcie z lochow fwych, a na odmia­
nę panuycie narodom. I wy kosmaci Ta­
tarowie wyehodżcie, a na czas zatrzymy­
\Vaycie na wodzy możną ręką, Azyą i Eu„ 
ropę. Ale i wyż niemiefzkając odfi:ąpcie, 
a zoftawcie panowanie narodowi nad O· 
ceanem. Czy mylę fię '? czyli widzę że 
jakieś Słońce nowego panowania od za„ 
chodu wschodzi'? 

ROZDZIAŁ xvn. 
Przyszto do Musu, który od Ni11or/,tnienności~ 

Nieodmienność z twierdzona. Iż pospolflwtJ 
i wszy,fłkich mądrych w tym zgoda byt a, ale 
niezgoda w częściach. ;Jako wiele nieodmien• 

ności n dawnych. 

T.Q wyrżekłLangius,imafo mię codo 
płaczu nie przywiedła tą mowa. 

Tak 

wyborne potrawr i napoje, a goście na złoto i śrebro ża:­
\Vsze i nowe i m11l:erne, na podziw przy gotowitć mogll. Z 
tąd o rofkofzach przypowieść: Sto! S;ybarytjki. Ci po~ 
tym wywiodszy przeciw Krotonitom po trzy kroć ~o ty• 
:fięcy ludu, z ha~1,bą są zwyci~2<1łl}) i. wufj>otek i z m.1ifielll 
Zil.l>ii;~.zeni! 
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Tak mi fię wickiało, iż w jasnym świetle 
baczę igrzyfko rzeczy ludzkich. Wykrzy• 
knąłem i rzekłem: Miły, coź, abo sami je­
fteśmy, abo to w czym pracujemy~ Na­
der prr.wdziwie mówi Poeta: 

Cóż wżdy czym być pomaga? Go niczym by~ wadzi? 
Człowiek fen je!ł nikczemny,który wzrok tuż gładz~ 

' 
Langius do mnie: Ale l:y młodzieńcze, 

powiada, nietylko te rzeczy uważay, ale i 
:znieważay, a utwierdź timyR Stałością, z 
~ey niefiałey I odlkakuJąctiy nieuftaw1cząo­
ści rzeczy. i\ieftałą a0wę, zmyfły i zm1· 
fiu mego, bo jeśli na BOGf\ i opatrzność 
poyzrzyfz' wszyftko bit:ży swoim a tym 
nie porufzonyrn ,porządki~m. Bo dawfzy 
już pokóy tesakom, idę do ftrzelby: i nie 
bronią będę bol twoy przycifkał, ale pro­
chem. Wypufzczę dzido nieodmienno­
ści, ftateczne, mocne, i któremu fię nigdy 
2adna moc ludzka nie oprze, zadna chy· 
trość nie umknie. A to mieysce choć do 
upadku jeft ś~ifkie: jednak poftąpię~ ale o­
ftr6żnie, cicho, i jako Grekow1t mowi~: 
spokoyną nogi[:. A naprzod, iż nieodmien­
ność w rzeczach jeft, ani ty podobno Li­
p ft prżysz, ani ktory nar<id, ani wiek kto„ -
ry. Jam przefzkodził, i rzt·kł: oclpuść iż 
ci fi~ w tym t>ięg4 Jako ;{a.wada sprzeci"'. 

~uun 

( 
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'Wiam. Nieodmienności mi zafiawujesz? 
Nikczemne to dzieło twoje, ajeft prochem 
Stoików nabite, dosyć Habym. Wolno 
mowię. Ja te nieodmienności niczemu 
ftawię, i (n) Parki ·przynich; a jako on 
żołnierz u Plmttusa mogł by ten cały babi 
hufiec jednym duchem rozdmU'chae, jako 
wiatr liście. Langizis srogim i grożącyn1 
fię okiem, pierzchliwy i niebaczny, powia-
da, ty szydzisz z nieodmienności, abo je , . 
·odrzucasz? niedokażesz tego: chybabyś 
·raze·m i'wfzyftkę moc odjął,_i farne Boftwo. 
Bo jeśli jeft BOG, tedyć jeft i opatrzność: 
jeśli ta jeft., tedy i wyrok a porźądek rze„ 
czy~ jeśli i ten, tedy jefi: i ·mocna !t ftała 
nieodmienność spraw wszyfikich. Jako 
mi fię tu umkniesz od razu tego'? abo ja- · ~ 
ką fiekierą rozetniefz ten łaf1cuch? Bonie· 
godzi fię nam o BOGU i o oney wieczney 
myśli inaczey myślić, jedno iż wiadomość 
i przeglądanie wieczne w nim jeft. A iż 
tenże jefr nieporus~ny, mocny, nieod· 
mienny, zawsze jeden a fobie podobny, to 
wiemy: i to że nic ani odchyla ani wątpi 
co raz abo chciał abo widział. BO-

(n) Parki trzy Boginie u pogan nad człowięc~ym Ży-
wotem przełożone. I_miona ich, Clotho, Li:-chejtS, .A_tro~ / 
Pos. Jedni\ pn:\diil n_itk~ żywot~, \l)·uĘą Wil.?1 ttzeq~ W•. 

tŻ.Yłł<ill\, ' 
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BOGA bowiem żadna rzecz nigdy nie obraca, 
On sam rzeczy rozciąga wszyH:kie i llkraca. 

A jeśli zeznasz. Że to jefi: prawda (mu­
fisż zaś przyznać, chybabyś wszyftek ro­
zum i zmyił utracił) tedy i to znay, iź 
wfzyfikie wyroki B )fide są mocne i nie· 
poruszone, od wieku do wieku. A z tąd 
wynurza fię mus i ta nieodmienność, z 
ktorey fzydzifz. Tey rzeczy jeft tak fzczy· 
ra i przytomna prawda, źe też żadnego 

' rozumienia miedzy narodami niemasz 
prawdziwszego i większego. 1 ktorzy 
kol wiek światło o BOGU i opatrzności je­
go widzje!i, ci wszy~cy wierzyli. i ~ nit:od­
miennosc1. Ze onez to czyfte I pierwsze 
ogniki co BOGA ludziom pokazały: świe­
ciły też a pokazały drogę do tey nieod­
mienności. Przyft~p do Homera a przy• 
fluchay f1ę naypierwsz~mu i naymę~ir~~e­
:mu Poecie, kłamcą mech będę, 3esh o 
czym więcey rozprawował, i co więcey 
7,alecał niż tę nieodmienno~ć. A potom­
kowie drudzy nie odHrzeltli fię od Oyca 
swego. Patrz Ji.ur.p:desa, Sofocla, Pinda­
ra, a z nafzych łaciliikich Virgiliusa. Chcefz 
aby~ ot m z Hiflor~kow mowił? Wszy­
scy ten głos mają, że fię za nieodmienno­
ścią to ftało, i Kroleftwa za nieodmienno· 
śd~ abo są założone abo wywrocone. Po 

~-ilozo-
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Fił<fzofów ilę odzywać? ktorzy większe_ 
ft.aranie mieli i mają_ o pokazaniu i bronie• 
n1u prawdy przeciw pospolftwu. Ci w in„. l 
szych rzecza~h 9iemal wszyftkich rożne- ' 
llli będąc z niejakiego pilnowania i złego 
pragnienia sporu, dziwna rzecz, jako fi*e 
wfzyscy zgadzają na początku tey je.dney 
drogi, kt6ra do nieodmienności prowadzi. 
N a początku drogi rzekłem, bo tym nie za• 
pieram, 'że fię zaraz na mnogie fteczki 
dzieli, ktore jednak wsz.vftkie' zda mi fię 
że do tego czworakiego Rońca mogę przy· 
wieść, że nieodmienność jeft Gwiazdar„ 
fka, przyrodzona, gwałtowna, prawdziwa. 
A o tych kr6tko rozprawować będę, i ja• 
koby każdą naznaczając. Bo pospolicie 
tu zamieszanie i błąd bywa. 

ROZDZIAŁ XVIII. 
I • 

Tny pierwsze rodzaje Niee_dmiennolci l<rotRo 
uytożom. _ Wszyftkicli opisanie. Stoikowi1 

niei:o i krotko wymowieni. · 

NieodmiennO'ść Gwiazdarfką zow.ę, 
Która mocną wiqźe i krępuje spra• 
wy UJszy~kie i wyifcia wedle mocy i 

f'o!o~enilł ~wiazd. O. tyiµ naprzod Chal~ 
i : deyczy.· 

' I 

J 
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deyczy~y i Afironomowie poczęli uczy6, 
1 a miedzy Filozofami grunt i podpifek, wy· 

soki on Merkuriufz, ktory opatrzność, mus 
nieodmienność, 'Subtelnie ale nie prawie 
próżno rozdzielając . m?w~: Opatrz~wJ~ 
jefl do.faonaly rozum nzebiefkzego B O_GA, a. 
ta ma dwie _przyrodzone towarzyf zki Mur a 
Nieodmienność. A Nieodmienność wpraw­
dzie r;adfluguje Opatrz~ofci, 1 sr-10le~iźe i n~~­
sowi:. ale ramey nieodmiennoici fluzą Gwia­
zdy. : .li.bowiem, anifię kto może ·uchrdnić 
przed mocq nieodmisnnoici.. ani uyi! ji_ly .i 
mocy gwiaz~.. Bo .to Itł , zajłrzaly i zbroJt 
nieodmiennoic:, wedle ktorey zdania wn.y· 
fiko sprawujq i dok~ńczaj'ł .przyrod~eniu. f 
ludziom. A w tymze głupim oKręme d~1s 
nie tylko posP.ólfhvo Aftrologow -żegluJe, 
ale tez ( aź mię wfryd mowić) nie jeden z 
Theologów. Przyrodzoną zaś nieodmien­
nością zow ęporz.qdek przyrodzony~h przy· 
czyn, ktore (j eśli im co nie przeszkodzi) 
moc,q i przyrodz~niem f wo im pewn~ a .toż 
jkonczenie spraWUJ'l· ~rzy tyr_n ~01.ll.ri~o-
teler: jeśli · Alexandrowi Afrod1ik1emu w1e­
rzemy, który jeft jego wiernym tłul!laczem, 
także Theofraju:r, który jaśni'e pisze, że 
nieodmiennofcią j~/ł każdego Jwo3e przyro­
dzenie. Wedle tych rozumienia, dzieje fi~ 
nieodmiennością, że człowiek . człowi_eka 

- ' ~~Qij; ... 
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rodzi.: iż umiera z wnętrznych przyczyn, 
a bez cudzego gwałtu, nieodmiennoś~ią: a 
~pak zaś, iż człowiek węża abo infzy cud 
Jaki rodzi, nad n; eodmienność: Także, aż 
kto abo od miecza abo od ognia zginie. 
Me barzo grzefzące rozumienie. Bo omo~ 
cy tey nieodmienności nie zbytnie twier­
dti. A ~tóżby fię przypgdku nie· chronił, 
co tey mocy nie nazbyt przyznawa? Taki 
niemal wfzędzie jeft Arijlołrlu, kiedy· o Bo­
fluch rzeczach pisze, wyjąwfzy kfiąszki o 
-świecie, które wszyftkie złote fą, a od in~ 
'Szego wiatru. Owszem -to jeszcze czy-. 
tam u pisarza Greckiego, że Arifioteles tak 
rozumi~ł,. ~:t. niHodmiennoie nie jejl przyczy'­
lJq, ale 3akisc1 jposob przycz~nY. pornagajqc!J 
tym r.zeczom, co odmufu bywanflanowion·e.· 
Serce Filozofikie, śmie ftat'ecznie szczę­
ście i przypadek miedzy przyczyny kłaść, 
1: nie śmie nieodmienności. Dam temu po­
koy. Idę do moich Stoików (Bo nie ta­
ję fię z tym, że tę fektę miłuję i pow;iżam) 
którzy naprzód o gwałtowney nieodmien- , 
ności pisa~i. '> tę opisu~ę z ~enek!F Mu~ 
sem być w/zyfikich rzeczy_ i spraw, ktoregoi:'o 
rnusu źadna móc me może przelomit, abo z 
Chryfippujem. Ze je.fl mv~q Duchownfł. rzą-; 
dzqcq porzqdnie wfzyflkim flworzeniem. I te 
<Jl>l'.$ania nie bątzo daleko Qd prawdziwe-

E ij go 
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go chodzą, gdy je zdrowo i fkromnie wy· 
łożysz, jako tez ani całe ich rozumienie 
podobno~ by go dawno pQspolitego czło „ 
wieka mniemanie było nie zadawiło. Przy• 
wtaszczają im 'dwie niezbożne rzeczy, to 
jeft, ·naprzód, że BOGA podkładają pod tę 
nieodmienność: potym, że tak.że wnętrzne 
przyczyny, i ktore fą nafaey woli, 'tey nie„ 
odmienności ·poddawają . .Ja nie barzo ich 
d.la oboyga WYIJ!?>wić mogę. Bo z ich pifm, 
~tóryeb barzo mało, mo'*e to wyczerpną·ć, 
"3CZ ·też zdrowsze w nich rzeczy ·są. Se· 
neka zaprawdę nie fłaby trębacz oney uli· 
czki, dopuścił fię pierwszego onego wy· 
ffępku, w kfiąfzce, gdzie mu nieprzyftało, 
o ' Opatrzności: Tenże mus, powiada, i Bo· 
gi wi~Ż~. N!eadw„o_cony bieg wiqźe rzeczy 
ludzkie i B_ofa!e. Onci fam wfzyf!kic(i rzeczy 
Stworzyciel r rządca pojlanowzl nzeodmiefl."' 
;,,of ci, ale (amże za nimi idzie. Zawfz,e flu.· 
cha, -raz ·kazał. A ten nierozwiązany łań· 
cuch i związek przyciyn, ktorym wfzyftko 
i wszyftkie wiążą, źda fię nie ciemno, że 
gwałt czyni woJney woli ludzkiey. Ale 
"'faśoi i prawdziwi Stoikowie, nigdy tego 
Jaw.nie n,e opowiadali, abo jeśli fię im co 
takiego wymknęło w oney żarkości, jako 
to bywa, pisania abo rozm11wiama, znay„ 
dziefz, że to wificey takinl jen 'W Uowiech, I 

nia 
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niż ,w rzeczy i zmyśl~. Sam Chry.ftppur 
(~tory naprzód tę męzną fektę przez cier· _ 
n.1ftą oftrość kwejlij fkaził i o1łabił) u Agel­
liusa o umnieyfzoney wolności wymówkę 
czyni. I nasz też Seneka, nie poddaje BO­
GA nieogmienności (zdrowszy bowiem 
zmyil ma) ale niejakim sposobem mowy', 
Bega BOGU. Bo kt6rzy z nich naybliżey 
ku prawdzie przyfiąpili, zową tą nieod­
miennością podczas famę opatrzność, pod­
czas BOGA. Dla tego Zeno gdy nieod· 
mi~nność o:eisał, że jefi mocq ma!eryi fpra­
WUJllClf wedle tychże rzeczy i tymze obycza· 
jen; •. J?rzydał, ~torq bez szkody abo opatrz­
noJ'Ci'ł abo przyrodzeniem nazowiesz. A 
Chryftppus_ teyże myśli indziey nazwał. 
Nieodmienno/ć być wiecznym spofobem opa­
trznof ci. Nuż Panatiur Stoik powiadał, że 
sam BO G jejl nieodmiennof ci'l· C~ samo 
rozumiejąc Seneka jaśnie: Ile razow ht· 
dziej z chciał, powiada, moźef z inaczey zwać 
tego Jlworzyciela rzeczy( (przyrodzenia, i 
Sowifzem go naylepfzym i naywiękfzym pit­
knie nazowiefz, i grzrniqcyn: i uflawcq, ktory 
nie ala tego Jefl uflawc1, Jako Hi.ftorikowie 
powiadaj'!, Źe po przyJ[ciu f/ubu zaflanowil 
woyfka Rzym.foie uciekajqce, ale iż za jego 
dobrodzieyjlwem wfzy.flko .ftoi. Tegoź gdy i 
t&ieodmiennofcią nazowiejz; nie jklamafz. Bo 

ponie~ 

} 

--
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f'oniewaź nic infzego nie jefl ~ieodmiennofć, 
;edno.porzfldek przyczyn zawiklany: on j~ft 
naypzerwjz•~ prZ.!Jczynq ze wf.zyflkich, na 
ktorey drugie zawijly. A te oftatnie fłowa, 
tak pobożn i e t'ą wyrzeczone, że i fama po­
twarz z potwarzyć ich niemoźe. I ni@ od­
chylił fię od tey ftrony on wielki pifar.z do 
Krola wielkiego, mow1ac: Rozumiem za­
fif. Źe i M_u,fem t1pn nic. infzego nie ma by~ 
nazwano, 7edno BO G, 1akobyjłale przyro­
dzenie, ~ fa"!rt.teź nieodm1en~~fctq, zź w/zy­
fłko- zw,zp;uJe i woln? ~~odz;, a bez przefdo­
dy. fe mowy• . JCSh co nie opatrznego 

. mają, nic.jednak nrezbożnego: a u spra ... 
w1edliwych tłumaczow nie daleko są od 

I prawdziwey a nafzey nieodmiennośc1. T ~ 
zaprawdę poch ;vałę daję f'zczerze narodo­
wi Sto~k?w, ie ża~n~ insza s.ekta barziey 
powagi l opatrznosct BOGU nie przyczy­
t~ła: a .żad~a t~ barziey ludzi do onych 
meb1e~1ch I wiecznych rzeczy niepobu· 
d~ała, t~ko ta; • A jeśli fię co w biegu tey 
N teodm1ennosć1 potknęli, poszło to od 
chwalebnego dobrego ufiłowania,ślep·e lua 
~z~e od ślepey Bogini odw,rócić. O fzczę· 
sem. t.o ~ozumiem, którego nie tylko moc, 
ale i 1m1ę mężnie zatłumili. 

ROZ-

\ 
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ROZDZIAŁ XIX. 
Czwarta lub prawdziwa Nieodtttz"enność wytoŻa• 

na. O nazwijku famym krotko, a poka­
zanie że jeft rożn.e od opatrzności. , 

-
Dosyć o wyrozumieniu i niezgodżie 

ftarych onych. Bo czemubym fię 
barzo miał badać abo fubtelnie py­

tać o tych rzeczach~ Z prawdziwą nieod­
J;IJ.iennością mam fprawę \vielką, którą te­
~az przekład.am i objaśnia~. A zowę ją 
tu. wiec:,zny wyi;ok Opatrzności, ktory nie 
łatwiey. odjęty od ludzkich rzeczy być mo­
ie .. l)iż s,ama Opatrzność. Niechay ni.kt 

' I h,nieJ;li3 ~ie gani, bo ŚD;lie}e to mowię, nie­
masz źadnęgo. własni-eyszego w PoUkim 
języku „ Ła~innicy Fatum. z.ową, którego 
iłowa źle używ::tli ftariy. A rzeczone Fa­
tum a f ando ' . od mówienia:. i nic inszeg~ 
wła~nie 1!_ie jeil~ jedno wyrzecz~nie. a ro.fta-. 
zame Boze. A izfię to me odm1ema, prze­
to je Nieodmiennością jednym ilowem zo· 
wę, co bym miał rzec przez .kilka ilów, 
Boże poftanowienie, które odmienione 
hyc nie może. Tę nieodrnienoość opisu­
ję z onym zacnym Piku{em, że je!ł porzq­
dek przqczyn ktory na radzie Boźey zaU{ij{: 
abo acz ciemniey, wszakże subtelniey: 

Nie-

/ 
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Nieporufzony wyrok Bojki, który tkwi w 
t'Zeczac/i ruchomych„ a wfzyflko fwym po­
rZf!:dkiem, na f wym mieyjcu, f wego czaju, mo­
cnym czyni. Rzekłem„ iż jeft wyrok Opa­
trzności „ gdy~ fię z dzifieyszemi Theolo­
gami (niech mi odpuszczą, gdyż fię o 
prawdę fłaram) nie zgadzam do końca, 
którzy to z farną opatrznością, nazwifkiem 
i rzeczą miefzają. Wiem że to rzecz wiel­
ka, owszem lekkomyślna, ono nad iil:otne 
przyrodzenie i nad niebietkie (a tu BOGA 
rozumiem)chciee abo Rowy pojąć, abo do 
fłow przywiązać, i to cokolwiek do niego 

, należy: wszakże ile myśl człowiecza po­
jąć mo~e, twierdzę, że Opatrzność wła­
śnie jeft co infzego, a co infzego nafz.a nie­
odmienność. Bo Opatrzności inaczęy nie 
poymuję, ani u,ważam~ tylko iż jeft moc i 
fila w Bogu, wfzy~k~ widzenia, wiedzenia, 
rzt[dzenia. A mo.wię, moc powszechna, 
nie rozdzielna, z sobą cała,. i (że tak zLu­
kreciufem rzekę) jednoil:aynie złączÓna. A· 
le nieodmienność, zda fię, iż fię coś ku rze· 
czom samym spuszcza, i bywa w każdey 
z osobna obaczona, że tak będzie rozło• 
ienie i rozsądzenie sp6lne oney opatrzno­
ści rożdzielnie i po cząftkach. A tak, ona 
jeft w Bogu. i jemu samemu bywa przy­
właszczona, ta. w rzeczach, i im bywa 

przy„ 

f 
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przypisana~ Zdam tlę ja tu tobie p!ątać. 
ab,o jako en mówi pro.fa wiercieć. Owfzem 
miły Lip fi, biorę to z pośrzód mowy P"fpól· 
fiwa.Ła 1;ińlkie:- miedzy którym nic niernafz 
zwyczaynieyszego, nad tę mowę: ~e .ft~ 
to abo owo, za dobrą: abo zlrt: nieodmien.no• 
kitt: ikieje. Także: Ze ta je ft tego Kr0!1flwa 
abo. miajła nieodmiennofć. Ale o Op3trz110-
ści nikt tak nie rzecze, nikt, powiad ,1m, , 
nieprzywłas.zczy. jey rzeczom samym bez 
niezboźności, abo naś,miewifk~ Przetom 
dobrze rz.ekl, ze w B,OG,U jeft., a ta, nieod­
mienność od;BOG,Ą wpra,wd.zie„alę~ wrze· 
czach. w,yro.zum,iana; bywa. Przydam. da· 
ley, że opat~ność choć od tey nieodmien· 
noŚ'ci nie m_oźe być od,erwana, wfzakże fi~ 
zda, źe jeft cóś. zacnieys.zego i pierwszego 
ni.Z nieodmienność:jako pofpolicie wfzko· 
łach mądrych lu.dzi powiad.amy, że ilłońce 
jeft zacnieyfze niż światło, wieczność niź 
czas, wyrozumienie niż rozum. Ale a­
bym tych smutnych- rzeczy nie szerzył, 
choć jeszcze nie tarte są: baczysz z tegą. 
iż m~m przyczynę. iłuszną rozdz.iału i na­
zwilka przeciw· nowemu Senatowi The olo „ 
gow. Bo il:arzy oni i zdawna przyjęci Oy­
cowie, niczego.mi nie zayrzą,, ani iabra• 
niają, abym tego iłowa Fatum nieodmien• 
11aść_ w zdrowym i prawdziwym zna5ze-

mu 

., 
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niu niemiał śmiele używać. Ale abym fię 
do objaśnienia mojego op:sarna wrócił, 
rzekłem, że jeft tkwiący wyrok, żebym 
pokazał, iż ta nieodmienność ma być upa· 

ltrowana w tych, do ktorych przychodzi, 
nie w tym od ktorego idzie. Przydałem, 
w rzec?;ach ruchomych dając to znać, że 
choć ta nieodmienność jeft nieporuszona, 
jednak nie oaeymuje ruchu przyrodzone­
go. od rzeczy: ale lekko bP,;r; gwałtu spra­
wuje, jako wyciągają znaki od BOGA na 

' każdą rzecz włożo1'le.. W przyczynach 
wprawdzie ( 3; to rozumiem. o wto~ych) 
przymuszających przymuszaJ~c: w przy­
rodzonych, wedle przyi:odzema .'. w przy· 
padkowych prz~'padkowym. obyczajem •. 
A tak względem rzeczy, uie cz,yni zadne· 
go gwałtu, ani przymuszenia; ale jako fię 
co narodziło czynić abó cierpieć~ tak. ka ... 
~dą rzecz z ofobna fprawuje i nachyla. A· 
le jeśli ją do, ~wego, ppchodu pociągniesz, 
to jefi:, ku Opatrzności i BOGU, ftale i nie 
lękliwie twierdzę, iż wszyfl:ko fię z musu 
dzieje, co fię za nieodmiennością dzieje. 
Na oftatku przydałem, o Porządku, Miey­
scu, Czafie, zmacniając com pierwiey po­
łożył, że Opatrzi.iość jeft spoinie ze wszy­
ftkiemi rzeczami. A w Porządku, rozu­
miem, Rząd i związanie przyczyn, ktore 

nieod· 

( 
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~ieodmienność opisuje, w Mieyscu i cza­
fie, onę dziwną i nigdy niewypowiedzian~ 
mo~, ktorą wfzyftkie fkutki, i do pewnych 
mieysc. i do pewnych czafów fą przywią-
2ane. Nieodmiennością to jeft, że (o Y 
Tarqzeiniur z Królefi:wa ma być wygnany'? 
Niech tak bę.dzle, ale niech cµdzołóftwo 
uprzedzi. Widzisz porządek. (p) Ce­
sarz ma być zabity'? tak: ale też na Ratu· 
szu, i u Hup.a Pompeiusowego. Widzisz 
mieyscę ( q) Dornitian m.a od swoichże 
być porażany~ będzJe: a wtęże ~am.ę go· 
dzinę p.ią~ą,_ k~órey iię J?TQŻq._o ch.i:onił, wi•. 
dzifz; c;za~" · ROZ~--

(o) Tarquhzius, co oney uczciwey zacney Lukreclj 
gwatt uczynił, i die. tego ze wfzyfrkiemi powinowatemi z 
miafta wygnany jeft. · 1• 

(p) ćfu!ius Casar, którego na Ratuszu w Rzymip 
Se11atorowie zabili, o czym i niżey. 

( q) Do111itianus Cefarz Rzymfki, pr,ześlad6wca C~rze­
~cian_: dzieli przed śmiercią kazął sobie owoce niejakie 
nazaJ,utrz schować. A obróciwszy fię do przyjaciół po­
wiedział (bo był. dobry Afl:ronom) że nazajutrz miefiąG 
w wodniku być mial krwawy, z kąd lię takiey rzeczy fp0r 
dzie~ać, o którey po wszyfrkim. świecie mówić miano. 
Nazajutrz zatrzymał fię na upokoJu. Tam będąc, zdrapat 
fobie brodawkę na czele, z którey gdy krwie niemało wy­
ciekło, rzekł: Boże by na tym dosyć było. Pytał fię po­
tym o godzinie. ~owiedziel! komornicy, miafl:o piątey. 
którey fię bał barzo, ie już 6, ano dopiero s była. Z tąd 
począł lepszey myśli byc. Zaczym łożnicy jego Partlie­
ni~s przybył, i odwiódszy go do komory jakoby mu to 
titJemnego chciał powiedzieć, mieczem go przebil. 
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ROZDZIAŁ XX. 
Rozdzie/qna i o derut ana od Nieodmieeności Stoi. 

kaw, przez cztery granice, Pi!niey to pokaza. 
no, jako gwattu woli nie czyni, a iż BOG ani-­

pomocnikiem jeft ku zte1uu ani powodem. 

A Dobrzefz to poym.ujesz. młodzień­
<,;ze? Czylić m,arń jaśnieyfzą jefzcze 
poc;hodnią zapalić~ Ja głową kiwa ... 

jąc; Trzeba mowię, t{z.eba jaśnieysz_ey,, i· 
naczey na wieki mię w tey nocy z.oftawifa •. 
Bo cienkie to jakieś przędziwo. ~yc;h, roz­
działow, a pytania tego fą fidła b.arzo nie­
uchronione. Wierz mi źemfię zdrady o-
1Jawiał, a twoje te iłowa rozwodne i za· 
wies.zone takem uważał, jako jedne nie· 
przyjacioły. Langius uśmiechnąwszy fię. 
Ale ty tuf z fobie dobrże, powiada, niemafz 
iu żadnego (r) Hannibala: i trafiłeś na o· 
bronę, nie na zdradę. Dodam światła: 

1to mi tylko powiedz, gdzie i w ktprey czę· 
ścinie dowidziśz? Ja na to, wtey cz~ści, 
powiadam, miły Langi, która o moc;y i o 
mufu, i:ozfprawuje. Bo zgołi, nie poymu~ 
ję, jako to tę twoję nieodmienność od nie­
odmieuności Stoikow rożnisz, a tęś Rowy 

i drzwia-

(r) Haµnibat Hetman Kartagineńc:i:yk'ów przeciw 
Rzymianom, 

I 
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i drzwiami wygnał, jako mówią. ale i:i 
rzeczą i tyłem wpusz~.zasz. 1:angius. na to 
zaraz: Nie tak miły Lipji. pow~ada, n_1e tak . ./ 
Bo ja ani prz~z sen żadney meo~mJE1~0-
ści Stoików me wprowadzam: ani one ba­
by dawno zdechłe (parki) w_z bud~ani: v.o· 
kazuję fkromną i poboźną meodm1en:po~6. 
którą od oney gwałtowne~ czterma _temi 
-granicami ·oddziela~. • 0~1 B~GA meod· 
mienności poddawaJą, ze iJow1fz u Home• 
rusa, acz chciał, nie m6gł swego (s) Sar• 
peaona .od jego zwi·ązek wybawić: a my 
nieodmienność poddawamy BOGU, k~ó· 

- rego powiadamy być wolny~ ws~yft~tch 
rzeczy autorem i sprawcą, 1 mo.?.e luedy 
zachce przefiąpić abo ~ przerwa~ te zawi-
kłane grotnady izebninia nie·o~mienności. 
()ni twierdzą że od wieków jeft jakiś po­
rządek przyczyn przyrodzonycb• a my nie I 

ftanowiemy porządku przyczyn przyro­
dzonych zawfze będący (bo BOG jeft cu„ 
dów abo dziwów przyciyną. i częfto fpra• 
wowałtakie rzeczy, które byJy nie z.przy• 
rodze{lia, owszem nad przyrodzelilitV anj. 
źeby był od.wieków: bo wtóre pr~yczyny 

n~są-
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nie fą wieczne, iż pewnie z. światem nafta­
ły. Potrzecie, oni frasunek znieśli od rze· 
~zy; a my przywracarny i twierdzimy' że 

KSIĘGI PIERWSZE. 

nie odeymuje. Chciał aby drzewa i zboża 
roiły: rnfrą b.ez wfzelakiego gwałtu przez 
przyrodzenie. Chciał aby ludzie uważali, 
obierali: Uważają bez wfzelakiego gwal-tle razow wtóre przyczyny takie fą, bywa 

przypadek i przygoda w kc licach rzeczy. 
N~ofiatek, zda fię, że oni woley Judzkiey 
wielki gwałt uczynili: a od nas to daleko, 
bo i nieodmienność fianowiemy, a przed-
fię z wolnością woli onę zgadzamy. Bo 
tak uciekamy przed zdradliwym wiatrem 
fzczęścia i przypadku, żebyśmy okrętu te· 
EO o fbłę musu nie rozbili. JeH: Nieod· 
mienność: ale pierwsza przyczyna, ktora 
wtorych i śrzednich tak nie odeymuje, że 
też nic nie czyni fama (mowiąc porządnie 
·i co . 11ayczęściey) . chyba przez nie. Ale 
miedriy wt6remi jeft i twoja wola:, o któ· 
rey nie wierz, aby ją BOG miał nbo przy· 
mu(zać, abo odeymować. Ten błąd wfzy­
ftek w tym i ten obłok, nikt nie wie że ma 
chcieć, czego nieodmienność chce: a mo­
wię chcieć dobrowolnie. Bo BOG ktory 
.t:zeczy ftworzył, używa rzeczy bez ikazy 
rzec_zy. Jako opo naywyższe ni.eho wfzy~ . 1 

fil.ie niżf~e obroty ta~ z fobą pr()w~d~i, że 
włafoego ich ruchu me odmienia am zafta­
nawia: . tak BOG mocą Nieodmienności 
wszyftk1e ludzkie rzeczy ciągnie, ~le oso­
l>liwey mocy każdęy z osobna ab~ _,ruchu 

1 tu i obierają przez wolą. A przed fię to 
famo co obrać mieli on od wiekow widział: 
ale widział, nie przymufił: wiedział nie 
ftanowił: opowiedział, nie przypifał. Co 
fię tu nafzy zająkają? Nędznikowie? Nie 
baczę aby infza jaka przyczyna była, gdyż 
lak jaina rzecz, tylko, i~ ta brykająca myśl 
uftawicznie fię czesze i drażni, będąc za· 
rażoną złą jakąś krofią swarzenia fię i ga• 
dania. Bo jakoź to, powiadają, jeśli BOG 
przew~dział _ze~ ja miał zgrzeszyć' a to 
przew1dzeme me moźe chybić, nie zgrze-
szęż ja z musu~ Głupcze, kto tego przy~ 
~rzefzyfz z mufu: ale przyday, przez two• ' 
Ję wolą. Bo to przewidział, aby to było 
dobrowolnie. Dobrowolnie tedy z·musu 
grzeszysz. Dosyćże to jasno? Przyna­
glają jefzcze: Ale BOG jeft powodem wfae· 

' . 
, 111e 
1--

lakiego ruchania w nas. Jeft pospolicie 
powodem, zezna wam: ale nie miłuje nic 
chyba co dobrego jeft. Gotujesz fię kq 
cnocie? dzieje fię to za jego wiadomościł 
i pomocą. Ku grzechowi? źi )egg wia· 
domością i dopuszczeniem. \ A niemasz 
tq taduey je~o winy: Wfiada)n na koń,~ 

poga: 
, . 
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p~ganiam mdłego i lhromego: co poga­
niam, to jeft o<,łtmnie, a lŻ Rabego, to od 
niego. Gram na C}-trze niegłośney i nie 
dobrze fidIJClUy: a przedfię iż niegłośna, 
przyznasz że to jeH: wina inftrumentu te- ' 
go a nie moja. Ta s;,ma ziemia drzewa i 
zboża wtzyftkie wychowywa spOlnym so­
kiem: ale jedne przywodzą pożyteczny o­
woc, drugie jad i truciznę. Coż ueczefz? 
z ziemieli to? czyli raczey. od przyrodzo· 
ney mocy drzew, które dobry pokarm tra• 
wią na swoy jad~ Toż i tu, od BOGA to 
iż fię ruchasz: od ciebie i w tobie iż ku 
złemu. Naofiatek, że tę mowę o wolno· ­
ści za~rę. Nieodmienność jeft jakoby 
wodzi ciągnie powróz w tańcu tego świa· 
ta: ale to tak, źe też na nas nt.1leży abo 
chcieć abo mechcieć. A daley nic. A nie 
jeft wnafzey a..ccy uczymć. Bo tylko wo· 1 

Ja człowieko\\tl pozwolona, ktorą możefię 
kto BOGU sp_rzeciwiae, i zafiawić, ale me 
ftła, aby mogł. Jako w okręcie wolno_ mi 
przechadzać fię, i biegać po ławach i gan· 
ku. Ale ten maluczki ruch nic nie prze• 
maga, aby bieg jego zatrz} mał: t&k w tym 
okręcie nieodII.ie11ności, na ktorym fi~ 
\VSZyscy woziemy; mogą wole nasa:e bie· 
gać i przebi egać, przedfię z drogi nie zbi· 
i~ aui zafianowi~. Zawfae oJl~ naywyżfza 

· wola 
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wola będz :e rządziła wodzam~ : i ktorędy 
fi~ kolwiek jey będzie zdało, wóz ten na­
kieruje, lekką jakąś u r. dą 

. ROZDZIAŁ XXI. 
Zaffflt1łie11ie teg mowy o Nieodmienności: Prze~ 

jfroga, Że j~/t (ta mOUJa) pełna niebeJpieczno­
ści i obojfltna. Niedw<Jrniefi11. btJdać. Naoft"­
tek upomnieni1 jfateczne aby fi!y umyjlowi '"' 

Musu done b!Jfv. 

A Le na coż ja te rzeczy ptżyponiirtam' 
obrocę okręt i pomkn~ fi~ od tey 
pnepaści ktora fiła dowcipow po· 

i;arła. Widz48 rozbicie okrętu Cicerona• 
wego na tym mieyscu, ktory wolał opa• 
trzność odjąć, niż nieco od ludzkiey wol• 
ności uszczerbić. A tak ludzie wolnemi 
czyniqc (pięknie mowi Epifkop Hipponeń­
iki) uczynił fwittokradcami. A z naszych 
pływ~ też w tym morzUDamascenus: przy• 
dawając wprawdzie Opatrznoś~ inszym 
rzeczom. ale odeymując od tych co nad 
nami. My fię tych niebeśpieczeńftwem 
karawsży, miły Lip.fi, nalądfię udaymy, a 
nie puszczaymy U! daleko na to morze. 
li:u&liillt niekiedy, gdy fi~ ktości ~bytni~ 

~ J?Ytał -' 

I I 
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pytał o bogach, barzo dobrze odpowiediiał: 
, O inszych rzeczac.h niewie~m, al~ to wiem 

ie dwornych ludzi barzomenaw1dzą. Toż 
rozumiey o Nieodmienności, ktora chce, 
abyśmy na nię, nie w ni ft patrzali, chce być 
wierzona nie poznana. Zda mi fię źe to 
fąBiantowe iłowa: o bogach to tylko m6w, 
iż fą. Lepiey te iłowa ku Nieodmienności 
tey obracam, o ktorey przeftrzegarn, ae 
dosyć jeft, jeśli wiesz iż jeft. A inszych 
rzeczy choć nie będziefz wiedział, nic nie 
zgrzeszysz. To zaś właśnie do naszego 
przedfięwzięcia naldy,(bo fice j?ż ·od tych 
krzywych fteczek, do dawney 1 otworzy­
ftey drogi wracam) ·abyś wierzył~ że Mus 
jeft przyrodzony powszechnemu złemu, a 
wtym abyś niejakiey pociechy tego twego 
frasunku fzukał. Có}; po tym dwornie fit 
0 wolności abo niewoli ludzkiey chęci py· • 
tać~ o J>rzymuszaney woli abo przywie· 
dzioney? Nędzniku. Oto nieprzyjadel 
bierze (t) Syra-kuzańfkie twoje miafto, a 
ty piszesz w prochu. W oynę masz nad 

gł o w'-
(t) SyrafUsce Miaftow Siclliey, ze czterech inszych 

iniaft z~ożone, których pierwsze zwano .I~su~a: . dru~ie 
.11.feradzna: trzecie Tyche: czwarte Neapotrs. m1~fto w1el• 
c:e ozdobne, zburzone od Rzymian, gdy hetmanił lrfar11' 
)f!ar"IJiJS, który gay z wyfokiego mieyfca to piękne i z~· 
Qle miafto widział, zapłakał dla przychodzącey n;i ~e 
Juody. ~ll"1ilł:.i ~9 Will'\ H~tmllllil D\lrzyl, 
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głową, tyrańftwo, mordy, śmierć, a te rze~ 
czy z wysoka pewni~ są fpu[zczone, a nie 
należy tu nic na twojey woli. Możefz fi~ 
ich lękać, ale nie uchronić, możefz przed 
nimi uciekać, ale nie uyść. Uzbroy fi~ 
przeciwko tym rzeczom, a por~i tę broń 
Nieodmienności, która wszyftk1e te hole· 
ścinie kole, ale dawi, nie umnieysza, ale 
odeymuje. Jako, jeśli fi«e polekku pokrzy„ 
wy dotkniesz, upali ci~, a jeśli mocno, t~­
pieje: Tak też ta oftrość frasunku roście, 
gdy ją kto lekkimi lekarftwy leczyć chce, 
a <>d twardych i mocnych odchodzi. Lecz 
nad Mus nie mafz nic inocnieyfzego, ktory 
famym najazdem wfzyftkie te hufce poraża 
i odwraca. Bo czegoż chcesz o boleści? 
nie naydziesz mieysca w tym, co fi~ nie 
tylko możefta~, ale ma. ~z~go ~h.cefz ty 
utyłkowanie~ Możefz to nte~1eJk1e J~rzn:? 
na szyi rzucać, ale go z fzyJe zrzucić nie 
możefz. 

Nie my~l o tym byś Bo1kie rn6gł Nieodmienności 
Odwrócić przez l;ixnenty płaczliwey iałośc~. 

Od Muf u infzey ucieczki niemafz, jedno 
chcieć do czego on ciśnie. Zacnie lJlóWi 
on zacny mędrzec: Btdziefz mogl być nie· 
~wycitźonym, ;ei/i .fit na ~a.dn'ł walk" nie u• 
daJ~. ktorey zwycijfiwo me;Pji w~o;ey mo-_ 

F ij &g. 
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cy. A takać jeft walka ta .z Muf em, kt6rey 
kto fię kol wiek podeymuje, mu fi przegrać: 
i czemu fię barziey dziwować możesz, 
przegrał, niż walczyć począł. 

ROZDZlAL ~. 
11: wi(c ochrony niejakiey gnuśności w Nieodmitfl-

. ności. {zukajq: Ale odkryta. Nieodmienność 
~zy~· przez srzednie przyczyny, a to u:iywa­
Jll' ich. ~te po"!1agać Oyczy~nie, ile nie pomagać. 

Komec pierwszym Kjzęgom i mowie. 

.1 

A Gdy tu niejako ~milkł Langiur, _ty· 
mem fię wefeley Ja wyrwał, mow11c: 
Jeśli ten wiatr daley z tyłu okręt 

popędzi, niedaleko odportu będ~. Bo już 
śmiem iść za Bogiem, śmiem M u!U Ruchać: 
i zda roi fi~ że mogę mówić zEuripidefem. 

.Raczey go wolę pięknie błagać ofiaraml· 
Niżbym w gniewie miał wierzgać kl'l :iiemu piętami 

, \Vakząc z J?ogiem, który tui muszę póyść do jamy ' 

W szaki:e jedna je ft jeszcze nawałność 
w zamąc~ney mey myśli, która mię rzuca; 
uspokoy Ją m!ły La?gi: Bo jeśli .złe pow­
szechne od N1e.odm1enności, a ta niemo· 
Z~ by~ •Wyci«1ŻODł\ W U~hodio.ua: coż fif 

~*ey 

KSIĘGI PIERWSZE .. 

daley za oyczyznę i o nię pracować i :fra­
sować fię mamy: czemu nie raczey wfay· 
fikie rzeczy onemu wielkiemu rządzcy 
niepohamowanemu poruczamy, a sami 
fiedźmy, jako m6wią, rączki złożywszy? 
Bo jako i ty powiadasz, próżna jelł każda 
lnoc i rada, gdyfię Nieodmienności fprze· 
ciwiają. Langius odpowiadając: Upornie 
ą.bo swowolnie, powiada, od prawego i 
prawdziwego idzies~ młodzieńcze. Toli 
jeft poiłusznym być Nieodmiennościom, 
czyli z nich szydzić i naśmiewać fię ~ Bę· · 
dę, powia&sz, fiedział rączki złożywfzy; 
dobrze: A teraz sciśni wargi.. Bo kt6żci 
kiędy powiadał, że Nieodmienność sama 
tylko iprawuje, bez śrzedniey i pomagają· 
cey przyczyny~ Wolnoć od.chotoby po· 
wil:at, ale ~ak". źe lekarza uzywać mufisz 
i lekarftw, Tak i tu;. Wolno6 i zachować 
ten niebeśpieczny i tonący okręt Oyczy­
zny twojey, jeśli Nieodmienność na te~ ale 
i to jeft Nieodmienność, aby by~ ratowany 
i podp.omagany. Jeś:li. chcesz do portu 
przypłynąć. prezyłoż ręce . do iłyru i wiofeł, 
a rospuść żagiel: nie czekay pr6żm1jąc z 
nieba wiatru. Lec2'l przeciwnym obycza· 
jem, jeśli na to Nieodmienność, aby Oy· 
czy zna twoja. zginęła: tedyć za tąż Nieod· 
iniennością, i te fi~ rzeczy dziać będą. k tó~ 

re 
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re do zginienia ludzką drogą prowadzą. 
Posp61ftwo 2 przełożonemi i miedzy fobą 
będzie niezgodne, nikt nie będzie umiał 
:Ruchać, nikt panować: Językiem mnodzy 
będą męźnemi, a wszyscy uczynkiem le· 
niwi, naoftatek w farnych wodzach nie bę„ 
dzie ani rady ani wiary. Prawdziwie m6· 
wi Vellejus: Nie przełamana iefi fi!aNieod· 
fJJŻennoJci, a kto jcy SZCZ[fcic chce odmienić, 
rady prnje. Takci: Bo tak jif rzecz ma, Że 
pofpolicie BO G, chc'łc szcztfcic odmienił, ra• 
dy pfi:tje, i {prawi to (co jifl nayntdznie!ffzr.„ 
go) źe co przypadnie, zdać ftt htdzie, izflu· 
~znie przypadto. \Vfzakże nie zaraz mnie· 
may, że oftatnia Nieodmienność na. twoję 
oyczyznę przyszła. Bo co to wiedzieć? 
a co wiedzieć, jeśli 'to nie tylko jakieś za„ 
trwożenie i poruszenie, czyli choroba na 
śmierć? A tak poma.gay, i wedle dawney 
przyp-owieści, póki dusza w chorym, miey 
nadzieję. Jeśli fię przez pewne i jafne zna­
ki, poka.ie Ni.eodmiennoś6 ku zginieniu, 
moim zdaniem, ma to płacić, żeby z Bo· 
giem nie walczyć. A bespiecznie tu So­
lonów przykład prtytoczę: który gdy Pi.fi· 
flratus Atheny wziął. a Solon widział, że 
próźne jeft wszelakie ftaranie o wolności, 
p~łozy~fay.zbroję i tarcz przed~atufzne· 
m1 drzw1am1. O oyczyzno, powiada, to• 

biern 
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biem i iłowy i rzeczą pomagał, {i z tym . .do 
do~u pofzedł, juz daley pokoy dając .. T~ 
czyn, uftępuy BOGU, ufi:ępuy czasowi: 1 
jeśliś jeft dobrym ol;>ywatelem, choway fi~ 
na łaikawsze i lepsz.e rzeczy. Może zno­
wu o!yć ta wolność, co teraz .umarła: ~ 
Oyczyzna teraz co upadła, ?1oze za cza­
sem powftać. Czemu marnie rozpaczasz 
abo zwiątpiafz 'ł Z oney pary Bun~iftrzow 
u. miafta Kanny, mam za mężn1eyszego 
Vart·ona ... iź uciekł, niż P awla że fię dał za­
bi~. A inaczey też nie sądziłSenat, i lud 
R.zymfki: ktorzy mu jawn!e dzięk?wali, że 
był o Rzeczy-pofpolitey nte zwątpił. Daley 
cho6 fię Oyczyzna twoja tylko trwoży, 
choć ginie, choć przepada: ty fię nic nie 
f,rasey, ale przyłącz on wspaniały umyB 
Kraterow, który, gdy Alexander pytał, 1e•1 
śliby chciał, aby Oyczyzna jego znowq 
zbudowana była: odpowiedział. A na co? 
lt;tszy Alexander ją podobno zafię zburzy. ' 
To, na mądre należy, to namęż~. Jako do· 
brze .(fchi/les u Homerusa upomina. 

Jeśli z cze~o b6l naftat . niech tatn na umyśle 
Wewnątrz fiedii : owa BOG co lepszego przyśl~ 

l Abowiemci fię za.widy o!1a ~ow~ iś~i , •. 
Ze z żaioby pozimney niema~z nic korzysc1. 

Inaczey, jako on Kreon w ba~ce, .obł~­
Piwfzy gorająclł w ogniu córk~, Jey nic nie 

po-

> 
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f<>tn9gł, ąle faqiże z ~ią z;ginął: tak ciebie 
~amęgo rychley, miły Lipji, zagubisz. Qiż 
{weuii łzami ~f!n powfze~finy ogień ziemie 
:Nidcrlańd(kiey zagafifz.-. Tylko to wyrzekł 
/.a,ng{ftS, aZCl drzwi z~{krzypiały, a oto 

· ~hłop.iec profto wszedł ~o nas, pędąc od 
Uawnego Torrer.~iusa pofłany, ~eby nam 
iodzinę wieczerzy oznaymi.ł. La~gius 
J<ikoby fię oc;kl,ląwszy„ Ba wey powiada, 
~ak mię ta mowa os.zukała ~ i jutli ten 
dzień ~ szedłf Wftał tedy, i włożyws.zy 
n~ ll,li~ r~k.ę, Pó.dtmy miły Lipfi,.io~iada. 
c,lq wiecz;er~y ~nie pożądaney. jam rzeki 
~"ierając fię, ows.zem fied~my. Wolt; t~ 
wieczerzą nad wfzyftkię in.ąe, że ją praw· 
(łziwie mogę nazwać, pokarmem Bogów. 
A zawfzefię mi tyf;h potraw chce, nafycić 
fi,ę nie mogę nigdy. Lecz Langius, cią· 
gńął mię przedfię, i rzekł: Teraz zacho· 
wriymy wiarę. Jutro, bttdzieszlj chciał 
~okończemy ofiar Stalofci. ' 

( ·········••) ••• •••••••••• ) tttttttttttł ( („ ••••••••••••••• ) 
( ••• „ •••• ) ' 
VV(* .)'-!.Y 
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JUS T A LIP S I U S A~ 
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~SIĘGI WT()R,~~. 

ROZDZIAŁ L 
(J.lfuJzy~110111tór:z:ońty rozmowy, ście. do.111~so!tg'ł. , 

ogrttda Langiufowego, ; wyjławzaJU11ego. 

N Azajutrz, chciałmię Langius .zapro.· 
wadzić do swyth ogrodów, a te 

. miał dwojakie, b.arzo pilnie i ko„ -
sztownie naprawione. Jedne na pag6rku. 
przeciwko domowi, drugie troszkę daley 
na niższym mieyscu, nad f~mą rzeką Mo­
zą, kt6~a. 

Cicho ciecze ptzez śrzodek miaG:a wesołego. 
A rozruchu swą wod~ nie czyQi żadu.egQ. 

Pfz~to dosyć rano do mnie przyf~edf~J 
• · do 
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d~ komory, ~zy ch.odzić cbc~my Lip.fi'? po· 
wiada, czyh wohsz zpoko1em sobie tie· 
dzieć '? Owszem wolę chodzić Langi, rze­
kłem, jeśli z tobą. Ale dokąd? Jeśli chcefz, 
powiada, póydziemy do ogrodow moich 
co nad rzeką. Tuż nie daleko, poćwi· 
czysz ciało nieco; miafto obaczysz: a na­
wet w tey gorącości, będzje tam miły i 
chłodny wietrzyk. Jam nekł, dobrze' a 
ciebie wodzem mając, bdna roi droga 
przykra być nie może,. b,y też do oftatniey 

.Indyi. To •zekszy kazaliśmy dać sobie 
płaszcze, wzieliśmy na fię, poizliśmy. A 
przychodząc rz_uciłeni oczyma pilnie fi~ 
mieyscu przypatrując, i dziwując fię cu~ 
dności i ozdobie mieysca onego, rzekłem: 
Miły ftaru!zkujaka wesołość~ jaka ś.wi~ 
tność? Ray tu masz Langi, nie ogr6d;.. l nie 
świecą jaśniey one o~nie gwiazd o.iebie­
ikich w jasney nocy, lllŹ te twoje iikrzafi:e 
i rozmaicie lśniące ftę kwiatki. Powiadaj11 
o ogrodach (u) .11.donidy i (w) Aldnoa~ 
frafzki 'Z twoimi złeione, a prawie obrazy 
much. A priyftąpiwszy zaraz bliżey i 

nie· 

(u) .Adonis, Kr61 w Cyprze, k~6ry dla ro1kofzy~ zna• 
tnienity ogród sobie i W en erze zbudował i naprawił. 
Wieprz go dziki kłem u srąmoty ranił, ztąd umarł. We• 
nus go w kwiatek czfrwony obróciła. 

(w) .A!cinous, Król feaków barzo sprawiedliwy 
Ogrody miał kosztow11e, kt~ę ~ sp1·awował, 
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niekt6re kwiatki usżc.zknąwszy, do oczu 
i nozdr przytykając. rzekłem: Czego ra· 
czey sobie mam winszować, czyli okiem 
fie fiać z (x) Arguseni, czyli nofem z (y) 
Katutlem? Tak to oboje zmyił móy zacho· 
dzi, i łekce mię ta rofkosz. Precz, precz 
wszyfikie zapachy Arabfkie, brzydkie mi 
przed tym zapachem tak cudnym i niebie· 
fkim prawie. Langi'l,łs ścifnął mi lekko rę· 
kę, i rzekł uśmiechając fię: O mił) Lip.fi, 
ani ja, ani ta moja egrodna Flora, takiego 
wyfławowania twego, tak uczonego i tak 
cudnego godni. Na to ja: Ale wżdy praw· 
dziwie~ Mniemasz f,e pochlebuję? Szcze· 
rze to m6wię a prawym sercem, że i one 
(z) Eli.ftyjkiego pola nic nie mają przed 
tym twoim folwarkiem. Bo oto, jaka tu 
wfaędzie świetność? jaki porządek? jako 
wfzyfi:ko wf wo ich krelkach i grządeczkach 
ftoi i że teł nie mogą ,być cudaiey cegły 
W pawimencie położone. Nu.i jaka obfi· 
tość kwiatków i ziół? jaka rzadkość i no.­
waść~ że fi~ zda. iż przyrodaenie w to 

małe 

(x) .llrg11s ftr6ż Junony, wsbyl.l:ek w ocza~h, które• 
tnu Juno krowy ftrzec ka:.iata. Merkurius go zabił, a Ju· 
li.o oczy jego do ogona ptą~a swego Pawa przeniolła, 

{y) Catultus, Rzymi,'ąnin barzo wielkiego nofa. 
(z) Elyfii campi, łnieysce gdzie dusze umarłych p~ 

~IJ\ierci odpoczywają, i na barzo ro1kosznych polach prze„ 
YWaj~. jako Poetowie bają. 

( \ 
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małe mieysce wszyftko zawarło, cokol­
więk rna cudnego i ten świat i drugi. 

R O Z D Z I A Ł Il. · 
lfTy_chwa!tinie ogulne og1·odow. li: to dawna za­
~tpa ,_ i z przyrndzenia. Kro/owie i wielcy 
IV;~i:~U'(i~ jey uzywali. Ro(kosz ich wyjlawio­

n,a, ~żądanie moje nie zie. 

A Zaprawdę dobra i chwalebna jeft ta 
zabawa twoja, miły Langi, wrze• 
czach ogrodkowsch. Zabawa ta­

ka, że jeśli fJę nie mylę, każdy cnotliwy 
i fkromny ku niey fię ma z farnego przyro„ 
dzenia. A ma ten dowód, że z trudna 
mafz infzą roikofz pokazać, na którą~y fi~ 
jedn:oftaynie. zdaw~a urt~U. naycelnieyszy 
Judzie. Czytasz pismo sw1ęte? tam oba• 
czyfz, że zaraz z naftaniem świata i ogro· 
dy naftały, które sam BOG pierwszemu 
człowiekowi ku miefzkaniu podał, jakoby 
ił0licę błogofławionego żywota. Czytafz 
pisma ~ie święte? Oto ogrody Adonidy. 
,.4Jcinoa „ (a) Tantalusow-., Hespery· 

dow, 

(a) Ttuitalu$_ d~iad Menelaus6w i Agamemmm6w, 
pr•fiwszy do fiebi.e bDgów i bogiń 11<1 biefaidę, uwarzył 
.swego ~yna Pe!opę na sz~uki go fozrąbawszy chcąc bó­
(lwa ich do~wiadczyć. Wszyscy bogowie nie Jedli nic, je, 

dna 
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Jów,(b )o kt6rych przypowieści i bayki: a \V 

prawdziwych i pewnych H1ftoryach, uay­
dziesz sady samą ręką Króla (c) Cyrusa 
fzczepione, naydziefz powietrzne i wifzą· 
ce kwiatki, (d) Semiramidy Królowey, i 

nowy 

dna Cer.es piece ·:zjadt.t. Bogowie złożyli zaś Pelopę, a 
Słoniowe mu piece przyftawili, kazawszy Merkuriuszo­
wi de piekła pe d11szę. A Tatltala do piekfa odeflali, po­
ftaWiwszy jtO po brodrt w wodzie ~zeki Er!danus a nad 
jegogłowa,jabłai1 zbarzo cudnemipblkam1 ll:w?rzywfzy. 
On ulławicznie głodny i prainący '· pko chce pblko ut­
wać, umyka mu fi~ Jako fię zchyh napić fię, wod_a ucie­
ka. Inszy, tę winę daja,, że cóś widział co bogowie czy· 
nili, i rozglofił. 

(b) Hesperitles trzy fiofiry, Egle, Aretusa,_ Hespere­
tusa, córki Hesperowe, brata Atlantoweg,o, tniaty ogród 
jako gay, złote jabłka rodzący, k~ó.rcgo ftróżem był fmok, 

.nikogo obcego nie przypuszczający. Tego smoka zabi[ 
Herkul~s, i złote jabłka do oyczyma ~w.e)iO Euryftea 
przyniólł. 

(c) Cyrus, syn Kambis6w, Perlki iMedlldKról, kt6: 
rego Tomyris Królowa Tata,rfka prze~ zdradę,_ 1 dwa-kroc 
fio tyfięcy ludu jego zabiła, a gto:ivę jego .w, wiadro krwie 
wrzuciła mówiąc: Nasyć fię krwią któreJes pragnął. 

(d) Semirllmis Królowa Affyriy!ka, Ninusa Króla 
liona, o tey pifze p Jutar&h»s, ie na grobie fwoim napifać 
kazała: który Król będ.iie pienii;dzy potrzebowar, niech 
ten w;rob otworzy, i weźmie ile chce. Dari us podniólł 
kamień, lecz pieniędzy nic nienalazł, ale_ inszą ta_bli~ę, na 
kt6rey to ftało:. Byś nie był ztym człow1ek1em, 1 płelll'l_" 
dzy nienasyc.ony~, nierufzyłby.ś grobów umarłxch ludz.r; , 
A Valeriu.o Maximus pisze, ze gdy fii; raz ub1eraia, _a 
p(lł głowy już zczosała była, pr~yszła jęy wieść ip.Babi~ 
lon .odpadł, ona zaraz, nie doko1~czywszy tey robo.ty, clio 
Qdylkania Babilonu fię rzuciła, a drngiey ftrony ~ios4w 
~ 4lwi\l nj.Q Jfllliia, iii ila~il1m 11tuymalii, zę~raws.iy 

. p1e1:h11'.' 
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nowy a Rawny ftr6y ( e) Marnni.ffy, cze· 
mu fi) cała Afryka d:z.iwowała. Nuż rnie· 
dzy dawnemiGrekami iRzymiany, małoż 
csób znacznych pokażę~ ktorzy inszym 
frasunkom pokoy dawszy, tym fię samym 
bawili? Miedzy onemi jednym Rowem 
wfzyftkieFilozofy i IDftdrce, ktorzy odem­
knąwszy fię od szalonego rynku i miafta, 
zawarli fi~ w ogrodach. A miedzy temi 
baczę za ftarego onego Rzymu, (f) Tar• 
quiniusa Krola w tych fię lekko przecha· 
dzającego, i głowki makowe flekącego. 

Widzę 

piechoty fto tyfięcy, jazdy fto tyfięcy, wozów kosami 
tkmonych fro tyfięcy, mężów na wielblądach równą licz• 
bę, inszych wielbląd6w dwa-kroć fto tyfięcy. Tuż wo• 
łowych trzy-kro_ć ft" tyfięcy, ~krętów _trzy tyfiące. 

(e) Masaniffa Król Numidów (p1fze Diodorus Sicu• 
Jus tżb: 3::1.) że każd~mu ~ynowi zoftawił ogród na wfzy• 
ftkiem kosztowny dz1efiąc1u tyfięcy ftay. 

(f) Tarquini;ts superbus Król Rzymlki, woynę wio• 
dąc z G_abija_mi, a nie mogąc ich dobyć, fyna fwego Sexta 
okrutme zb1czował, i barzo rannego do ich (wrzkomo to 
zbiega) puścił. Gabii rr.ny Sextowe widząc, uwierzyli 
mu, i zwierzyli mu fię części woyfka, z którym Sextu$ 
grożąc fię na Oyca, wielka, szkodę (za wiadomością oy­
(;OWtką) w ludu Rzymfkim czynił, zaczym go Gabijanie 
za Hetmana ~brali. Sextus do oyca pofiał potajemnie, 
coby mu czynie kazał, a Tarquinius ociec na ten czas w 
Clgrodzie fi~ przechadzał, i główki makowe z fiekał, da­
jąc ten r~spons: to co ja teraz czynię. S1:1ttus wyrozu• 
miawszy mtencią oyca swogo, co naycelnieysze Gabijany 
wy~ci~ć kazał, za czym FQtylll aniidlQ j lull oy~11 podaI. 
.l'lm; Ji.ł; 19. fap; f, 

/ 
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Widzę że (g) Cato Censoriits nazwany, o• 
grodow był pilen, i o nich poważnie pifał: 
(h) Lucullus po zwycięftwach Azyaty• 
ckich, w tychże sobie odpoczywał: Sulla 
złożywszy urząd (i) Diktatury, mile fię 
w nich ftarzał: (k) a Dioklecyan Xiąże. 
przekładał swoje kapufty i sałaty, ktore 
miał nad rzeką Solonq, nad szarłat i sce­
ptra. I nieodfi:rzeliło fię pospolftwo od te­
go rozsądku tych cnotliwych ludzi, mie­
dzy ktorym wiem' ie profte i szczyre a 
bez pychy dufze tąfię zabawą parały. Jeft 
bowiem zaprawd<e tajemna niejaka i z na•_ 

mi-

(g) Cato Censorius, Rzymtki Burmiftr.z, kt6reg;o. 
p li nius wychwalając, dofkonałym Hetmanem, Senatorem. 
i Krafom6wcą zowie. . 

(h) Lucius Lucu!tus, także Burmifi:rz Rzymlki U• 

tratny aa ogrody. Plitt11rchus pisze, że Gajus Marius: 
kosztowniey zaprawiony miał folwarek, niż_fię takiem11 
mężowi ~odziło. Ten potym kupi!a Korneha za 75 ty„ 
fięcy Denariów, (a Denarius grofz 10 lkoycy_ srebra wa­
:iący) a nie mieszkając L. Lucutlus, zań pięć-kroć fto 
tyfięcy i dwreście denari~W zapłacił. 

(i) DżEtraura naywyższy urząd u Rzymian, kt6ry 
m6gł każdego na gardło karać. a nie wolno od niego a­
pellowa~. Ten złożył Sulla abo S'glta. i prywatnie żył 
przy ogrodóe aż do śmierci. 

(k) Ditr:cfetianus Cefarz Rzymlki, dwie rzeczy nowe. 
i przed ty}11 nielłycha~e uczynił. Jed~a iż Pa{1~wo fpól­
ne z Max1mianem dz1erzał. Druga, iż tpź Panftwo do· 
browolnie i z Maximianem nam6wiwfzy go na to, tło.żył: 
A potym 10 lat prywatnie żył przy ogrodde. P11 $111Jem 
~ bpia priyjwty, pietwny z prywat6w • 
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Jni rodzona fiła w nas, ktorey głębszych 
przyczyn nie mogę upatrzyć, ktora do tey 
niewiuney i uczciwey rotkofzy ciągnie, nie 
tylko nas co do tego przychyfoi jefteśmyj 
ale one kwaśne i surowe ludzie, ktorzy 
fi~ tego wzbraniają i szydzą z tego. A ja• 
ko nikt nie moźe na niebo i na one. wie~ 
czne ognie patrza~, bez tajemnego nitja· 
kiego firachu i nabożeńftwa: tak ani na te 
bogactwa ziemie, i na tę niższego świata 
świetność, bez niejakiego milczącego we· 
sela i łektania i smaku. Pytay umyfłu ·i 
myśli swojey, powie, że jey tniło tym fię 
bawić i jakoby p::tść: Pytay oczu i zmyfłu: 
zeznają, że nigdziey raczey nie odpoczy• 
wają,jedno w tych krzefełkach i profzkach 
cgrodnych. Stań trofzkę profzę cię przy 
tych kupeczkach kwiatkow. Patrz fobie 
jako on iakoby ~ kubka roście, t~n z po• 
1zew idzie, trzeci w perły wyikaku1e: Patrz 
jako ten nagle upada, inszy narafta: na o• 
ftatek, patrz jako w jednym rodzaju ozdo• 
hę mają, jaki k,ształt, jaka twatz, będąc 
sobie w tyfiąc fpofobow równemi i różne• 
mi: Co to może być za tak szorftka myśl, 
ktoraby fię mit·dzy temi nie nachyliła nie­
jakim miłym pomyśleniem, aż Eio ftopnie„ I , 
nia '? Przybądź oczko dworne. fpuść fwoy 
wzrok u te gidob.uoi,; j malowania. 
- Pizy-

[ 
I 
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Przypatrz ftę temu własnemu szarłatowi,' 
tey krwie, temu śniegowi, temu 1łoniowi, 
temu płomieniowi, temu złotu, i tak wie• 
łom farb, kt6re fię wymalować penzlem 
rzemieślnikowi wolno kufić, ale nie wyra­
zić: Nawet, co-to za tak mocny zapach~ 
co za przenikający duc~? i niewiem co za 
część niebieikiegci lufftu z wysoka spu­
fzczona? Nie darmo niekt6rzy z łac1ńtkich 
Poetów wymyślili, że fię niektore kwiatki 
z foku i krwie nieśmiertelnych Bogów po• 
rodziły. O źrzódło radości i miłey roJko­
szy, o mieysce wszyftkich wdzięczności: 
niech m6y żywot i pok6y będzie w wa­
fzych. chłodnikach, niech mi ~olno będzie 
oddahwfzy ~ę od fzm~ró_w m1e~ikith i są„ 
do~ych,. miedzy ~en.n z1~łkam1, miedzy 
tem1 znajomego 1 mezna1omego świata 
kwiatkami, wesołym fię i otworzy~m o· 
kiem przechadzać, i to do tego upadające· 
go, to do owego powftawającego i rękę i 
twarz obracać, i tu wszyftkich trofk, prac 
i kłopot6w pozbywać. 

ROZDZIAŁ ID. 
Przeciw mitrętom niektorym rzecz, ktorzą o gro• 

d!J 11a ni/m~emnoJt i lmijlWD ~ię obra~ajct• K~ 
G re 

f , I I 
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re ich własne nźywanie. Ze fię mądrym i u~ 
czonym zgodzą, a fama mądrość 10 nich źy. 

wiona i wycliowana. 

GDym to przyoftrzeyszym wyr~ekł,. i 
zapalonym jakoby głofem .1 obli­
czem: obr6ciwfzy fię do mme Lan­

gius. Wierzę Lipfi, powiada, mił~jefz, mi­
łujeft tę kwitnącą i fzadatną pani~nkę: a­
le boję fię, aby to dosyć ikroi,im~., Bo 
chwalisz ogrody, ale tak że fię ptoznyrn 
niektórym rzeczom w nich d~iw~jefz, abo 
powierzchownym, a prawdziwe ich rado­
ści i własne opuszczafz. Bo ·fię tylko ła· 
komie farbom przypatruj ef z, i na profzkach 
przeftawasz, i bierzesz kwiatki z świata 
znajomego, i nieznajomego. Ku czemuż 
to proszę? ftrzeż tego, abym i ciebie nie 
obaczył w tey sek.cie, która dziś naftała, 
marnych natr~t6w „ którzy rzecz dobrą i 
barzo pro-ftą, uczynili naczynfem dwu wy• 
:frępkow, Marności i Gnuśności. Bo ku 
temu końcowi ogrody mają. Starają fię 
zbytnie o niektóre cudzozie1!1ik~e ziółka i 
kwiatki, a doftawszy' z takim 1ch kłopo­
tem pilnują i ftrzegą, że żadna matka tak 
dziecięcia ·swego. Tych lifty do Traciey, 
Greciey, lndiey latają, a to dla marnego i 
(>J.k~~ełll'1egą u~fi~ni~, j'ym dale!~ źało~ 

siuey~ 
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śnieyfza, kiedyby im jaki nowy kwiat miał 
umrzec, dż kiedy ftary przyjaciel. Może 
ft~ kto śmiać z onego ( l) Rzymian·na, 
ktory po rybie swey w żałobie chodził'? a 
oni poziołku. Nuż, jeśli ktory ztych mi­
łośnikow bogini Flory co nowfzego i rzad­
szego gdzie doftał, jako fię z tym popisu­
je'? a drudzy jako fię kafzą i jemu zayrzą~ 
Z ktorych niektorzy smętniey do domu i· 
dą, niż niekiedy Woytow~wa nie odzie­
rżawszy Sulla abo Marcellus. Co rzekę in• 
szego, jedno iż to jeft jakieś wesołe sza­
leńftwo, a barzo podobne do onych dzieci, 
co fi~ swarzą i blednieją o,swoje czaczka 
i cętki? Ałe przypatrz fię tychże dowcipu 
w ogrodziech. Siedzą, przechadzają fię, 
ziewają, śpią, a dałey nic, Ż<- tak, nie po• 
koju swego mieysce, ale lenifłwa grob w 
ogrodziech mają. Nikczemm 1udz1e, i kto„ 
rzy fłusznie od wdzięczności i radości o· 
grodowey m3ją być odftrychnieni. Bo O• 

gr' j, prawda, że na rofkosz, ale na fkro· 
m;1ą i uczciwą, nie na pr6żnc1ść, na pok6y 
i oczerftwienie, n·f' na gnu~ność. Ja mam 

G ił b"ć - ·' 
. (l) Ten Rzymianin jeft .ł(ortmfius, kt6ry gdy mu w 
fadzawce ~farana ryba na k{ztalt węgorza, zafn~ła, cho­
d:.:il po niey w żaiobie. Toż czynił i L. Censori#s, któ„ 
fty to sobie za chlub~ m,ial i,t l.AA!Pret~ jil.ł<Q córk~ \\ii\". 
~ni\ pQ ~mi~rci tJc.zciJ., 

t 
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być tak lekkomyślny, abym fię dla ziołka 
jakiego niebywałego miał radować, dofta­
wszy, abo smęcić utraciwszy? Owszem 
szacuję jako co godno, a oddaliwszy t~ 
pieszczotę, wiem że zioła są. wiem że są 
kwiatki: to jeft, rzeczy krotkie i ucieka­
jące, o ktorych osobliwie Poeta naycel· 
nieyszy. , 

Wiatr wiejący z wieczora jedne kwiatki rodzi, 
A drugim tymże razem do zginienia fzkoazi. 

A tak ja, nie w2gardzam tey abo rofko„ 
szy abo cudności ( ~ to widzisz na oko) 
Ale tym rożnym chcę być od tych pie­
szczotliwych Hortenftuiow, że bez kłopotu 
nabywam ty~h rzeczy, bez kłopotu mam, 
bez kłopotu tracę. I nie jeftem też ja tak 
zwiędły, owszem tak umarły, abym fię 
chować, i jakob~ zakopać miał w ogro• 
dz!ech i cienia~h ich. Naydę i w tym po· 
k~Ju. spraw~, .1 ma co umyfł i tu hez czy­
n1em.a czyn~ć, 1 ~ez r~boty rob.ić: On wię~ 
mawiał: Nigdy Ja mniey Jam nie Jefiem, niz 
kiedy fam: nigdy mniey nie pr6Żnujf, niź kie· 
dy odpoczywam. Głos to cudny, i o kt6· 
rym śmiem mowić, że fię w samych ogro­
dziech tych narodził. Bo ogrody fą my„ 
śli nagotow~ne, nie ciału: ku oczerftwie­
~u oney, '1ie ku rQipii~z~zeDiu tego, i ku 

- zdr o· 
- ·-·- .J 
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~drowemu niejakiemu mieyscu, gdzieby"' 
smy od trofld i kłopotow uftąpili. Uprzy„ 
k!zają fię tobie I.udzie'? Tu będziefz u cie­
bie. Zabawa cię upracowała? Tu fię o­
chłodzisz, gdzie umyłł ma pokatm odpo­
czynku' a od wiatru tego czyfi:ego przy· 
chodzi, jakoby duch nowego żywota. Prze­
to, czy widzifz one dawne mędrce? Mie­
szkali w ogrodziech. Widzisz uczone i 
ćwiczone dusze tego wieku? kochają fię 
w ogrodach, a w tych niektore one prawie 
Bbfkie pisma urobione są, ktorym fię dzi­
wujemy, i których · żaden porządek abo 
ftarość czafu nie znifzczy. Zielonemu o­
nemu ogrodowi LycaJum mamy przyznać 
i przypisać, tak wiele gadania i rozprawo­
wania o ptzyrodzeniu, a oney ciemnocien­
ney Akademiey, co o obyczajach napisa• 
no. A z ogrodowey fię rozeszły one bo­
gate ftrumienie mądrości, którycheśmy fi~ 
napili, i ktore obfitym potopem okrąg świa • 
ta zalały. Bo ten umyR jakoby fię podnofi 
i wyproftuje, kiedy wolnym będąc widzi 
swoje niebo: nie tak zaś, kiedy w więzie­
niu miaft i domów ftedzi. Tu~ mi mili 
Poetowie fkładaycie wier~ze na wieki 
trwałe: ru wy uczeni rozmyś!aycie i pifz· 
cie. Tu 'wy Filozofowie, o ipokoyności, o 
Il:ałości, o żywocie, o śmie~ci rozgady~ay-

c1e. 

( ' 
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'cie. Oto masz, miły Lip fi, które jdl: praw­
dziwe używanie ogrodów, kt6ry koniec. 
OczerH:.wienie, mowię, uftąpienie, rozmy­
ślanie' czytanie' pisanie, a przed fi~ to 
wszyfiko jakc.by przez niejaki~ igranie, i 
krotochwilę. Jako malarze długim patrza· 
.niem upratowane oczy, QCZerftwiają nie· 
jakimi źwierciadły i f .rbami: tak my tu u­
n.yił upraco.vany i ofhbiony. Ale czemu­
l:>ym mi~ł przed tobą taić o przedfięw:.ię­
c.u? Widz sz ten chłodniczek. To u mnie 
jefr dom Muz, to sz~~oła i plac mądrości. 
Tam abo poważnym jak·m i tajemnym 
czytani~m fercr swuje napełniam, abo za· 
ficwam dcbfemi myślami. l jako niejakie 
brom do Cayk;,iuzu, tak ćwiczenia dobre 
.z nich do umyfłu kfadę. króre tuż pogoto­
wiu mam. przeciw wszelakiey mocy i od„ 
mienności szczęścta. ~lekro~ tam. wmdę, 
odsyłam precz wszyfikte moje trofki, i ile 
tn:Jgąc. głowę podnioższy, wzgardzam te• 
go, ~m1~u m~rne~o za1'awy, i tę wielką 
proznosć, ktora Jeft \V rzeczJch ludzkich. 
A nad to, zda mi fię więc, żem juź nie 
dł~wiek_, będ~c po?niefionym ku gorze 
ogn·ftem1 wożn1kam1 m:idrości. Mnie„ 
maszźe, e:.b.tm fię tam frasował, co (m) 

Cel· 
(m) Ce/te. i C1/tyb1ri, we Franciey Indzie. 
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Celtowie co Celtybet"owie dumaj~? Kto m~ 
nad Niderlandem moc, kto traci~ Lądemh, 
czyli morzem nam grozi Tyran z Azyey'? 
abo na oftatek, 

Co w sercu przeto.ż~my nad pańftwem J?6łnocnym 
Myśli począć, i kiedy ~swoim woy1k1em mocnym • 

Nic z tego: obwarowawszy fię i zamkną· 
wszy od wszyftkicb rzeczy pozwierzcho· 
wnych, w sobie bywam, nie mając zadne­
go il:arania, oprócz jednego, abym złama­
wszy i podbiwszy ten umyfł prawe~? ro­
zumowi, i Bogu poddał, a umyiło~1 mfze 
rzeczy ludzkie. Abym kiedykolwiek on 
nieodmienny, a móy dzień przyidzie, przy­
jął go profty~ czołem. a. nie smutnie: a 
szedł z tego zywota, me Jak~ wyrzu~ony, 

-~le j~ko wypuszczony. To Jeft moJa za­
bawa w ogrodziech, miły !-ipfi, ~ owoce. 
ktorychbym nie dał (pok1m zdrow na u· 
myśle) za wszyftek :lkarb Perfów al>o In· 
dów. 

RO Z D Z I A Ł IV. 
Napominanie ku mądrości. Iż przez nię P~~~­

chod-.ić do ftalości, a poważnie napomina 1n_lo z, 
aby ftatecznie nauk! Fi!ozofiey, z one1m wol-j 

nemi i wesotemr t1:lqp:ata. Tyle ..1 
-, 

/ 

ł 

/ 

J 
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T Yie Langius, a oftatnią oną i podnio„ 
' .tlą a fiałą mową, przywiodł mi~ 

do tego~ prawdziwie powiadam, i· 
zemfię zdumiał, wfzakżem przerwał, mó· 
wiąc; Ofzcz~śl iwyś ty, tak na pokoy jako 
i na trofki, i o ledwie człowieczy żywot w 
człowiecze: ktorego bodaybym aby w czę­
ści jakiey mógł naśladować, i pełzać w te 

.ftopy, choć z daleka: Langius, jakoby mi«& 
karząc: naśladować, powiada? ows.tem 
uprzedzić. a możesz nie za mną chodzić, 
ale przedemną. Bo samem. miły Lip fi, 
mało poftąp 1 ł na tey drodze ftałości i cno­
ty: i jeszczem nie zrownał z mężnemi i 
d?,br~mi, ale!D p_od~bno jeszcze iłabszy, 
ntz pteszczoth w1 J źlt. Ale ty mając dow­
cip czerftwy i wy!oki, gotuy fię, a za prze„ 
wodvm moim wftąp na t~ drogę, ktora pro· 
fto do ftatec.zności i ftałości prowadzi. A 
droga ta o ktorey mówię, jefi mądrość 
którey rowną koleją i spokoyną, abyś da: 
ley n1 eodkładał chodzić, proszę i upomi­
n~~· Do. tych. c~af~w ~a wiłeś fię nauka­
~1. t ?ntmt bogm1am1 d~~ewrącią. Dobrze. 
Bowiem że tą wesołą 1 pozwit-rzchowną 
nauką. naprzód umyli mufi być przygoto­
wany 1 wyprawowany, i nie moźe być ry„ 

1 cli/ey spos~hnym, aby mu fzE niebiefkiego na­
fiema powierzyć. Ale to nie dobrze.jeśliś 

w nich 

KSIĘGI WTORE. 

w nich ulgnął, a te farne mafz za cel wfzy· 
!łkich zabaw~ Początki to nafze być ma• 
Ją, nie prace: droga, nie kres. Kiedy byś 
gdzie na biefiedz1e fiedział, nie tylkobyś 
Wetu i placków kosztował, rozumiem: a• 
lebyś żołądk(>wi dał podporę niejaką mo­
cnieyszego pokarmu: a na tey jawney na• 
uk biefiedzie, czemu toż niema być? cze· 
mu, powiadam, do onych miodow orator„ 
:lkich i Poetyckich, nie przykładasz tey 
mocnieyszey potrawy Filozofii? Bo nie· 
c~cę abyś onych opuścił (byś mię zaś 
milczkiem niefpotwarzył) ale chcę aby ta 

# była przydana, a żeby te rzadkie i ciekące 
wody były umiarkowane tym twardszym, 
że tak rzekę, winem. Nie darmo fię Ho­
merus z onych gamratów śmieje, którzy 
Penelopie p.okoy dawszy, do dziewek fi'6 
obrocili: Strzeż fię by fię toż i tobie nie 
przydarzyło, i abyś oną panią rzeczy po· 
gardziwfzy, nie pałał przeciw Rużebnicom. 
Pięknać to chwała. O uczonyż to mąz: 
ale ta lepsza. o mądryż to mąż. a ta nay­
lepfza, o cnotliwyż to mąż. Zatymfię u„ 
gaoiaymy, a po tak wielu prac, niechcieymf 
tylko wiedzieć, ale i rozumieć i cz,ynić. 

O toć wiedzieć nie czyni by namniey pozytku, 
- }em ml\dro&ć nie będzie w ferdecznym priybyt!w. 

Mówi 
l -
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Mówi on dawny a prawdziwy wiersz: 
Otoć fiła takich dzifia w tym zebraniu na­
fzym nauk, którzy i fiebie i_wfzyftkę 1ła wf6 
nauk hańbią, niektorzy iż grzechami i nie­
cnotami obłożeni są: inszy, że fą nikcze· 
mni„ lekkomyślni , wahający fię, i niema­
jąc żadnego poważnego przedfięwz1ęci<r. 
Uczą fię języków? ale językow tylko. 

, Rozumieją pisarze Greckie i Łacińikie '? 
Ale tylko rozumieją. A co Anacharfir ofo· 
bliwie niekiedy o Athenieńczyka eh powie„ 
dżi~ł, że tylk_o do_li~zeni~, pieniędzy uźy· 
wah: tak om um1e1ętnosc1, do umienia. 
A o żywot i fprawy, tak fię nie ftarają zgo• 
ła: że i za moim zdaniem, nie darmo mie­
dzy gminem źle o naukach mówią, że są 
jakoby miftrzyniami do złości. A one są 
do cnoty miftrzyniami, byś jedno fłusznie 
ich używał. Przyloż tylko mądrości, do 
ktorey, nauki mają przygotować nasze 
d~wc~py,nie zatrzymywać, abo fobie pod· 
b11ać I przywłaszczać. Bo jako niektore 

·dr~ewa nie etynią owocu żadnego, chyba 
aż ku drugim jakoby mężom przyfadzone 
będą: tak ani te twoje Panny, chyba gdy 
z mężową mocą mądrości bywają złączo• 
ne. Coż ~opxawuje_fz Tacitum? kie~y twóy 
Źj,WOt .niepoprawiony ? Co objaśniasz 
.Tranquztlum; kiedy ty fiedzisz w ciemno„ 

ściach 

\ 
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śc; ach błędów? Z Piautum pilnie wycie­
rasz niektore znaczkj <i bo zmazy, a dopu· 
szczasz twemu umvfłowi śm ierdzieć i 
gnić? Ud&y fię kiedy na lepsze ftarani ~. a 
gctuy ~ukę, ktoraby tobie nie tylko· ku 

·p·impie i pysze była , ale i ku cbyczajpm. 
Nawr6ć fię do mądrości, t 'l poprawi oby~ 
czajów twoich, tać pofhnowi 1 objaśni u­
m~ R mętny i smrodliwy. Ta może cootę 
wcisnąć, ta ftałości doddć: ta s "'ma tyiko ' 
może tobie Kościół riobrey myśli otwo· 
rzyć. 

ROZDZLA.L V. 

IŻ mądrości nie nabyć winszowaniem, ale ufito• 
wańiem. Zwrocenie fi'l do mowy o Stałości. 
Ochota uczenia fię jeft dobrym il:nakiem wmlo­

dości.. 

ZApaliło mię to upomnienie, · o czy· 
mem nie milczał, alem rzekł: nay­
milszy ftaruszku, umyfłem idE& za 

tobą, o by to uczynkami. O gd,zież ten 
dżień ktoryby mię rozwiązawfzy od wfzy"' 
fikich trofk w tym kole prawdziwey mą· 
drości pofta\1(iłV ktoryby mię przeznię do 
U:ałości zaprowadził~ Langiur tu jakoby 

fuka-

J' ł 

I 
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f~kając: T akii raczey winfzujefz. nłź czy­
nisz? powiada. Proźno zgoła i jako po­
spolftwo. Bo nie bęqzie to, abyś jako w 
bayce on Cameus z niewiafty fię w chłopa 
cbrocił, / przez winszowanie: tak fię ty 
przez toż winfzowanie z głupiego fi:ał ma­
drym, z lekkomyślnego fi:ałym. Potrzeba 
tu pracy przyłożyć, i rusz rękę nie tylko 
dowcip. Pytay fię, czytay, ucz fię. Na 
tom rzekł: Wiem to Langi, ale i ty przy­
łoż prace, i dotczy wczorayszey przędze, 
ktorą wzywanie do ftołu źle przerwało. 
Wróć fię mowię do fi:ałości: kt6rey pozo­
ftawioną ofiarę nie bez grzechu odwłaczafz. 
Langius głową lekko kiwając. A znowuż 
mię do tey szkoły prowadzisz? powiada. 
Nie uczynię tego, Lip fi iście na tym miey· 
~c~, które chowam nie na pracę, ale na o­
.chł<>dę. Inszym cz!lsem nawet dobieże. 
my tego biegu. A Ja, teraz, mowię, te­
raz: a c? za mieysce może ku tak mądrey 
rozmowie być fpofobnieysze, niż ten dom 
twoy mądrości? O tym chłodniku to mó­
wię, k tory ja wprawdzie mam zajeden ko­
ścioł; ·a ftoł, co w nim, za ołtarz, u które­
go fiedząc obyczaynie tey bogini ofiaro­
wać będziemy. Nawet biorę z niego do­
brą o~uchę i znak. A jaki~ to? powiada 
Langzut. To mówi~: Jako ci, co w kramie 

gdzie 

/ 
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~dzie korzenie i maści przedawają fiedzie~ 
h, na szatach swoich zapach onego miey­
~ca odnąszają: tak mam nadzieję, łe nie~ 
Jaki duch mądrości przylgnie do umyiłu, 
gdy w tym jey warftacie fiedzieć J,Jędzie„ 
Iny. Rozśmiał fię Langius i rzekł: Boję ' 
fię, by jaka waga w tak lekkim znaku była: 
Wfzakże pódźmy miły Lipfi. Bo nie tajf& 
tego, że i mnie już pobudza i zagrzewa 
tak uczciwa twoja gorącość:Ajako-kop~ 
cze kiedy rano baczą, że jakaś para z zie":' 
mie idzie, mają to za znak, że tam są wo„ 
dy: tak i ja mam nadzieję, że tam jeftzdroy 
cnot, gdzie uprzedza w młodzieńcu i po„ 
kazuje fi~ ta żądza uczenia fię. A z temi 
iłowy prowadził mię do chłodnika, i wpro ... 
wadził. On ufiadł u fl:olika, a naprzód do 
chłopiąt obrociwszy fię mowię: Słyszcie 
wy, ftoycie ta~ i pilnuycie, ś ~ne,dr;Zwi 
dobrze zamknic1e; A czy łłyfzyc1e, sm1erć 
na was przyidzie,jaśli tu kto wnidzie: cbCf& 
abyście ani męfzczyzny nie wpufzczali, a• 
ni niewiafty, ani pfa naoftatek, ani, by przy­
szła i fama dobra fortuna. Ztymem ufiadł. 
Ale Langius serdecznie fię śmieją,c: czy 
byłeś ty kiedy Królem'/ powiada, mk SI! 
zakazy twoje Krolewfl<ie i srogie. Ja ~a 
to: od wczorayszego nieszczęścia Jłufzme 
fię teraz ftrzeg~. Ty wow daley z Panetn 
Bogie01„ ROZ~ 

I 
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ROZDZIAŁ VI. 
Zca ftat~ścią trŹeci dowod, od pożytku, i:e takie 

kl~skt dob~e są,jeśli na źrzódto i koniec un:g!qd 
mte~ b~~z~esz, pochod mają od Bogu, ktnry wte· 
c:<:nte i nieporuszenie jejt dobry, dla tego Zlł· 

dnego ;1;lego przyczyna. 

N le długo myślącLangiu.r tak począł. 
W mowie, ktorąm ~ czora zaczął 
,o.Stałości, miły L1pji, nie odił~p1~ 

od fi~łosc1, doprowadzę tt nże porząciek, a 
gramc fię tych trzymać b'idę, któnm n1.z 
zamierzył. Cztfrym, jako wiesz, jakoby 
hufce uczynił, .którt by za mię przeciw bo­
l~ści i gniufności walczyły: z k tory eh dwa 
pierwsze o Opatrzności il\fo'.u 1użefu wy­
wiodł, rdosyciem pokazał Że powlzechne 
złe rzec~y i z góry i cd Boga pofył;:ine by­
wają: także, że być muszą, a me może 
ich u~ść żadną u~ieczką. 1eraz narządz EJ 
trzeci ~ufie~, k~or~go wodum jefi poży-

, teczn~sć: a w mm 3eft takie WO) flw, ż~ je 
tłufzme zwać mogę dopomagająrym. Hu­
fi~c to _gdy obaczysz mocny i ź.:..tk1, a n1e­
w1em J.ak1m s_poso~~m do umyflow fię lpu· 
szcza.1 prz~mka: 1 J&kąś wdz ęczną moc~ 
.zwyc1~~a 1 mec;:hcące. Bo wm)ka fię ra­
~zey mz wtarga, namawia, niż prz} muf za: 
1 tak .fi~ łatwie prowadiic; pożyteczności 

daje~ 
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dajem.y, jako Musowi ciągnąć, Ten teraz 
przeciw tobie, miły LipJi, i przeciw pie· 
~zczotliwym twoim źołnierzom wyftawu· 
Ję. Bo te .powfzechne niefzczęścia fą po­
żyte~~ne, ~ zf ącżone z wnętrznym nafaym 
Uźytk1em 1 dobrym. Złe być mają? O­
wszem dobre prawdziwie, gdy odjąwszy 
~ę zafłonę Mniemania, oczy ku pochodowi 
ich i ku końcowi obrocifz. Pochod od do­
brego, a koniec ku dobremu. Boć iście 
po~hod tych klęfk i fzkod (jąkom dosyć o 
tym wczora nauczał) od Boga, to jeft nie 
tylko otlonego naywyżfźego dobra, ale od 
wszyfi:kich dóbr (prawce, głowy, źrzodła. 
Od ktor~go ~ie podobniey może co złego 
pochodzić, niż fam złym hyc; ona moc tyl· 
ko dobroczynna jeft i pożyteczna: a tak.. 
nie abraża nikogo, jako i sama obraźona 
być ani chce, ani może, a wfzyftka jey fiła 
i naywiększa jefi:, pożytecznym być. Dla 
te.go i oni ftarzy poganie w ciemaościach, 
kiedy _onę wysznią moc Bożą myślą ogar„ 
n~wah, prawie dobrze od pomagania Jo„ 
w1szem nazywali. Rozumieszże ty, że„ 
by mogł być zjątrzony i gniewać fię, a te 
rzeczy jako szkodliwe jakie zaftrzały roz­
fiewać na rodzay ludzki~ Błądzifz: gniew, 
pomfta, mfzczenie fię, fą imiona ludzkiego 
afektu, i jako odmłq_'1ości pofzły, tak tylk~ 

· na · 
... 
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na mdłe przypadają. Ale trwa na wieki VI 
dobrotliwości .swojey myśl ona, a te farne 
rzeczy oftre ktore podaje i wwodzi, są ja· 
kob~ lekarftwa, w smaku przykre, wrze· 
czy i fkończcn .u zdrowe. Prawdziwie tno• 
wi Pla~o: .B~g nic złego nie czyni, ani przy· 
czynq Je.ft 3ak1ego złego. A jefacze lepiey i 
wyraimey na~z mędrzec Łacińfki Seneca: 
G_o przyczynq Jr.fi., źe Bogowie dobrze czy• 
nzq'ł Przyrodzenie. Błqdzi kto mniema źe 
oni chcq szkodzić! abo. ?1ogtt: ani cierpie~ 
~rzywd~ m<;gtl an.i czy1~tc; Naypierwsza flu• 
zba Boza Je.Jl• unerzyc ze f tt Bogowie: po· 
tym, ~ddawać im ie~ majejl~t , przyznawa~ 
dobroc, ~ez ~t?~ey n~e 1m~J z zadnego maje.Jla· 
tu .. Wzedz~ec zeonr.sw~ate'!' rzqdzq, wfzy• 
ftkie rz~czy Jako.fwoJe kler~Jlt, o Judzki ra· 
dzay.pzeczll;,.rnan, . i o kazdego .fit z ofobna 
jlat'aJ'l:· li am do)f! zley rzeczy, ani majq. 

ROZDZIAŁ vn. 
Iż i koniec tY,clz f;dod zawfze Ńu dobremi1 f e/f, cho~ 
- częft~kroc przez zie ludzie, a :dolci bgwajfl 

czynione, ale ich moc bywa lamana i ujkromio­
na od 1!or,a, ,wszyftko fię ku naszemu poi:ytl<• 
obra&a. a /irotlio, czen;u Bog zly&h ludzi do te• ' 

go UZ!fWa. 
Po cho~ J , 
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DOcnódem '.tedj :te szkody są d. obre: C twierdzę ·że i tońc'em, bozawfae na· 
• kierowane k'Udob?emu i na.zdi'ówie. 

. Ja biegasz mi mitcząc ,·...,wrehl : i rzectesz, 
Ja~o? A z·a te woy'f1y i mordy nie mają ja· 

.~me celu szkodzenia i qbrażania? Mają~ 
pr.awd3', ' jeśli ludzie 'uwaźyfz. 'nie-mają. je· 
~h Boga. A żeby~ to d"obrz·e i 'cale .pojął. 
potrz~a abym niej;aką·świec·~ rózd2iał6W' 
prz}tmotł. ~e fzkody Boikie fą 'd\l'ój-akie„ 
jedn~ farne przez fię1 drugie ńiref2aneł _Te 
co fam-e przezilę; zowę, 'co 1z'człfre od Bo· 
g~ f'l ·be~ przyftqpi'tnia jak!eg~ fudzkiey my­
J/s abo rtkf. M1efzane zas:. Có Wprawdzie 
_od Boga ~le pr%tz-IUJJzi~ jake {lugi. . One• , 
g~ r~dz~1u są; gł°'!' n.1ł!uto'dzay, tr2ęfie.~ 
nie Ziemie, zapadniehtl! ziehlie• powodź· 
chor?~Y· śmierci. Tegó zaś rodzaju: :o: 
kruc1enthva, woyny, 09jaiłły;. mordy. W 
onych wszyftkłe i'żec:zy s~ jafrte i przeżro„ 
c2yft:e, bo fą czerpaii~ z.nayczyftfZego ~rzo„ 
dła. ~ w tych zaś ril\t przę tego; aby nie• 
co plugafh\oa nie miało byt1 przymieszane" 
go, bo pófałY, i wypłynęły przez tę ni•czv.;· 
ft~ rur! afektów. Pr~yfiąpił ku nim czł~ 
wiek; coż nę dziwujesz. jeśli sżkoda i 
grzech? ~emu fię racźey dziwy~ że Bo• 
ta dobrothwość tak jeft opatfana. że t~ł 
kzkod9 QI 1dtowie nas.ze obraca; a gra:~ 

H aa 
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na-dobre. Widzisz onego tyranna, który 
fapie groźbami i męrdem~ który za rolkofz 
ma fzkodzi~? kt6ry fam zginąć myśli, by­
łe gubił~ Day pokoy~ Obłądzifię od my­
śli swey, a Bog przez niejaki tajemny po­
wróz niewiedzącego i niechcącego potar­
gnie dofwego końca. Jako frrzała dG ce• 
lu firielającego przychodzi a nie czuje fię. 
tak i ci niezbożnic.y. Bo ona naywyźsza 
moc wuzda i zatrzymywa wszyftkę moc 
ludzką: a błądzące kroki ludzkie kieruje 
do krefu tego zdrowego. Jako w woyfzcze 
u lołnierzów róźne fą afekty: tego łup po• 
budia, tego chwała, tego nienawiść, a 
przedfię wst.yscy biją fię o zwycitiftwo za 
przełożonego: tak wszyfikie te wole do• 
brei rde, za Boga walczą, a miedzy ró~ne• 
mi ko{1cami przychodzą wi~c do tego koń• 
ca końc6w. Ałe r~ec~es~. czemu BOG 
złych Iu~łz;i pr•c• ui:ywa '? czemu fam tych 
dobryehukod .n~enapufza, abo wżdy przez 
dobre fługi? Zbytnie dwornie pytasz miły 
człowiecze: ·i niewiem bym tę tajemnict; 
mogł wypowiedzieć. To wiem, że ma 
przyczynę. tego uczynku swego, .choć my 
e> niey nic nie wiemy. A wżdy, co tu ab<> 
dziw1;1ego abo nowego? Oto przełożony 
11owiatu kiedy czyni z winowaycą jakim 

· p~awem.każe ~k.iekucyq. czyni~ · przez ce-
, · klarza 
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klarza abo kata. A ociec w wielkim do· 
·lllu syna podczas sam karze, podczas złe· 
~a to 1łudze, abo Bakałarzowi. A czemuż• 
by BOG nie miał rnieć tey wolności.~ cze• 
Inubv nas nie miał kiedy chce swoją ręk~ 
bić • a kiedy chce cudzą? Niemas?. tu nic: 
krz~wdy. abo fzkody. O~iluga ~niewafi~ 
'na cię: ma umytł szkbdz1ć.. Nic na tyiii. 
ly mimo niego. uważay il'~~tłte~o l:o każe: 
Bo pewnie ociec tui ft~1, l wyc1~g~ razy I 
nie dopuści abyć ~~Y„ 1ed~a pl_az~~ -~ył~ 
·przyłożo'i:1a nad z?1In1erzeme. Al~ cz.emu 
·wżdy tu grzech fię 't)rzy~ie'śźa~l _ .~ trzyma 
·:nę tych ftrzał Bofiti'ch Jad afokt6w? Pro• 
wadzisz mi~ na·ofiry i Wy'Sbki lia'gbrek: na 
który jednak wniść ufilt>w~~ ~d4i· .Aby 
BOG mądroś6 i możnt>ść swo1ę pokazał: 
O{qdzil za rzecz !/epfż'f! (m?w~ ~uguftyn) 
·%e złych rzeczy dóbrt tzyfut • ni.z ~adnega 
·:de go nie dopu1zczał. Bo co nad tego mędr· 
fzego być może abo lepfZego; ktory ze złe· 
go dobre może wywieść, i nalaższy co. fię 
ściąga ku zginienią; obroctć kU 2drow!uł 
Chwalisz też Medyka który w dryak1ew 
f woję gadzinę przymiesza barze zdrnwy_m 
uczynkiem: a w Bogu czemu maf z gani~. 
.jeśli do tego lekarftwa f~kod, niekt~re wa­
'dy ludzkie przytemperuje, bez twoJeY wa· 
\lu Y Bo trawi zaprllwd*' wfzyftek on przy• 

" u .. loŻOD" lolo lj ,, ,I 
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.łożony jad niejakim tajemnym epatrzno· 
ści ogniem. Naoftatek należy to do po­
kazania jego możnoŚ6i i chwały, ku któ­
rey wszyftko przez mus ściąga. Bo co 
moźe moc jego barziey wyraż.1t, jedno, iż 
nie tylko zwycięża opierające·ftę jemu nie­
przyjacioły, ale tak zwy<:iężą, te je do fie­
bie przywodzi i do swego obozu 'l że oń 
wojować mofzą '? źe fię·e jego zwycięfiwo 
biją'? A to fię dzieje zawfze, kiedy w złych 
Boźafię wola dzieje,"Choćnieodzłych: kie• 
dy te rzeczy które niezbo.ł.nicy przeciw je• 
go woli czynią• ·tak kieruje, ie fi~ jednak 
nad jego wolą nie dih?ją. Aktory tnoże 
być cud znamienitfzy; ja~o Że źli złych do· 
.hremi czyniq -'ł Oto, przyftąp fię na chwil~ 
ty (n) c. Cesarzu, idź a podepc rażem 
dwie święte imio.na, Oyczyznę; Zięcia. Ta 
twoja pycha choć ty ·o tym nie wiesz, Bo· 
gu będzie fłużyła, owszem Oy~yinie, 
przeciwko ktorey wzięta. Bo będzie na­
prawą i zdrowiem Rzymfkiey Rzeczy· po· 
'ipolitey. Ty (o) .dttgla przybądź pr"· 

tko 

· (n) _c. Ca!sar, jednym razem i przeciw qyce:y.tnie 
powftar, 1 przeciw Pompeiusowi, który córk~ Jego miał 
za sobą. 

Co? . Attlf/a Król Hunnów z rodzaju Tatar1kiego • 
-C::hrzesc1any tak ztrapił, ie go wfz.yfcy za bicz Boiy mle­
_J1, do _domu fię z Niemiec gdzie wielkie szkody poczynił~ 
llwr6c1wszy, upiP fię wina z nowu fię żeniąc• ik'td Ulll 
krwi• tak w Me z nosa pOli:i:ło • ie io aż ~lata. 
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tk.o z kraju świata, pragnąc krwie i łupow„ 
Bierz, mordu,y, pal, burz: Ta srogość za 
~og.iem. Qędzje wojowała, i nie będzie nic 
Jnsz~go ję4np. pobudka Chrześcian, kto· 
rzy utonęli.. abo. zaguebieni w grzechach 
i rofkoszach. A~ wy dway (P) Wefpezya• 
nowie co? G,ubc:ie. żyd.ow(ką krainę i Zydy 
same. Wezmi«;ie i.zburzcie -miafto świ~· 
te; kujakie1nu końcowi j , wy to wprawdzie 
uczynicie, aby~tie chwąłę ipafrLl:wo Rzym­
fl<ie pomno.żyć ,mogli, ale hłądzi~ie;. praw· 
dziwi~ WJ katami . i ceklarźmi · jefteście 
pomfty &zey przeciw niezboźnemu_.'.naro~ 
dowi. Idźcie i ktorzy Chrześciany podo· 
bno w Rzymie m.o.tdujecie, Chryftufowego 
fię zamordowania w J u,dfkiey .tiemi .mśd· 
cie. Nuz ty przeł-Oio-n~ od wiecz-0ra,abo 
Qd zorze. czego chcefz tą zbroj_ą i tą woy· 
ną okrutną? Zmocmić panowanie Kr~la, 
jalrn mniemasz, i moc twego narodtt;: l ty 
błądzifz~. bo ty nic infzego nie jetteś ' jedno 
bicz 'i miotła na roikoszne Niderlańdczyki. 
:Nie,.~og_liśmy s_zczęścia naszego il:rawić, 

- · aż 

- (p) /Tefpeflanus°Fla11j11s, i Tit'ls //efpsfianrtS, Hetma• 
11i, a potym i Cesarzowie Rzymscy. Flavjus począ~ Je• 
rozolimę burzyć. Titurdokończył. Obadwa cnotliwi lu· 
dzie, tylko i.i Flavjus wszyftkie swoje cnoty jednym ł~­
lt.ómftwem oszpecił. A Tituf11 wszyftkich ftan6w ludz ie 
ta.k miłowali, że go wsz~zie uiiłofoa, :lwiata, i re6'o'liz\ 
cztow~czeio rodiaja zwił.ii. 

I 
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aż tymiNeronowymi cieplic.ami podpomo .... 
j~nt. A te przykłady są od wszyftkiego 
wie~u, gdzie Bóg przez niezbożne infzycl\ 
ludzi .żądze, dobrą swoj«ł wolą wykony.-. 
wał, przez inszych niesprawiedliwość„ 
wykqnywał swoje sprawiedliwe sądy •. 
Przeto, miły Lipfi, dziwuymy fię tey za•. 
kry~ey mocy mądrości, a nie badaymy fię:. 
ś wiedzmy, że w~zyftkie takie szkody, 
wyiściem dobrę ·są, c;hoę tego ta ślepa. 
myśl nie widzi, abo leniwa nie doc;hodzi •. 
Bo częftokroć o prawdziwych i końcach 

nic nie wiemy: do których jednak, choć 
my niewierny jako, prziy<;ią. · N.ie inaczey 
jedno jako niekt6re rzeki, · które od oczu 
ludzkich. zam~nione, a pod ziemię zacho ... 
wane, me mniey do morza swego cieką. 

ROZDZIAŁ VIII, 
{!iszcze rozdzielniey <> Sffmych ltońcadi iż s11 

troja~ie, d ~t°!'e k~mu fluiq. Pot71m tros.df 
szyrzey o .cuncz~nzu, które dobrym niejednym 
sposobem ~eft po~yteczne ~ ztwierdzajqc, do· 

iw1fłdG"a111c, drogi; po~tł~Ujtff• 

Jeśli 
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J Eśli mi wolno żagle rozpuścić, i okręt 
daley potłać, na to Bołkich rzeczy mo­
rze: mogę podobno o końcach tych 

nieco fzyrzey i jaśniey mówić, wprzod je• 
dnak tłusznie z Homerusem rzekszy: 

Jeśli z fiebie taką mt>c przemogę pokazać, 
I jeśli fi~ sama rzecz' dopuści dokazać. 

' Bo są niektore takimi,; że je. pewnie mo· 
gę ogarnąć i naznaczyć: są teź · takiemi 
drugie, że wątpliwie i pomiefzanym wzro• 
kiem na nie patrzać muszę. Z pewnych 
są te trzy: ćwiczenia, ftrofowania, kara­
nia. Bo pospolicie takie dopuszczenie 
:;z kod, tylko fię przypatrz, abo dobrych 
ćwiczy, abo upadłe firofuje, abo niezbo· 
i;ne karze, a to wszyftko ku naszemu do• 
bremu. Abowiem. że to objaśnię, i nogl! 
na ten pierwszy koniec naftąpi", ~id.zie· 
my na każdy dzień, żedobrzy, cnotliwi lu• 
dz ie niektorzy, abo osobliwe szk o.dy f wo­
je i;nają, abo posp_ołu ze złemi ~toczeni. 
W1dziemy i dziwu3eroy fię. Bo 1 przycz~­
ny nie dobrze poymujemy, i na koniec me 
patrzamy. Przyczyna jeft, miłość Boża 
ku nam, nie nienawiść: koniec zaś, nienS;· 
sza obraza, ale owoc. Bo pomaga to ć~t· 
<:zenie, nie jednym obyczajem: .ale ztw~er­
dza, doświadcza,dlog~ pokazuje. Ztw1~t"'.. 

dza, 



l'2P. • 9 STAŁOSCI · 

d.za: .bo j~ft to j_a~o~y f~k<;>ła~ w l\torey Bog 
SWOJ,e \Vle.tne." k\l .m.1>-cy wprawµje, i ku' 
c~o~ię. Widziemy źę ~apaśnicy przeZ:· 
Wiełę twardych ~zeczy ćwit;zen~ bywają, 
aby zwyciężyli ~ tot i ~. nas ro..zumiey na~ 
tym pl~~ll; tyc);J szkod. Bo on nas~ ćwi·. 
czycięl t Ąiiąr~, _jęft oft{y ~ · a, do.maga fit2 
po na~ pra.~e 1 ~1e~pliwości '· nie do potu 
tyl~o!, ~I.~ t do krwie. ~iema.f~i że f woje 
ucztµ,ę, p1ef.zczotliwe ~howaV- w roikofzach 
zagrz~wa._ abo w ~bytku? nie czyn~ tego. 
~at~1, t~ p~sp_o~~<'.ię ps1,1ją i. kalą pqbłaża„ 
niem 4~1.ec1 swo1e •. Oy~ow1e,_ ćwic.zeniem 
smętąr~ ~ą~~owu1ą., • ~~c~ <;>n jeą . nam· 
~YC(!\11~ ~- qlą ~ęga ti.a.s prawdzi_wie. miłuje. 
1 powążnie, Ję~li~yś: chciał być żegla\'zem, 
ni~~ałl>Y.ś.ftę tego praez ~awałności uczyć._-

' Je~l~ źo~~uerze~, prze~ nięb~fpieczęńftwa. 
Jeslt Pf41W,<:\ziwii~- ~ę~em ,_ cz~ipuź fię 
w~b~ańiasz qt~a_piepia ~ riiei:nas,zci ~nszey 
~r~~\ ~o mę~wa. <;zy widzifz jako mdłe,, 
1 c1~~llW fą (fiała o~e, ~to re {zadko kiędy na_ 
Sło~cu ~ył~" wiatr ich nigdy nie rufzył, ani 
.fię ICQ pow1ętrzę s1~wtnę dotk~ęło ?o tako· 
"'emi s~ llmyiły opy~h pię~zciotliwych i 
~~w~ze szcięśliwy~l_i„ ktorych obali i roz„ 
puści n~ymnieyfze powietrze'przeciwnego 
~zczęśc1a. Zmacniają tedy te Szkody, a 
lą~q drzeMt od wiatrów poruszone, gł~·. 

biey 
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~iey korzeń wpufz~zają:. tak dobrzy daley 
P~ftępują w cnocie, kie<;ly ~il~a kroć prze· 
CJWnośc( wiat!am~ byw~ją ll.d_ręczeni. Ale , 
też: do~wi~dc~ają, bo inaęiey, ja1~.o l,tto mo.;; 
*e więdzi.ęć o s~ey mqcy i p9ftęp~u? Je· 
~Ji fty(ni(\~Wi, wiatr żagle ~ ~~ł~ Z~\"~Ze 
popęd~i •. ąigdy tiauki swey me pqka~e. 
Będzieli fię czł9wiekowi w~zyftko . szcż~­
~_ciło i pomyśli powodziło. nigdy Cnoty. 
Bo tey osełka jedyna i nie oszukiwająca 
jeft, ucifk. Zacnie mowi Dernett·iur: Zda 
mifif, ~e nic nie jell niefzcztitiwJzeg~ nad te„ 
go kgmu fię. nic pr~e~iw~ego nie pr.~'!J.dalo ' a 
prawdziwie.. J?_Q qas~ H;etn:iai:i. me fzanu· 
j'e ta.k}~. al~ im ajedpwierza: i. ~ie folgu• 
je im.„ ąle it: °"drzucą i W2!ga~dza._ Wyma­
zuje je, ~owię,, z liczby ~ołtJi~i:zow swo• 
ich, jako nie jaki,e gnh1.~y i ~iew~ęąę\qchy. 
Naoftatek pokazują drog~. Bo dobr~ch 
ludii moc i cieq~liwość w szkodach. 1eft 
ja~oby niejakie Światło temu ciemnemą 
św~::itu_ wyftawione. Przykładem swoim 
wzywaj~:dq_ ty~h cnot drugi~~· i Jakoby 
n~zoac_za1ą g~anic~ któr~dy 1sć maJą„ ( q) 

„ · ·· · ... - ' BiaI 

( q) Bias PrieńO-i lfilozof,' v;dy nieprzyjaciel j~o oy­
czyznę wziął, a pozwolił każdemu tyle wziąć z maJ~tno· 
tci, ileby z sobą mógł wynieść, ~ wfzyfcy nofili po brze• 
ltiieniu, Bias wyszedł ze czczemi rękoma, i zopytanym 
będ;i.c,czemuby nic z fobl\ nie nióił. Odpowiedzia~:~· 
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'Bias utracił dobra i oyczyznę. ale i teraz 
~ykrzy~a przed ludźmi aby wfzy.flkie ftoo· 
Jł rzeczy zfobq nojili. (r) ReguTus wmę· 
kach sprośnie zginął: ale żywie on zacny 
przykład wiary. (s) Papiniana okrutnik 
ścina: ale ta fiekiera wciflca w nas bef pie· 
czność umierania za sprawiedUwość. Na 
oftatek tak wiele wybornych obywatelow 
przez gwałt i kfzywdę abo wygnano, abo 

zamordo-

fikie moje dobra _z fob'l, niosę. Roz.ull\iejąc iż umiejętnQŚĆ, 
sama za wszyf:Ck1e bogactwa fl:oi ._ \ 

(r) Att~ltus Regu!us ~u:m1{l;rz Rzym.fki, na pier­
wszey woyme którą Rzym,1ame z Kartagenczykami wie. 
dli, wielkie sz~ody poczyniwszy, po tym od Kart1genczy­
ków poima1~y Jeft, i z Lęgatami Kartagenl.kiemi do Rzy•. 
mu wyprawiony, aby przefrymarczenie więźniów wypra­
wił. Ale do Rzymu przyjechawszy, przy Legąta~h onych. 
Radzie Rzymlkiey odradził, napominając, aby wfzelakiOl 
obyczajem przeciw Kartagenczykom walczyli. Rzymia• 
nie go chcieli Legatom gwałtem odjąć, ale on zoftać nie• 
chciał, na obietniEę swoję wzgląd mając, iż fię im obieca[ 
dobrym lło~em wróci~. ~I~ tego. ni.c nie d~ając na płacz 
i narzekanie Ż0!1Y• dz1ec1, I przypc1ół, pojechał z Lega· 
tarni do Kartagmy. Kartagenczycy dziwnemi go mękami 
z trapi wszy, potym w klozę ciasną, tylko aby w niey fta6 
mógł wfadzili, która we wnątrz wsr:ędzie żelaznemi gwo­
.tdziami oll:remi nabita była, w którey mizernie umarł. 

. (s) !apjniatf,Ms ~urisco'!'fultus, któremu S1v11,.,,Jt 
Xiąte 11m1eraJąc, dziatki SWOJe zlecił. Antonius potym 
Caracall'!', _na_mieyscu Seuerr1 panując, brata swego ro• 
dzonego 1m1eruem Getę zabił, a Papinianowi rotkazał, aby 
to u ~en~tu wymówjl i wywiódt, afe Papinianus niechciał •. 
pow1~daJ~c, że bratobóyfrwo nie tak łatwie może być o• 
bromo~~ Jako. ~czynione, za co fię Antonius rozgniewaI, 
~ l'apUllaDa sc.il\ć kazał • 

KSIĘGI WTORE~. 

iam.ordowano: ale z potokow oney krwie 
pa każdy dzięń ftałość pije1J;ly i cnot~. A 
te~y jednak wszyftkie rzec.zy w ciemno:. 
'ciach le~ały Q.ez pochodni szkod takich. 
Bo jako korzenie dąłeko iwoy zapach roz· 
puszcza,_ kiedy trzesz, tak fite tła wa cnoty 
fozc}:iodzi, kiedy przyc1flcasz._ r 

110 Z_Q ZIAŁ. IX. 
. ' ~ 

Q ftrofowaniu ktore je.ft drugi koniec, fJORazan9; 
~' i to ku dobremu najzemts, dwojako. · 

JUŻ, drygi koniec jeft ftrofowania, o kto· 
rym twierdz~~ że nad nie nic łagodniey­

. fzego abo lepfzego do zbawienia nie jeft. 
Bo pomaga i zachowuje dwojako, abo mia-
fto bicza, kiedyśmy zgrzefzyli, abo miafto 
uzdy, abyśmy niegrzefzyli. Miafto bicza. 
Bo ręka Oycowlka jeft, która upadłe CZfiftO 
bije. Katowtka, co nierychło, ale razem ka· 
rze. Jako do oczyfzczania plugaftw ognia 
i wody używają. Tak Bog tych fzkod, dla 
g~zec~ow: Słufanie teraz, miły Lipji, ten 
bicz c1erp1emy. Bośmy my Niderlandczy• 
kowie dawno upadli, i b~dąc od rofkofzy i 

boaactw 

. ' 

. I 

/ 
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gactw zepfowani, Rrawieśmy fię na grze„ 
chy ku dołowi pq~ciłi i udilli. Ale on miły 
BOG_napomina nas, i uazad wzywa lalka· 
wię ' · ki.łka Blag_ nam zada wa iąc 1.. abyśmy 
przez, nie qpoml)ieni ,_ do fj.ebie fię wrócili, 
9w.fzem do niego .. Ęierze nam dobra: boś· 
my je ku zbytkowi obracali. Wolność: 
bośmy jey na f wą wolą źle używali: a tą 
lafkawą roszczką tego utrapienia jakoby 
oczyszcza i wymiata grzechy nasze. O 
prawdziw~e ła(kąwą !_ B,o c.o to ąa dosyć 
uczynienie? Powiadają o Perfach, że kie­
dJ jak,ie-S,o . za~nęgo .. człowieka chc~.karać, 
:zwlo~ą:, go .z fl!knie,j zd,ęymą. z nieg_o cza· 
pkę, a to zawiefiwszy, biją jako samego 
człowiek.a:_ toż czyqJ miły on Ociec nafz, 
ktor:y w ~yrn wfzyftkim biciu, nie nas do­
fięga, ale ciało, role, majętności, i wszy-.... 
~kie rze~zy p~iwierzchowne: Ale i uzdą 
1eft ftrofowa.1:11e. A tę kładzie potrzebnie 
na nas, gdy wiqzi,, że g(z.efzy~ mamy. Ja· 
ko Lekarze pod, ~zas; opatrznie krew 
puszczają,, nię iż chorzejesz, alę ~byś w 
chorobę ni~ wp,ą.dł:: J;ak i BQG przez te 
liikody, mektór~ i:z.eczy nam odeymuje, 
ktore więc materią iżagwią ku złemu być 

_zw.ykły. Bo ten zna przyrodzenia wszy• 
ftk1cb, który ftworzył: i nie sądzi o cho· 
tobie .z żył abo cefy, ~le .z ferca i wn"'"'.~ 

trzno-, 

/ 
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, trzności. \Vidzi, że Niderlandczyko\f' 
dowcipy nazbyt ·są tz~rftwe i byftre 'ł U­
ikramia .przez :przełóidnego. Szwayca· 
row fpokoyne i ciche 'ł Pozwala 'wolności. 
V/enetów śrzednie~ śrzednie im daje pa­
nowanie. A podobno też farne rzeczy za 
czasem odmieni, gdy fię i oni odmienią. 
Przedfi~·fi.ę ulkatżamy. . A czeinu mówi11 · 
Więc, my dłużey woyną bywamy trapieni 
niż dr.udzy? a~o ·czemu w·ci~źszey nie· 
woli jefteśmy ·'ł 'Głupcz-e, a pnl\vdziwie już 
'chory człowiecze, · ty roHropnością Boga 
przechbdzifz '? Powiedz mi, czemu-Lekar' 
temu więcey ·piołunu abo ciemierzyce pić 
każe, niż onemu? '1żlego potrzebuje cho• 
roba jego ·abo przyrodzenie. , Tbż i o so• 
l.>ie rozumiey. Widzi podobno iż ten na-
rod przy zuchwalszym; i ·dla 'tego biczami 
go zniża: drugi · ciższy, i że ll?oże w koło 

'być obrócony samy'tn ·cieniem rózgi. Ale 
fi~ tobie tak nie zda. Słyszę fiła na'tym. 
I rodzlcy dziecięciu no! abo insze .Jelaza 
2 rąk wyttącają, chociaż fię barzo o to fra­
fuje. Widzą bowiem żeby fię obrazić mo• 
gło. A czemuby nam BOG miał ku zgi­
nieniu pobłaża~, gdyżeśmy prawdziwie 
dziećmi, i nie umiemy o zdrowe r~eczf 
t>rofić, ani odrzucać fzkodliwych? Jed~ak 

. ·' 

I 
r, 

'hceszll 
i 
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~hces.zli i ile chcesz, · płacz. ·Przed 'fię mu» 
fisz pić ten kubek kłopotoW·; kt6ryć nit ' 
bez przyczyny. i niedarmo tak pełny oii 
niebielki Lekarz nalał. 

RO .Z DZIAŁ X. 
Ze i karanie santo, aofJre i zdrowe Je.ft: wzgledei.Jł 

BOGA, lurizi, i tego kogo bije. 

KSIĘGI WTORE. 

c~nieysze i :powfzechne . . Te karania ·prze· 
c1w tyrannom i rozboynikom świata tego, 
mufzą podczas przyftąpić-, aby były przy-
kłady, ktoreby uczyły. , 

Iż to l'prawiedl!wośĆi wzi'zy!l:ko widzi óko, 
Co fię dzle3e na świecie i wzdłuż i szeroko. 

I ktoreby na insz-e Króle i narody wołały: 
'Uczcie · fię sprawiedliwości dosyć upomnieni, 

Niech już wi~cey Bogowie nie będl\ wzgardzeni. 

Potrzede, jeft dobre to karanie, gdy 
·wzgląd mieć będziesz ·na te same ktorzy 
'karani bywają. Bo za nimi to. N ie jeft to 
bowiem pomlta właśnie abo ze.mszczenie 
fię, i nigdy.onaBofka moc nie zwykła z gnie· 
wu karat!, Jako pobożnie niezbozny Poeta 
mowi: :ale nie jefi: nic infzego, jedno po­
wściąganie niejakie i zadzierzenie od nie„ 
cnot, i ze z Greckiemi wyraźnie rzekę, ha· 
mulec. a „;, kaźń. Jako śmier~ na dobre 
łafkawie ·dopuszczona częfi:okroć bywa 
przed złością: tak na zapamiętałe, w sa• . 
mey .złości, kt6rey fię tak rozmiłowali, że 
od mey o?erwaai być nie mogą, chyba 
przez odc1ę~ie. Zaftanawia tedy BOG on 
liWowolny ~leg, a gładzi dobrotliwie, tych 

ALe karani~ d~ złych na1eiy~ tak )eft? 
Wfzakże samo nie złe. Bo dobre 
jefi:, naprzód, jeśli na BOGA.poy„ 

rzy~z. Którego fprawied!iwości wieczne 
i nieporus.zone prawo wyci~ga, aby grze• 
~by ludzkit" były abo poprawione, abo od„ 
jęte. A ftrofowanie poprawuje tych, kto:.t 
rę mogą,by6 om,rte: a które nie mogą, te 
o.de~mu1e ~arabie. , Powt0re dobre, jeśli 
ludzie uwazysz, ktorych towarzyfi:wo ftać 
a~o dłu.go. trwać nie może, jeśli gwałtoW" 
.n1kom t mecnotom, wszyftko bez karania 
sucho wychodzi. Jako do ufpokojenia ko• ' 
go prywa~nego, potrzeba aby jego prywa.a. 
tny złodz1ey, abo odpowiednik był zgła" 
~.iz~ny: tak, ma!i fię powszechne uspoko„ 
Jel}le ita~, mufi też by~ zagładzenie zna~ 

co grzefzą l gotowi fą grzefzyć. Naofłatek 
1 

• tażde karanie jeft dobre, względem spra„ 
Wiedli w ości, jako nie karać, zła rzecz jeft. 

bo 'czniey„ 

'· 
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bo tó czyni, ·że oh1żey żywą 'niecnotowie; 
tie> jefi nędznikowie. Oftrz'e.'m~wiBoethu~: 
ZJj ludzie Jq Jztzffliwfzemi · kiedy_: ~arame 
cierpią;, niźli kiedyby iclł źttdne 'k~r~me fpra· 
wiedliwofci niepowicżqgalo: ·a ~aJę pr~yczy· 
nę,iż .niejakie 'dóbr.o 'do'ńkh .przyfzło, "(ro• 
zu~iey ~a~~-~e). k~orego w oney groma· 
dz1e ztosc1 ńle m1elt. 

-ROZDZIAŁ XI. 

O czwartym ko~cu, ktory 'ci:towieknwi nieptwaif; 
iż należy abo do zachowrmia i obrony catego 
świata, abo do ozdoby, ·o kriżdey rzec:t' a 

· ofobna fzerzey~ 

T ó6 są o'f1~ 'trzy ~kobee, miły Lipfa 
• pewne, Jasne, 1 ktorem dosyć mo· 

cną nogą przeszf.dł. Pozoftawa 
czwarty, o którym coś wahając fię. Bo 
-niezm1jomszy jeft i dalszy; niżby ltidzk~ 
myślą mógł być ?.ofięźony. : ~idzę go 
tylko przez obłok; i ugadywać o ~um. mog~, 
A nie widzieć; około niego chod%1ć, nt• 
dóyść go. A ten koniec jeft pawfzechny; 
i dotyka fię zachowania abo ozdoby całe"' 
go świt~ . a uiDi.ęmain dla tego o. tyld 

· zach o• - , 

/ 
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·2achowaniu, iZ on BOG kt6ry wszyfikie 
:te rzeczy mądrze ftworzył i rozłożył, tak 
ftworzył, że każdą :rzecz pewną .li~zbą, po­
mnożeniem, wagą ograniczył; l me może 
ten sposob przeftąpić w każdym Todzaju, 
bez nachylenia i upadku wfzyRki.ch rze~zy. 
Tak one wielkie ·ciała, mają (wo3e gram~e, 
·niebo, morze. ziemia: tak jeft 'każdego wie• 
ku naznaczonego pewna liczba :źwierz.ąt! 
także i ludzi, miaft, Kroleftw. Ą maJąli 
te rzeczy wykroczyć, mufi je wićhe·r jaki 
upadkowy i 1rawalność przytrzeć. Bo i· 
naczey szkodziłyby i t>braziły ten -zacny 
uczynek wszy'ftkiey;o. Lecz <CZ'tfto chcą 
wyftąpić, a zwłafzcza te rzeczy, kt6ryro. 
•dane jeft prawo płodzenia. i pomnażania ftę. 
Przypatrz fię ioto ludziom. A któż nie ze· 
2na, że fię gęściey prżez pr:zyrodzenie ro ... 
·dziemy, niż przez ·toż umiera~y1 tak, z.e 
para'jaka ludzi, -do fta pogłowia przywo· 
dzi przez lat kilka, i- nie upadnie ich dzie„ 
fięć abo dwadzieścia. Patrz na trzodę by· 
dląt. · By rzeźnicy na kałdy rok do, jatek 
bydła.nie brali, pomnożyłoby fię bez liczby. 
Patrz. na ptaki i ryby. Za krotki czas na· 
pełniłyby i powietrze i ~?dy, by miedzy 

imi nie było niezgod nteJakich. i jakoby 
"Nojen, także, ~y i~h ludzie nie łowi.li. Patrz 

miafteczka 1 m1aftl1. Każdy w1ęk fwo~ 
l · je ~u„ 

' J . ' 
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je bud~je: i ~y ni~ ~rzyftą,piły o~ni'e-! ' aba 
'upadki, łedWleby1e r'Bafz 1·1drn~1 świat o-• 
-garnął. A -w takim pomyslen1u możesz 
'Wfzyftkę natHrę rzeczy przebieże6. CM; 
za dziw t-edy, j eśłi on <:>ciec-·niekied y ·fie;p 
fw6y·wpuf~cza, na tę rolą buyną, a zby„ 
tnich ·k·ilka tyfięcy powietnem albo woy„ 
ną i ·żyna ~ By tego · nie-czynił: a·w któ ... 
rey żebyśmy fię krain-ie zmieścili 'ł ·ktora• 
<by nas ziemia ·wyżywiła. Mufi~tedy ' iłu• 
•fznie nieco w częściach .ginąt':, ,aby ona 
·gł6wna summa wiecZDf! była. · Bo jako 
"ł'ządcom Rzeczy-pofp: ·zdt-owie.Jud!1 ~ay­
iwiękfaym .prawem Jeft, tak HOGU sw1ata. 
-A o ozdobie-dwojako fię dogadywam.' Na· 
.prz6d że żadney 'Ochędoźności -nie bac.zę, 
-na tey fzerok.iey·macmnie,. bez rożnośei i 
·rozdzielney wfzyftkich rze~zy przemiany. 
·Zeznawam·żeRańce ltarze··1eft cudne. A 
·wszakże·go wdzięcznteyszym czyni noc 
~J."oforodna, ·płaszcz 'Szeroki ćzanrey Matki. 
. Lat<> dobrze wefołe, · ale-iż je zima ·zaleci, 

. ,i one I owe marmury i fiwe--śniegi. A 
-tych rzeczy ~y ·nie było, zaprawd~,~lbr 
. i fmak i fama fzczera radość,-chod sWTatła, 
-~choć· c:iepła. W tey samey--nafzey ziemi, 
·Ete w iednym .fi~ -położemu kockam, --a~ 
•. pragne· i równiny widzieć i pagorki, ·wałf 
i -tkały _.i:ole i piaiki, biki·Haą: ·a eawsz1 

·wzgai:~ . 

.wzgarda· i· fytoś6, rą~towarzyf~k'atni jedno~ 
'ftaynośći. 1 \V Kómediey, '.te' t1lk 'rzek€ 
tego żywóta, ·ctemu mi fi~ tna za'\Vs~e·je.; 

"'den libior, jedno! oblicze, podobac"? ~Ow:. 
Tzem oiechfię niepodoba. Ale na-..1iliyśle 
"moim, niech podcza·s będzłe-·pokóy i cich!J 
morze, ktote nie'llliefżkając'jakiekolwielt 

\ wichry wojen z~cą, i nawałności ókfo-:.­
~tników, pomiefzają. A 'ktb~y .ł:yczył abj. 
•to. wfz~ko martwe'b;.ło,_ jak?-~ór~~ be_z 
wiatru rbez ruchu? ·A1e'Upatruf~ 11hsź4 

··ozdob~ jeftaewiękfzą irwtękfżylll wn~~ 
lrznym' pożytki~m. Hiftóiie fui ·to opo--;;, 
'\viadaJą, że' po ty'ch ;bietJogodaeh'sżkod i 
'bpadóW·, ·uaftępują· póSpolicie . wszrftkii 
'}'zeczy Iepfze-imiłf.te. Wo-yny '1tt6ry na-::. 

, ~fod wztllfiają? ale ·~~! "~ftrzą ·tzęft'ókroć; 
1 przynbfzą Z fobą rbztn'aite ch1Vi~z'~nie do'::' 
"Wcipu i·nauki. N1e'kiedy'Rtymranfe-gorz~ 
\.ie jarżlbo ila wfzyftek 'Świat włożyli, . ald 
to jarzmo' było !tłfowo·na 'kdń.ch, bo •jak~ 
1lońce ·ciemno.ś6 od ócżu, tak to gńibóśd 
"od umyfł6w·odegbal'o. Cobyśmy'myFtan~ 
-Cuzowie abo Niemcy·teraz11iyli-, 'tiy 'hai 
~wiatło onegb ·wielkiego Pańffwa ·nie·o";. 
\i~ieciło~ dticy, 'ftraftni, iochając·ftę w 
'\nordach ćudzych/i fwoićh, wzg1rdzreiele 
·lloGA i ludzi. Tozfię 'te~ j:iko ty(z'~· no„ 
~temu· światu. franie, ktbąłłi'fzpa~ 

__ ~'ij zdi~ 
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~drową niejaką srogością wypufioszyli, a 
ciż go nie rnief zkając napełnią _i mieszkać 
tam będą. A jako oi co wielkie fady ma· 
ją, infŹe drzewa przenafzają, insze szcze­
pią, insze wycinają: a to wszyfiko umie· 
jętnie sprawują, {t ku dobremu i dla owo­
cow, takBOGna tey iZerakiey ·roli świata. 
Bo on jeft barzo umiejętny rolnik, na nie· 
ktorych mieyscach obłamuje kilka ciężą„ 
cych gałązek, domow abo familiy, indziey 
kilka liftów ludzi uszczknie i .zemknie. 
Pomaga to fzczepowi: ale ·ga'łątki, i te li· 
fteczki latają na pośmi~ch wiatrom. Ten· 
!e widzi narod, który że ofechł, i wyro­
dził fię z cnot: wyrzuca go. Jnszy szor­
ftki i nie ~zyn\ący o~oc~„ przenafz~: a in· 
fze też miedzy fobą ponuefaa; a to 1akoby 
niejakim fzczepieniem. ·wy za upadkiem 
Rzymfkiego Panftwa,. i'ła~ i -~łamani Wło­
fzy, czemu dz:ier.ź~cte z1e.1mę ze wszech 
naylepfzą? Uftąpc1e a tę bryłę niechay 
fzczęśliwiey f prawują .t\yard.zi i duły Lon­
gobardowie~· Wy źli~ piefzczotliwi Gre­
ko.wie gi.ńcie, a oni forowi Tatarowie niech 
ft.ę tuczą; i piefzczą na tey ziemi. Także 
iamieszanięm niejakim narodow. Wy 
frankowi 1 ofia,daycie Gallią, Saksonowie 
prytanni::!.,r o_rmani:wwi.a Niderland i co 
pq:yl_egł~gą., Tę; Wszyftkie rzeczy i wi~ 
" · · cey 
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cey jefzcze fą wiadome z Hiftorij czytelni· 
kowi, i z ikończenia wiela rzeczy. Prze„ 
to tufamy fobie dobrze, a cokolwiek'. fzko· . ' 
dy cloma czujemy, wiedzmy że to poźy· 
teczno, w jakiey części wfzyfikiego. Te-
go narodu abo Krolefiwa zginienie, będ.zie 
powftanie drugiego: zburzenie miafta te„ 
go, zbudowanie nowego; i nic tu właśnie 
nie ginie: ale fię frymarczy. Abo my Ni­
derlandczykowie sami u BOGA zacnii wy­
brani? Nikczemni. Mać ten wielki Ociec 
więcey dzieci, dopuść mu aby te ogrzewał, 
i na łono brał przez odmianę, gdyż wfzyft­
kich razem niecbce. Swieciło nam nafze 
ffo{1ce: niech na czas jaki tu teraz noc bę­
dzie, a to promienne światło ni ech idzie do 
zachodnich. Srneca, jako ma obyczay, ku 
tey rzeczy przyfi:oynie i górnie tak mowi: 
JJJ qf, mqd.ry nir. nui }i fr..t:sować ni ocz, co 
]Jrzypadnie, l~ nieclz w ie, ze te rzeczy dopu„ 
szczone„ od kturycli Jif! mniema być opufzczo· 
tzym, naleźtz do zachowania wj'Xyjlkich rze­
czy, i fl z tych, co bieg fwiata i urzied wy ... 
konywajq. 

ROZ· 

' . 
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lf1'~eiw fr.wawiedliwoJci.Bożey dawny a p<>fpo„ 
lity ztw.ZTJt? , czemu nie row11e luirania, pyta-, 
n.ie to . o~ czlo,wi~!ta, ode„4nio!'e, i poRazane, 

b!f ć niezbąznym. ' · . 
' • .... • #- ·~ 

GOY„ tlł,_.4angiuf tros~~ę_ o. dpo.czy~wał;. 
, . p~C2!.ąłem j~, i r~ękł~IJ}· ~o zdr;oy, 

• wody_ieft p~d~6ż,nym„w gor;ąee dni„ 
to m~ie . t~o1a.mow.a: pofil.a i o~terftwia~ 
~iejakim o~)llaĄz~j'ł~YmJo\s.iem_ m'?ię febr~ 
~ .g~r~~z~ę f!all}u1e~ . AJe h.~~we tylkp nj~ 
Qdeymvje. T~\"ri, mi„ w umysle on .t;uń i. 
~ą i .niekt9fYill .f\ary~ dokuczył, o n,ierow:, 
łJO,Śf~ kąr,ania. . ~o jak,~ź t? m_iły~La.ngj, 
ł~sij J~d,n~\t~ fzalafpfaw1ędhw~Qsci •. 

ę,zem~ż wi~c BOG fZ~_ll:o~o~ k~zą~ winny~h, mija. 
A.niewiilnt cif.sfkiam1 katmanu, przy bi Ja. 

€zem?~- Ułowię I}.ięwinne niek.tór,e. narody, 
WY.Wl'.PCQOe lzywają, a winy priądkow.cię"l 
#B.krp~ Qa,p,~tomki padają .i na ~uki~ J efi; 
:mł to kwasny dym w oczach: który, mq~ 
~~szJi, rospądź protllieoietq rozumu. Lan­
giu.t-czoło zriiarriczy.wfzy, Takli młodzień'~ 
c~e znowu, p.owiąda-, wyk~aczafz z kolei 'ł 
1'I!e iM.e.m temu:- ~.ą,j~ko ćwiczeni my­
,hwcy nię ~opuszczaj' vsU; fil ~łąkać;, ale 

mu fi~ 
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~u ~ę na-J~dgy.m źwier.zu zabawia.,':, każą.;, 
tak l ja ch"ę .... aby~„w t~ tylko troRy fi.ąpał, 
ktorem nazn~czył., Powiadam.c.i o .. koń„. 
<;.ach tych fzkod pofpolitycłt,. jeśllś dobry" 
abyś czuł że cię ć.wic?ą; jeśliś. upadł, pod~ 
n'-'szają; jeśliś niecn9ta, karzą: . ą ty ~i~, 
WyC)!!g!iSZ do przyczyn. 0 b~ąkająca fite 
ll,l_yśl~ czegoź cbcefz prz~ tł dw9rną tr<>~· 
fk~2. Czylł fię onych ·nieqie(Jdcll ogqi.6.w. \ 
d9.tkną,.ą ? _~oP,nieiesz. W iląpić na.,zamek 
opat.~~ności? : Spadniesz;. Jako mQ.tyltt i, 
illsze tę df.pb.n~ lą.tające rąbaczkowie w, 
Wieqor . ok9ło Ś:W~ąiłey Świece CO raz la„ 
tają, _ a.ż fi~ fp,arzą i Jpalą: tak myśl ludzką. 
igra około onego taj~nego płomienia„ 
P.ow.iedi mi, pqwia~fz. czemu pomH:aBo„ 
i a. tych miją,,_ a t~h ,r.us.zą. Przyczyny, 
cpcesz? naybeśpieczniey rzekę, że nie~ 
wiem. Bom nigdy nie był na onym nie„ 
biefk!~ dworze, ani jego wyroki u mnie. 
T <&.: t~J\o wJem, że~ prŻyfzyn;\_pf'Z.ę.d wfzy· 
ftkm;u przyczynam1Jeft Boża wola. O proc.z 
ktorey kto inszey szuka, ten nie wie o file 
i możności przyrodzenia Bożego. Bo mu• 
fi być ka~dą przyąyna swym spasobem, 
pierwsza i większa, niż jey fkutek: Lec.z 
Jł~d. BOGA i jego wolą niemasz: nic pi er· 
w~~ego, nic. wię~s~ego._- Przeto niemasz 
~:ild )39.~A ~ w,ołl!.Jee:o. u~s;:ey pr.zyc0zyGny. 

... .,. Q,..: -l. - B - ~ 
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BOG przeszedł, BOG dotknął; czegoż tll 
c~ce~z więcey? Naywyźfza to je.ft fpra­
wzedltwofć, jako do brze i pobożnie mówi 
S~lvianu~: l!oźa wola. Jednak chcemy 
wzdy wiedzieć co za przyczyna tey nie­
równości, powiadają'? Od kogoż'? Czy od 
BOGA? temu jednemu wolno co chce a 
nie chce nic, tylko co wolno. Kiedyby Ru­
ga 9ospodarza; poddany ł-).fiążęcia, lid by 
c~ciał Ruchać; onby to za s~yderftwo so­
bie poczytał, to za rokosz: a ty śmiel­
sz~ przeciwko 1l3?GU~ Na fironę prze ... 
wrotna dwornosc1: nze wiemq inaczey <> 

p~zyczynie, tylko Źe jey nikoniu nie oznay­
nnono. ~ choćbyś niewiem co czyniła, nie 
wygrzebiesz fię jednak z twoich ciemno­
ś<:i, ani ~ię wybadasz onych rad prawdzi· 
wie zamilczanych. Nadobnie mówi So­
phoclu. 

BOG tai fwoich myśli, których ty nie d6ydziesz 
Choć od końca do koilca tego świata puydziefz. 

R O Z D Z I A Ł XIII. 
AbY. (tę jednak dwornym dosyć fiata, rozdzielni1 

}tfć na trzy ftare zarzuty odpowiedziato. A na­
prl'od na ten, że ;d!fch BOG nie karze, gdzi1: 

fi'l. uczy, 
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fi,e. uczy, ze BO G karanie odkłada, nie opu/zeza. 
a to abo dla samych Judzi, abo jakimś ci Bożym 
przyrodzeniem, ktore. do zaifzczmii,. leniwe. 

T A profta i tarta droga, sama tu be· 
śpieczna: drugie ofzuki~ają, a są 
barzo śli{kie na upad. W rzeczach 

Bofkich i wyZfznych, jeden to tyiko wzrok 
nic nie widzieć„ jedna umiejętnuść nic nie 
umieć. Wszakże iż i zdawna, i teraz ta 
mgliczka dowcipom iudzkim zaćmta: kró­
tko cię wyw1klę 2. niey, jeśli mogę, i prze• 
Wiozę cię lękliwego przez rzekę. r\ ty nie• 
biefka i wieczna Myśli ( wzgórę· patrzał) 
odpuść i przebacz, jeśli co w tycl1 tająmni­
cach nie prawie pobożnego i czyfteg,o wy­
rzekę, wszakże pobożnym przedfięwzię· 
ciem. A naprzod miły Lipji, zda mi fię ie 
tymjednym razem mog't Hożey sprawie­
dliwości powszechnie dowieść. .Jeśli fi~ 
BOG ludzkim rzeczom przypatruje, tedyc 
też ~a .Pieczą~ ni~. .Jeśli ma. pieczą. te­
d.y mm1 fprawu]e, .J~s.11 [prawuje.' z ro.zfąd- . 
k1em f prawuje: a1esll z rozh!dk1em, 3akoż 
niesprawiedliwie~ Bo bez rozsądku nie· 
może być żadne panowanie, ale kupa, bę­
dzie zamieszanie, zamącenie. Co przeciw 
temu zaftrzałowi wyftawisz? jaką tarcz, 
abo, cozazbroj~? jeśli prawdf& chceIZ..m6• 

wić, ' 
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wić. l.u4zkiey rueam~jętnoścł. Nie . .poy-
111uję. mowisz, czemu .ci bywają kar.ani,. ć:i 
nie bywają. Dobrze. Dla tegoż do nie­
umiejętności przyłożysz niewftydliwość, 
a.ciż p;ijąć nie nwżes~ mocy onego ,Bożego. 
i.Jasne.go p.rawa, będ~iesz je.g"oin A ja· 
kiż dow.ód, może być .uiesprawie.dliw~y 
przeciwko fprawiedliw.ości? Kiedyby gośq 
jaki chciał prawa i. pc,ift;inow~enia twojey. 
Oyczy~ny szacować, kazałbyś mu mijczeĆi 
i ~zeftać, iż icłi. niewiado~? a ty mi,efzkań '.\ 
oem .tey ziemi~ ,będąc„ lękko ~ganisz nie~ 

wia.d<:>mę prawa nieblefkie? ty ftwoqenier 
Stw.or.iiyciefa~ .. Awszakże.m,ów„ niechc~ 
wolno będiie. Pr.zymknę. cię b,owiem jul« 
blitey, a mglę tw9jey ob[Jiowy rozdzielni~ 
przywiodę do flpńca rqzumu.jakp ż_ądafz1-
Trzy rzeą.y za(,łąjesz_ : _ iż B.OG złych ni~ 
k.arze, iż niewinne k;lrz.e, aj! pi:zemienia 
i frymarczy.. O pierwszy~. Napv;od. Zli; 
to mowisz „ ... że Boż_a pomfta zły~h mijai 
Takli i mija? owszem, jak<> .ja mQieJllam1 
o4kłada. Kiedybv.JIL,M;'lelk,i dtug na lu,, 
dziach mi.aJ„a od tegobym dłu.-i.nika zara.2; 
wyciągał, temubym„ na,dzień datJrysztu; 
«obyś tu ganił~ Na mojey wierę .to dobrey 
w„ li. Ale tożci czyni on wielki BOG, kto.,. 
re.mu acz fię.wf:zyfcy nj~zl;>qż~icy2~dłµ!y1 
li ~ ~aranie, wyci11ga Je ~a jed)lydch z.araz, 

. rugun 
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drugim odkJada, ale aby z lichwą potyll\ 
płacili. Co tu za ~ieprawość? Chyba fi~ 
ty.o Bpga podobną frasujęs2;, i obawiasz 
~ę, aby ml\ co qie zgiqęło, przez tak do· 
br.otliwe omieszkanie~ Ale nie fr,as1,1y fię 
lJliły ązłowiec.ze, nigdy ni~t temu, wyfan.e-:. 
mu„ Wiei:zy~ielowi nic nie uniefię._ N a 01 

Gzach jego jefteśmy wfzy.fcy, gdziekolwiek 
kto w.cieka, owizem w moc;~ l w ~w.iąikach, 
A radbym, powiadasz,_ aby te.n„okrutnilt 
t~raz byl lkar11ny ,_ aby fię tet.fłźniey~zym 
jego .. zginieoiem dosyć ftałQ„ tak. w1ąlom 
lleiśnionych. Bo jaśnieyby fię nam BofkiJ 
sprawiedliwość tym sposobem pokazała. 
Jaśnieyfza fprawiedliwość? owfzem mnie 
t"'qj:ą tępo~ć. _ . B~ c?źeś w~dy zacz, .Zę 
J)~ęty,lką Bpg~ ,prz;ł'ganiasia _ alę, tęż. c~asy 
przepisujesz~ · Czy go z_~ sę,dziego sweg~ 
ą}~s~; czyli z.a kata tf lko i ea!ob.ka? aby~ 
rzekł• idź:, wiedt. hiy, załom m~ głowę~ 
~b~eś go na nJeszezęsnym drz_ew1e. Bo 
J)l~ fię .t~ p9dob,a. A(:,h ja~a to nie_wO:yc\!i~ 

· WQŚć ! Ale fię BOGU i~aczey zda:-.o kto„ 
~ym. t;ik maf,i:.wieqzieć, ~e tu .dałelw l~pi.ef 
widzi, i .ku ,infżemu koncowi karze ... Cie• 
htę. ~palczy~,ość porusza, 1 zawod,zi po:­
~f!dliwość · niejaka .pomfty, a od tych rze~ 
~ży- Oil· d~lelio~ maj~c wzglą~ ~a przykład, 
ł na papraw~ muycłi. Lecz-wie ba_r?~ 4or. 

brze, 
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brze, .komu ta może pożyteczna być, ija· 
ko. Siła na czafie nalezy, a barw częfto fię 
zdrowe lekarfl:wo ku zgiuienlu cbrąca, nie 
w.czas dane choremu. (t) Kaligulę za­
gładził w pierwfaymjego biegu tyrali!Łwa~ 
(u) Neronowi fię srożyć troszi:\e dłużey 
dopuścił: barzo dlug0 (w) Tibe;izuowi, i 

' bądź pewien, że z dobrym tycbże farnych, 
którzy fię onych czafów na to ufkarzali. 
Nasze złe i nieukrócone obycz.aj.e po· 
trzebują częfi:okroć długo trwającego bi· 
cza:. ~ ~y chcemy aby zaraz był odjęty, i 
na og1en wrzucony. To jeft jedna przy„ 

czy na 

(t) G_aligula Cajus Cefarz t~k nazwany od ubrania, 
kt6re nohł perlanii osadzone, abo od krótkiego źołnier-
1kiego ubrania. Po Polfku Cali gula, Porteczka. Syn 
Druzów, który był Pafierh Augull:ów. Catigula ten mar-
11otrawca., wszeteczmk i okrutnik srogi, zabit od Kalli ufa, 
i od Korneliusa Sabina. Kat fi us go z ty !u nueczem w kark 
uderzył, a Sa.binus z przodku w piedi mieczem przęfzył. 
B:oku wie~u.Jego_ 29 p:rnowania 3 i :o mieliąca. Nale­
z10no po sm1erc1 jego d wte kli~żce, Jedney napis, Pugi­
nal, drng1ey, Miecz, a w oboJey imiona tych co jeszcze 
miar w1• lą zamordować. Naleziono i Jkrzynkę pełną ro• 
zma1tych trncizn. Tę Klaudiu.s Cesarz, co po nim był, 
kazał w morze wrzucić, Jkąd hę morze tak zaraziło, że 
wielkie mnófhvo ryb zdecl1tych na brzegi wyrzucifo. 

. (u) Nero okrutnik, saOJego fiebie w rozp:iczy prze­
b.1!, roku wieku swego 31 a panowania 14 wtóry po Ka· 
Lguk. • 
. (w), Tiberius, co po Au?u~cie Cesarzem był, otruty 
Jell: (.Ila zwierz<;ccgo ukl'uc1e1utwa, roku swego 78 pa110-
wan1a :.3. 
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czy~a nierychłości, która do nas fię ścią­
ga: insza która do BOGA, ktoremufie zda 
wrodzoną rzeczą być, aby lekko do po"mfty 
·o fię .poitępował, {i nierychłość karania 
cięszkością nagradzał. Dobrze mowi Si­
nejius: Boża moc nie prftko i porzqdnie po-

• fifpuje. A nie .źle fiarzy ludzie od tego o· 
byczaju zmyślali, że Bogowie mają weł· 
111ane nogi. Ze tak chociaż gorący jefteś 
i ikwapny na pomftę; masz fię nie fraso­
wać o takie omieszkiwanie Boże: ktore 
tak je ft k!rania odwłoką ~ że też jego je O: 
-pomno:Z-eniem. Powiedz mi kiedybyś fi~ 
Trajediey jakiey przypatrował, abyś fięfra· 
sował~ żeby fię abo on (x) /Jtreus, abo 
Thyefies,,w pierwfzym, abo wtórym poka­
zowaniu, po placu profto i wyniofl'.o prze­
chadzali? panowali., grozili, rotkazowali '? 
nie tuszę. Bo byś wiedział, że to fzczę· 
ście bauo krót'kie„ i oczekiwałbyś jako 
sprośnie zginąć mają, w oiłatnim pokaza· 
niu. A wtey grze świata, czemuś gorfzy 

prze-

(x) .Atreus i Tlzyefles, rodz~ni bracia, synowie Pelo­
J>a. Ątreus Ociec Menelausów 1 Agarnernnon6w. Thy· 
ell:es bratowey 'gWałt uczynjł .. Atreus bratu jego syna 
zabiwszy, uwarzył i upiekł, :i ie;( dał. Powladają, że 
taką miedzy sobą mieli nienawiść, i takie sobie srogie 
rzeczy wzajem zadawali, że wypowiedziane być nie mo­
gą, i z tąd mowa, że Słońce nie mogąc na to patrzać, bieg 
-..wóy wll:ecz ob16ciło. I teraz gdy kwaśną tWlll'Z <h<:l\ 
"'Yauit, ro6wią: Atreusowe oko. 
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przeciw BOBU, niż przeciw fkładaczowł 
jakiemu. ·on niezbożny kwitnie, 'on okru4 
~nik żywie. Tak jeft, ale pomyśl, ·2e t~ 
jefi: pierwsze pokazoW'anie: i już na um}f1' 
śle u fiebie poftanow, że za tą radością~ 
płacz ma ·być i tTapienie. Ten-fię-plac za"l 
taz krwią obleje, a będą 'fię W"lliey te &at~ 
iatne i złotogłowowe ·szaty walały. Doa 
bry bowiem onjeft ikładacz nasz, a pravt 
Trajedij darmo ni'eprzefląpi. Aza i w ·mua 
zyce na-czas niezgucłnycb ·głof6w ni:ecier"' 
:pisz, wiedząc iż Otańczenie ma ·być zgo'll 
'dne V Toż i tu czyń: Ate nie zawfze, ci 'ce) 
obraźeni są, na to karanie -patrzają ?Co za 
dziw 'ł Bo gra ·częfto jeft puydłuźfza, a o-.. 
ni na tym 'Placu tak długo 'fiedzieć niemo• 
"J!;IL .Wid~ą jednak i~szy, i ·ftracbają 6f2 
Rufznie, bo baczą, źeliuekt6rzy na·tym froi. 
gim fądz1e zatrzymani by'wają, nłe wyzwo­
łeni: a dzień karania bywa pomkniony,nie · 
· opuszcz~y.. A t~k. rni~y Lip.ft., to w!edz, 
.że p-odczas ntezbozm oddadam bywają-, ś 
nigdy nie wypus·zczeni. I nikt w sercu 
·nie nofi wyftępku, ktoryby ·gb~bieta naftl• 
wić nie miał. Bo karanie idzie poz.ad~, ·i 
.jako E-uripider mowi: 

Polłępuje kaźń cichą i m'ilczi\cl\ nogą, .... 
A gdy czas, oiłatecżuą złe przywali trwog~. 

~:.-...-...------~--~--~. ~r::::-::-0~4~.-~~ 
A ... 

:R-0 Z DZ I.AL ::xrv. 
hlazano, ~e fila jtjł • ~a:l:ni, .'ó1i-e'1tore .rą 'zakr-g-. 

te i wn{tfzne, ktore.fię samego· z/ego ·uczynltw 
'--trzymają, i przed ktoremi niezbożnicg nigdt 

'fl(itc ttie mog'l. A te cięis;uni;/; '1't6r1 
;tuden:choume. 

A·~l'e_rże~zy abyś~ t~m Iepiey wyi'oztt~ 
mtał, 1 ym"ctę razem dowiódł na 
samy zamek tey sprawy: to mas~ 

\viedzieć, że ·Bofkie"karania są trojakie: 
Wnętrztte, · pośmiertne, pozwierzChowne-. 
·~ierwsze ~owę .te, które umyjl"! fifgajtł aft 
Jefzczew c1eie: Jako to, ·utrap1en1a lub te~ 
1knoty, kajanie fię, ftrach,' i tyfiączne gry­
~ienia sumnienia. Drugie, ktore tenże u~ 
myjl trtlfiq, ale już wol~y i :i;· ciałem r0%"1:­
tzony: 1ako-te są'karama ; 0-'kt0rycb•ł oni 
ftarzy niektoriży ·inie-'Prożno rozuruieli, ·że 
i~zi po śmierci m~ą. ·A trzecie, ·ktore 
rsało drtczq, :J.bo- t-e rzeczy, ktore- około niegó: 
jak? ~oftwot wygnanie;1>oleść, choroby, 
1śmłe'rc1. · A bywa to· cz~ftokroć, że te wfzy­
·ft lde raze~ za sprawie~liwym-sądem Bo· 
łym na· n~zb.ożne ludzte przypadają, a ł-
'cie dwo1e· pierwsze zgwsze. A żebytń 
'_nieco o wbętrznych1 po111owił: a kt6ź tak 
{finuały i .uia-tPy na każd~ złość, k-toby1ja• 

~itb. 

I 
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kic;:h .gor~kich biczów na UIQyśle, i iakoby 
l;ł?Cla me czuł, bądź to W Czynieniu zło• 
sc1, ·bąd~ po uczynku? Bo prawdziwie 
niekiedy Plato mówił: nafladowniczkf!: nie· 
prawo!ci kaŹtz jtjl: abo jako prawdziwiey 
1 mocmey Heflodits, rowimniczka i towarzy· 
szkq. Przyro~zone, owszeni Wrodzone 
jeit, kazdey niecnocie karanie niecµoty: a 
w tym żywocie nic nie jeft beśpiecznego i 
·wolnego, tylkomie.winnoś Jako złoczy{1-
ce ~d,1e zwyczaju Rzynilkiego f woy krzyż 
noftlt,a famycb:tenie zan~ miałnofić: ta1' 
BOG na wszyil:kie niezbożniki ten krzyż 
sumnienia włożył, na którym cierpieć mu­
s~ą, niż ucierpią. Ale ty to tylko kara· 
niem zowiefz, ~co człowiek widzieć może1 

1 i co to cieHkocierp1~ Nie tak:Tępozwierz· 
chowne rzeczy lekko nas 1 nje na długo ' 
tm.acają-: wnętrzne trapią.. Jako za:wfze za 
ch~rfae byw.ają J?oc~yt~ni, którzy fuchoty 
ma1ą ~bo ;0tr~tw1en1a, mź ci co na jakie za­
palenia. fiękaJą, abo fobrę: .fi. przedfię te 
znaczmeysze.są: tak są pod cięszkim ka­
J'anie.m niezb~~ni, któyzy tym uierychłyni 
.k~k1eru. dq w1eczney smierci pr~ywodze­
.Dl bywa Ją. Caligula niekiedy przez okru• 
tnosć pan~wać. zwykszy, mawiał:. tak big 
-tiby czul, iz u1mera: to fię tym Jzie_Je„ kt6• 
rych on kat umy.lłu ua kday dzieil ~ął~p\f 

· ~. 1azami .J 

r·· ,. • ... . .... -:... 

traza~i bije i kole. A ta ~ietneś6 niech 
cię . nie osiiikiwa, takż'e i 'rotlewająca fi~ 
możnoś6 abo bdgactwa. Bo oni dla fegó 
nie barziey szc.zę~liwemi niż zdrowemt, 
łtt6rych febra al>o podagra na ~zarłatnyrti 
~ożu Jeży. Kiedybyś jakiego ~ebraka w 
_Komedyi widział, a on Któlewtką o·sob~ 
\vyraża w złoci! i ozdobie. Widzisz, ałe 
'niu'ńie zayrzys~: Bo wid~ li pod onym 
złotem krofta abo parcha leży, fmr6d, 'piu„ 
gaftwo. Toż rozumiey o tych wielkicq i 
pysznych okrutnikach: KtóryC'h myfti bg 
tnogly /Jyl otworżtrne, mówi Ta~itu~, mogły'!!. 
by byt widziane ra?iy i sztychg: Bo Jl.Zko cia'J.. 
!a pr_zez plagi narysowane b!Jwaj'l, tak sro:.. 
'goicuf:, chciwofciq, ziemi rtfdami, umyfł. ' 
Smieją u~ oni częfto, prawda: ale nie praw: 
'dziwym śmiechem. Radują lię, ale nie 
\Vłafną radością. Iście hie wi~ey, ni!' cl 
co na gardło ikazaoi w tarafie fiedzą~ a pod;. 
1:zas koftkami i warcabami chcą ftrath od­
p-ędzi6, .a nie odpędzają. Bo fi~ zawsż~ 
firach~ją przez nadchodzącym karaniem,. I ' · 
nigdyUę od oczt1 nie odemknie obr~z żoł•. 
~~we~ smierci. Prz~patrz fi~ piofz'-;, pod• 
b1oższy zalłon~ tych poźwietzdtownytb 
tzeciy onemu tyrannowi Siciliey; ila,dJttO-
feto ~yj' niezbozttą goły mi~" wHi. ąb&~ 

K · ,bay , 
I -ł '-• • 

•I 
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' ~hay jako«mlhymiańjn narzeka: (y) Bo:. 
l1,9p mf[ 'b~goib_ie ! bogini~ gorZ:,ey z~ubili, 
!1zz fit CZUJf na kazdy dzien gmq; ·. ~łucha~ 

' Jako ~rugi wzaycha: (z) 'J)zJa ;ed~n ani 
prży7acie1a inam, ·ani Hieprzyjaciela. ie są 
~raw:d~iw~ pla~'i u~yilow„. miły Lipj? to 
męki zawsze tętkme~ ka) ac fię„ lękać fię: 
~ kt6remi hiechciey zr9wnac (i) Koni• 
kow onych, fkr·zypić, i hakow~ . 

-R -OZDZIAŁ XV. 

!n i pośmiertne 'karaiia niezbożnego trapiif, tł 
naywif!Cl!'!ft owszem same poźwierzckowne. A 

,• to kitką zacnychprzyktadow objaśniono. 

PRzyday ter«z ·one pośmiertne i wie"' 
czn.e 'k~ra·ni~: -~tare z pośrzodk~1 Theo"' 

„ logiey tu położyw~zy, . dosyć Jefi:, nie 
wyłożywfz1. Przyday 1 poźwierzchowne. 
A ~yc~ jed~~k je-~Ii nie masz, poni~waż o~ 
he fą, któz nufznie Bofką fprawiedliwość 
· ganić 

~ ·. "{y) Ten Rtymianin jeTI: 'r;'bsritrs, któremu fię w1-
t1ziałi» że,~1H:lzień zginąt miał, • 
. (z). _Ten d'rug_i jefi: 1'lero, który gdy sobie ranę za~ , 
dat, a n1edi6ghll~a~ umrz.~ć. nielniał an'i przyjaciela co:.. 
i>y go uleczył :, am 1}1eprzy1aciela coby go doblf· 

(ź) Koniki, żelaza abo iuiedziane naciynfą dęt~, na 
kto re 

I 

ganić mo:Ze ~ Ale i te fą. Bo rzadko, kie-;.. 
dy(abo nigdy) to niebyło,~eby jawni nie:. 

'c;notowie-, i inszych ludzi 'krzywdzicielo-.;. 
wie, nie mieli teżiawnie 'być od Boga ka• 
·rani, inszy rychley, inszy •poźniey? infzy 
W sobie, inszy w swoich. P.atrzaf-z i pła-=­
czesz na onego Dionyjiusa w Si~ylie·y, że 
przez wiele lat ·nterz!!dY, mordy, łupieftwap 
bez karania popełnił? Stoy nieco. Oba-;. 
czysz tegoż ·zaraz być bezecnym wywo„ 
ła{1cem, ubogim od ·scep~rum ·, (a ktożby 
fię ~ego fpodziewał~) ·dorozgi ·zwalonymp 
a od tey do wiechy kuche:imey. Onże 
\vielkie.y wyspy Krerł, w Koryncie szkoł~ 
otworzył, a sam w szkole szczęśda. z 
drugiey ftrony, markotnoć że Pompeius w 
Farsaliey porażon, tak~e pi:zy nim woyiko 
niemal z Senatu? A iz nieco dług' o tyran 
poigrawa i roikofzóje we krwi~ do. pufzczao 
Bo widzę że 'i ·samemu Katonowi ten 
gwoźdź prawego rozsądku 'mało 'co nie 
'wyi'wa~y, i ~ngłos wątpliw.y 2 farnego fet~ 
·ca wyc1ągniony. .Ze Ba/kie rzeczy fila w 
.robie ciemnolci maj'ł· A wsżaki'e, ty tniłV 
Lip fi", i ty Kato, obroćcie 'tu trofzkę oczy: 

. Kij . Jedno 
k't6re złoczyńce wfadziwfzy po ulicach ' wodtą, a wewnl\tr~ 
'Węg1e które kat miechem rozdyma, Skrzypice, także 
ielazo w które ludzi sadzają. Haki te*, ~t6i,:e~i ci"14 
3iarpajl\• ·z t~d pi:zypowie#, na lrak. pt;iyd1odzrC'. 

/ 

,. 

/ 
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'Jedeo ~~-~eaie pojedna w~s z Bogiem. 
Patrzcie Jako Cescf(z 6w t>yszny, ·zwy· 
c:iężcą będąc. za swoim i ins.zych-mnie­
maniem, już Bóg, w Se~ac~e, 1.od Se~attt 
zabity. A to nie pro~ą sm1er~1ą, ale.b.ę• 
dąc 20 i trzema ·ranamt.ikł6ty,Ja1rnźw1erz 
wfwojeyfię krwi wala: a to(tzegoż chce· 
cie więceyi?) na Ratuszu 'Pom1fei'urowym, 
gdzie jeszcze Pompeius6w obraz ftał, żo• 
flał ofiarą wielką duchowiniebofzce;ykow· 
fltiemu. Tak ija żałuję (a) Brutusa na 
polach Filipjkich ~a Oyczyzn~ i z Oyczyźn~ 
umietaj~cego, ale zaś mam pociechę, kie• 
dy -nieopodal widzę, że też woyfka conad 
nim zwycięftwo otrzymały, jakoby ·prsy 
grobie jego obyczajem ·sżyrmierzo\1' mie• 
dzy·fobąfię biją: a jeden z Hetmanów (b) 
Marek Antoni, bęEląc morzettl i lądem zwy• 
cięzony.,, miedzy. trze~ nie~ieścifka.mi. 
odfwey'niewieścteyr~k1 ledwie dośmier· 

ci przyść 

(a) Brmur Senator Rzymłki~ jeden 1z tych•co Ceslt• 
• na Ratuszu zat>ili, potyin będąc od Angufta i Antoni• 
u.sa ·zwycięiony, mieczem samego fiebie przebił. 

(b) Mt1rc1.s .Anlonilis Trl-uir, i ten potyftl odAu• 
gufta zwyciężony, śniier~ sobie zadał. Kleopatra Królo· 
wa. Egipfka żona jego dowiedziawszy fię, fyĆ niechciała, 
alę . dobrowolnie kazawszy aob1e jadowitego ·węża ptzy· 
nieść;(bo jey Auguftus ftrzec kazał, aby fię nie zgłll~iła) 
dała m..u fię w rękę ukąfić, i tak pt'zy dwu tylko tłbiebni· 
cad1, ubrawszy fię, i n• złotym łoio połoiywszy umatla. 
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ci P.t:zyść może. A.gdzieżeś.ty,,. coś przed­
t.YinJnało był całego wsc.hodu Pan~m ~ 'f,9, 
odźwierny Ra;ymikich woyik '? nasladów­
~o Eompeiura i Rzeczy·posp: Oto. ~kr~­
tnemi rękami zawiefzony na ~owroz1~ w1; 
lis.z! Oto ?.-lwo do grpbu.~wo1ego le~1esz. 
eto i umieraj,ąc, tey fię me E_Uszczasz ·co 
tpbię śmierć.przynioila ! T~.pat~z, czy pr~· 
zno Brutf.'s .. on1głvs ofiatn.l 1 wmszowame.-· 
)qż umierając wypuścił: 

BotSikt6reg~.o~,zom niCc,n,je Ml: f!\rytego, ' . 
Pat~z na tego tey sprawy ~rawcę okr~tneg.,o.. 

I opatrzyłci g'?, nie uciekłci. Także, ~td 
on drugi wodz, kt~ry za sw~ mło~e nte:­
tooty, nie lad.a kaźn na sob;e pomóil,,._ <\. 
\Viększą w caJ:fm f ~y~ p~koleniu: Niech 
~ędzie szczęst1wy 1.w1elk1 c.efarz a praw• 
d~iwie 4ugu)lem, to .3eil.bJo.g1em: ale w~dy_ 
niech c.6r~ę ma,..j~./iq, ale l :vnu&Zkę. Z. 
wnuk6w infzych ntech częśpą. p_rzez zdra.._ 
dę, częścią pr~ez gwałt utraci, mfzych fi~ 
wyrzecze.. A od tych riec.zy oprzykrze· 
n.ia, niech żądą ia n.iejedz~~iem czwofO'" 
clziennym umr·zeć,_ a nie.ch:-U:te .może. ~~„ 
o{tatek niech żyje z swoją Ltw1ą. _f ~ros11~e 
t>ofotą, sp,rąśnie zatrzyn:aną: 1 1ako Jł& 
~karadnie iniłow.ał, tak niech sz~ara?~1e 
od. niey zginie•. Naoilatek, m'1w1 Ptm1us, 

on 

( 

) . 
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':n .ąóg ktory c~y rp,cz.ey. dofia~. czyli za:flu·. 
:z;yl_niebQ, niec.}i ut.nrze ząfia1"JUJ'l:C potomkiem; 
syna. niepr;zyjpcieta śwego. Te ·i takie rze·. 

· czy myśląc, miły Lipji, k~gyfię taJkarga, 
:ąiesprawiedliwości wyml_ria,_ zawsze .fwą. 
myśrku dwóm. rze<(~om ob~acay, ~ jeft, do. 
nierychłości,i rozllłaitości. Nie kar~e .Bog, 
tego: teraz~ .Stoy, b,ędz_ie go_ k~rał. Nie. 
w ciele 'ł- ale podobno na umyśle. Nie ży· . 
w,egó ~ pewnie um,_arłego. _ 

Przechodź przez wfzyftkie wieki nigdy to ni'I bytQ •. 
' Aby kiedy k?ranie złośnika !Jlinęro. 

Bo on9 Boikiie ok-0 zawsze czuje: i gdy: 1 

mniemasz .że śpi,--patrza 'pre:ez fzpary . . 1Y 
tylko hądź przec_iW niemµ dobry, . a nie O• 

~arzay sędziego S\\<'.ego próż.no, gdyż od, 
11iego masz być sądzony .. 

. / 

~OZ• 

' 
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Qdpawietf..:i n~ drugi;:l;tJ..rzut., o niewinnych. li. 

pokazano Że_ ws..zyscy wiiłni kar~n_i,1, bo wfzy-. 
scy win.ę mają_. A .k.to nmiey abo więcey, tego, 
trudno ma cztowiek wiedzieć. BOG je.ft ktory 
win1J jaśr* widzi„ i dla -tego sprawfodliuJie · · 

. k.arze.. . · 

ALe wżrly niewinnLi nic nie. ,zailuże.... ~ 
qi lucjzie cierpią, powiadasz. Bo, 

. t.o. tw.oja wtora. &arga, ab.o obmo-. 
\Vifko rac.zey. Nieoftrożny mł·odzieńcze. , 
t.-akli mó,wisz?:: Nlewinni bywają karani i 
A gdzieżeś w.i dział narody bez winy~ śmia'"; 1 

~oś4 owszem lekkomyślność -to w ja.klin 
pojedypkiem c;złowielm twier.d,zić: ' a tyr 
śmiesz narody-bezgrzeszne poka~Ć~· Ni·­
lsczemnie bano. Bo grzefaemy i grzef.z,.y„. 
ł).śmy, wfzy,fcy; n rodzeni W zmaz.ie', .iyję„ . 
l.PY w zrna,zie: a kiedyhy na grzeszne z~,· . 
wsze. n;iiały być pioruny puszczone, da .... 
wuoby, ją,ko Poćta mowi,_ cayka4z niebie·. 
fld.był,pxóżn.y. Bo nie tak mafz rozumieć„ . 
~.by jako ryby w ilonym morzu spłodzone 
i._wychowane, przed'fię folą nie.cuchną.: tak" 
i~ludzie w tych droidżac!J świata, są bez.· 
G.rożdiy. Ą Jeśli wf-zyf cy win.ni, a gdzież , 
~ n.aJ'9,d y b.ezW.iQn~~ Ba winy zawsze fię 

~ d.zie.rźt,· 
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(ł~ierży karanie,. a t•' sprawiedliwie. Ale. 
J:Dl ftę t~ nierównoś6, ~%ęcze~. nię podo"-­
l>a :. że niektorzy ~łoc;zetJ:i ~ywają, ~o Vft­
~rąueyszych rzecza~h grzeszyli' -a kwito:g 
i 15rQJują. cq w wielkich. 1oli t-0~ wydrzefz. 
ty p9dob.nQ wagę niebiefldey sprawiedłi· 
wośęi z rąk Bagµ, a sam będziesz wed.l~ 
~weg~ zmyłu i swe® gwi~htami wąiył~ 
~o na ·coż fię w.f:dy to wy~~danie o grze~ 
~bach fÓW~yth i niernwnych zeydzie, kto:t 
:s;ym fię Pt:?e(i Bogie~ bawifz'ł Dwie rzę• 
f.ZY tu WiłJ Z..iJ?ft uważay. ~ap~~ że <:U•. 
~zę wy(łępki od c.złowie.ka (~acowane pyć 
~ie n:iają,. nie mogą. Bo: jako ty człowi~ 
~zk\l ~ęd.zny., fprawiędliwie ~ąfi grzechy 
wazy~, ktory foh i nie bac~yf71 dąJn:ze 'ł ty 
je ~µ_fznie rozeznafa? ~no icb i nie do~hq~ 
d,z1s~~ Bąil, I?o.a co. łatw.i.ę tusz~ pozwQJlfz, 
\l.WYfł -grzeszy: przez ciałoó i naczynia_ 
~wy1l6w. ale. tak. te wfzyftka wag~ od l)ie· 
~P. Ą t.?· ta~a prą wda, ~e jeśli o. kim r~ę~ 
~zesz. , z_e J;J,Iechcą~ zgr.aes~ył.~ ten nie 
igrzeszyt A jeś.li to tak: jako, p~zę Bóg, 
§ąm grzech ~as~ więą~ie~, ktory i ł6źa 
jego n!e wid;isz, ab.9 ftołl\l,l? a.o (ąk ma-t 
~9 ~19zefz cudzą. myśl widzieć jako fwoję. 

·W1ęlka to. tedy jeft pr-Ożność i płoclwść 
t.w9..ja_, kt~ry :fię fąd~ić ~ fzacować waiyf~ 
tłllii rzec~ , ktofęje4 ił"'i wida.if'ł„ ani wi• 

· 4zie4 
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cbis~·motesz 1. ani poznał, ag.i poznas~. 
Powtoce, tQ µwaźay: ze choćby dobrze 
~k było, jedn.a~. tq nic złego, nic niepra~ 
Węgo nielJlafi. Nic złego, iż fię to d?ieje 
kµ, dobremu tych kt6rzy ~araz ftrofowani 
\ly:wają, choć w naymnieyszych winach, ' 
Jet\ to miłość tJpża: a nierychłość ~awfze 
Jµisznie jeft podeyrzana, kt6r~y fię ciętf~a 
~aźń trzyma. Nic nieptawęgo: iżeśu;+yi 
jako._. ju~ pow.ieą~hłł, wfzyfQy na kara.nie 
zaro.pili: i niemas.µ ~igdy ani w naycno_tli" 
w~ych takiey czy~ości, żeby fię tam ja ... 
kie zmazy znaleść nie miały\. kt6fe tą Ro.• 
ną w.od~ (zkod takicg, mają być jakoby o~ 
płbkanet A tak, l,!lłodzieńcze, day pokóy 
t-emu b.a~zo zawikłanemu sporowi o sza~ 
rowapiu grzec;:h.6w. Tyś Sędzia zierniki i· 
podleyfzy„poru.cz toP.anuBrigu, który <!a~ 
leko Rus~niey 1 pewn1ey ?. oney wysokte}l 
{tolictę. swojey fozsądzi. On ~am mpże z.a„ 
1ługi \lWa~ać :. on bez wszęlakiey zmyśla„ 
:n.ia farQ.eczki abo bielidła,_ widzi na twarzy 
ca10,t_ę i wyftępek. A J,\.toż tego oszuka._ 
lttóry {i,ę. z.~Jiowi:),o wnętrznych i p.o~wieH'!!. 
'-'.\l.ownych rzeczy pada? któ~y widzi ciało, 
i tnyśl '? _ ktbry ję.iyki i ~Ył}'? otwa.\:te rze: 
~zy i zaw~rte? i ktory nie tylko uciynk.t 
li,ame alę i ich przyczyny i pofię~ki w ja"; 
~nym świetle widzi? Thales nietiedy ;o.~ 

' pytany~ 
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, p~tany, mogłl.iby też bogi ofzukać niefpra• 
wiedli wie, G-0 czyniąc,_dobr~e oppowi~dr,iał: 
~ni myśląc. A my z<iś tu w obłoku; kto· 
rzy nie tylko tajemnych pofi:ępk6w niewi-. 
dziemy, pod suknią (jaka mowią) i fzatą,, 
ale ledwie już odkryte. i na światło przy­
wied?-ione. Bo nie widziemy winy, samey 
i jey fiły. alę tylko poźwierzchown~ ni~ja­
kic flopy dopuszczoney-i już uciekającey •. 
Częfi:o my mamy za dobre I.udzie te, ktore. 

1 BCG za złośniki: a za odrzu<:one, które on 
za \\'.:ybrane. Przeto, m~(zli co mądrości, 
~a,m~ni i zatul,. i ocz.y i ufta ' · Q winnych i 

( 11iewinnych: tak ciemoe sprawy niemogąc 
~yć priiwdziwie obaczone. · 

Ro z n.z IA Ę.. XVII: . 

Qdr;o'!1iedź nat;zeci zarzut, o. pr.~eniefionyth ka-. 
zntacń. Pol(azano prZ!!Z. pt·zyktady, że jię.to. 
i u ludzi d.<Jieje. .li co BOG za przy_czyn'l mt;1. 
tęgo prz~niefienia,_ i insze rzec~ niektore ao-# 

· fyć gorne_. · 

J Uż·~zas.abymi trzedąmgłę, którąś fpra·'· 
w1edliwość zaćmił, odegąał; o tych 

. k tóre BOG na czyje mieyfce ftawi. Bo 
~Will wi~cf iż .BOG ni.e prawie sprawie-

- dli\Vie 
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(im wie karania przenasia: a niedobrze to, 
iż potomfrnwie za grzechy przodków <;ier­
pią. Coż ~ takli to u cie~te n?w3: rze~z 
abo dziwna~ Owszem fię Ja dziwuję, ze 
fię ci dziwacy tel,llu d.d~ują: .g~y.i: to s.a­
mo sami czy~ią na kazdY. dz1en. w .swey 
ziemi. Powiedz mi, czy me z pływają do­
brodzi,eyfl;wa od.Kfiąż~t przodkom ?ada~e, 
na potomki V iści~ z pływaj~. Toż fi~ dz.ie~ 
je, jak mniemam 1 w ka(amą.ch •. ktore na 
ptzodk.i dla jakiego nieforetpnego u~zynku. 
włożone. Qto kiedy fię kto na Krola r~u·, 
~a i dopuszcza grzechu obrażonego Ma3e"". 
ftatu,_ ją.śµie ini"zy s.ą winnemi, a mfzy k~-· 
sanie cierpią: a tak fię tu. ludzka sr.ogo.sć 
~jeżyła, że 0 tym prawa pod.ano, mewm:-: 
ne dziatki takich fodzi ,_ więcznym ub6"!,. 
{hveix} ikarać, Że~ im. tak Jrr:i~rć pociechfł 
flanie ~karaniem zywot. Złoshwe tedy ą~ 
ąiyiły wasze! Pozwalacie' że to KroloW,l, 
~bo przełożonemu kto~.emu wolno,,~ BO­
GU tego nie pDiwalac1e. A t~n, ~ys Jedno. 
chciał uważać daleko fpraw1edliwfzą ma. 
t~kowey srog~ści przyczynę. . Zgrzef~y,-· 
liśmy !łowiem. i zrok.oszeli przec1~ 
temu wielkiemu Królowi wszyscy w 1e.•. 
4nym: a przez tak wiele rodzic.ow, pofz,ł~, 
'ierworodnfl ona. zmaza. na ~ie.s.,z częs,0.ę: 
dzi~tk~ Tak jeftjakaś:·zwi~ika ił?ńcuch 

gr za• 
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gl;Zech<$.~ przed Bogiem: i :Qie móy już 
(na przykład) Ocie~ abo twóy począł 
grzeszy4. ale wszyscy Oycowie Oycow. 
Cóż tedy za dziw, jeśli w potowka.ch ka„ 
rze grze(:hy nie właśnie rożne, ale niejaką 
fpołecznością nafienia f poi~ne, i nigdY, nie· 
przerwane? 8le że tym wyfokim rzeczom 
pokóy dam, voprowadzę cię jakąś. insza 
i.wyczaynieyf~ą i p.ofpolitfządrogą. Wiedi 
~e~y, że. ~OG zł·ącza co my przez :tndłoś6 
J m~~~1e1ętność rozląqa~y ~ ś patrza ną 
:farn1bje,, m1afta.,_ Kr6feftwa., nie jako na 
izec~ }~k~ roż~ą a~.o.pomieszaną, ale ja„ 
ko 1.13 JeQno ciało 1 Jedno przyrodzenie. 
Fa~ili~ OQych Scipionow i Cuarżow, u nie~ 
go. Jeft 1egn~ familia. Miafto Rzymfkie i 
.t\~heńfkie, , o~ ws.zyftkiego wieku jedno. 
1111af.lo: tak ze Jedno Pa4ftwo RzymGue. A 
:Rusznie._ Jeft bowiem uiejak.a zwi~fka i 
~połeczność praw wszyfikich, ktor-e dziś 

_ wiei.kie ~i~ła wi~że i c~yni, ie i miedzy 
. t~IJ?l 'tO w1eka1m od ~~b.1e dalekimi są, jeft. 
nie1a.ka sp,ołeczność 1 dobrodzieyllw i ka· 
źni .. A tak .•. b_Yli o?cipionowie n.iekiedy dp ... 
lu.zy t c~Q.otl~w1? 1 o niech u onego niebie„ 
iluego ~ę~z1ego i pptomkotn jego porno„ 
~~o będ~ie. Byli źli~ Niech szkodzi. Ni„ 
dcrlandczykowie hyli przeci'kil.l~ą abo kil„ 
kutiaft~ lat wfzete<t.zni,ł•ko~, nią.zbożni? 

My za 
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lVJ~ ~~ ~o cierpmy. Bo ~OG w kałidym 
pozw1~r~h~wnym karanm llie tylko na 
teraźmeysze tze~zy pa trza~ ale i na lprze­
fzłe fię ogląda: atych dwa czafów'l:hwi­
la~i yl«ź,Y. i rowna szalą swojey spr~· 
·w1edhwosc1. Rzekłem. w poźwierzcho­
·\vny~ ~araniu:. a proszę abyś to znaczy'ł, 
.~-0 me śame wu:iy bywają przenaszane, i 
'llle ftawa :fię żadne ·pomieszanie · 1Jrze"' 
ftępftw: Nie; ale'te kaźni i ftrofowania tyl· 

.·ko o~oł? nas. są, ~~~ w n~s: a ~ci~gają fi~ 
:do ciał 1 ma1ętnosc1, tue do'Uinyił'tl tego 
\mętrznego. A c6ż tu ża krzywda~ Wie:. 
'!'ę che~?1Y b~ć, ~zi~dzicmi dobrodzieyftw 
l użytkow. Je~h lttóre przodkom są abo 
·n~dane, abo wmne ~ Czetnu.ł fię wzbra~ 
ntamy ciężar6w abo karania~ On Rzym· 
'Ski Poefa mówi: 

Skattą cię Rzymilninie \v twojey rtiewinho§"ci, 
Tylko za twoich pm:odk6w popetnlone .tlilsci. 

~J?obrze, jedno że przydane, w twojey niP. 
wmnolci. "Owfzem barzq wionie. i 1łufznie„ 
'Bo przewinili i zaiłu'.7.yli przodkowie. Ale 
,Poeta ~ógł widzieć iku'ł:ek, przyczyny nie 
upatrzył. Lecz jako w tymże człc>wiektt 
~łość jaką, 'ktorey fię w młod~ ·wieku 
'dopuścił, ituszni~ karzemy w jego ~wieku 
rteszłym. tak BOG w Pańftwach ·abo 

.iłóltl~ 



Kroleftwach dawne i zaftarza-łe źłośd. Bó 
względ-em poźwierżchowne~ społ~cz~o~ 
ści są jakoby jedna rzećz u mego, 1 cos~l 
złączonego. Te przechody cz~s.6w ~1~ 
dzielą nas u tego, który wszyfi:kte wr;· 
czności ma w swojey przefrroney mysli 
zawarte. A mieliżby óni wilcy Rzymfcy 
bez karania tak. wiele mia.ft zburz~, tak 
wiele Królefi:w znifzczyć~tak \viele krwie 
ludzkiey wypić, tak wie1e ~ord6w popeł:. 
nić~ .a tami zawsze w poko1u będąc? Te· 
dybym rzekł ~e nieID:a.s~ źa.dńego BOG~ 
mściciela, ktoryby widział i 'fłyszał co my 
czyniemy. Aleć nie tak: P?tr~eba, aby 
choć w potomkach swo,ich mek1edy kara· 
nie odnieśli, nierychłeć, ale też nie poźne:. 
'A nietylko to czasow złączenie u BOGA 
jeft: ale i części. To chcę mowić .. Jako 
w człowieku, kiedy ręka, boga, Języ~. 

. brzuch zgrzes~ył, -:ałe ciało za to kara~Ifł 
odnofi: tak w 1akim f połeczaym zebra nut~ 
kilku ich wina; c~ęftokroć przychodzi na 
wszyHkie. a zwłaszczą je~li ci co gt~ef~ął 
są jakoby przednieyszem1 członkami, Ja• 
k~ to Krolowie, Kfiążęta, Urząd. Praw• 
dziwie mow1 Hejiodus, a prawie t fklepu 
famey mądrości. ,., 

:t.iaczłe„ 
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2a człowieka jednego grzech, Rzecz-pospolita 
Częfl:okrot cara bywa Bożym biczem bita. 

Jeśli fię kto dopus:ocza abo mętobóyfrwa, 
Abo święto - kradziectwa., abo cudzołóftwa, 

Pan BOG z fwego mieszkania posy'ła na ludzi 
w oynę, ir;iód i powietrze, tem'i z grzechów budzi·. 

"frak cała ona gromu da Greckich nam zginęła„ 
..Przez winę Aja~ową samego jednego, ' 

I ·przez 'upor'cz!owieka niezatrz.ymaneg<>. 
, 

·r 1ak ·w Judfld~y ziemi-. jedhb powl'etrże 
70 tyfięcy ludzi pożarło, dla nikc~~mności 
jednego Króla. 8 'Czasem frę dz1e1e rzecz 
przeciwna. Kiedy wszyfcy grzefzą, BOG . 
jednego abo kłłku obiera, w kto:y~~ BOG , 
jawne grzechy karze. - W ·czym 1esh fię co 
od onego twardego prawa l'oŹ110'ŚCi od• 
cqyla7 jednak z oney samey niesprawie• 
dliwości roścre nowa sprawiedliwość: a 
jefl: niejaka,łafkawa sprawiedliwość ptze• 
~iw wiei.om, cófię zda być frogością prze"' 
ciw kilkom. Aza i rozga 'baka~ttrzowa 
jednego czasem nie bije ż groma'dy dzfa~ 
tek swawolnych~ Hetman poraziwszy 
woylko, kiikh ich pokarze, kiedy co dzie· 
'fiątego tylko .Pnd miecz p'ustcża, ~zdrową 
to obfidwa radą czynią. Bot:akie'karanie 
kilku.jednak ftraszy, a napr.awuje wszy• 
fikich. 'Widziałem więc, że Le~arze ży„ 
ię u nogi abo ·u :t"ki .Zacinają·, 'chuć i:ałe 

' 'CtałG 
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"Ciało bólafo: a CO wiedzieć jeśli tu nie to~ f 
Tajemne to są rzeczy, -miły Lip fi, tajemn·e, 
i jeśH co ·mądro-ści rbamy, nie będziemy 
fię bliżey ku temu świętemu ogniowi 
przymykali, ktorego niejąkie flkierki i pło4 
. mienie my ludzię wiazieć z 'daleka moze"' 
my; fałbego z bliżalrudno. Jako ci co w 
ilońce pilno patrzą, wzr9k tracą: tak tra:. 
'cą w~zyftko światło myśli, .ktorzy nim w 
to .światło patrzają. Przeftańmy tedy, ra:. 
dzę, 1fego dwornego i niebefpiecznego ba~ 
dania : to ·u nas tylko pewną rzeczą niech 
będzie' źe winy nie mogą być od lud:ti 
.pewną ceną ~szacowane, i t1ie mają: Infza 
jeft u Boga waga, insźy sąd. I jakiekol• 
wiek są one fkryte Boże sądy, nie majł 
·być od nas ganione·, ale noszone i powa:. 
łone. Jednęć przypowieść powiem; ktor~ 
jakoby 'ręką ufta wsfyftkich ,takich. bada"' 
c·zów zatulę: Sita fqdów Bozych }krytych, 
a źadntgo nie masz niiiprawiedliwego. 

RVZ• · . .... 
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. . ROZDZIAŁ XVIri. 
Przyflęp do oflatniego mieyfca ucz,ynf?ny. f{to~e 

jelł od przyktaaow, i pokazano, ze pod cZf!$ 
p~Żyteczno, kiedy do kwaś.m~o !eka;flwa nu ... 

co flodkiego b!fwa przym1eszano. 

..... ''· \, \ \ . . '' I • T óm miły Lipji, 'chCiał za sprawie"' 
dliwość Bożą pr~eci.w tym .n~efp.ra~ 
wiedliwym mow1ć. A to me pra• 

\vieć ku rzeczy mojey haleiy, jednak nie 
jeft też od niey: bo znośniey i radniey te 
fzkody wycierpiemy, gdy 'b hich wiedzie~ 
będ~iemy, że ni~ . ~ą hiespfaw~edl~w,e~ ~ >A 
tu troszeczkę porinlćzawszy~ zI1owu zas t 

1 prętka począł Langiuś! Dobrże ~ powia~a. 
'odpocząłem już sobie~ . Pt.zeszedłem JUŻ 
'przez wfzyftkie fkały ~ych.zarzutOw, a zda 
tni fię że już rosptiśc1wszy żagle prętk<> 
'do portu popłynę . .. Widzę czw.arty fwoy 
i oftatni hufiec, kt6ry wesoło wyprowa­
dzę. A jako żeglarze, gdy cz~su .budli­
Wości bliźnięta obaczą, do w1el~!ey na~ 
'tlzieje i radości przychodzą: tak l j~, wi­
llząc . po tych nawałnościach ten hufiee 
bliźniąt. A tak go .Lv :.Vę wedle dawnego 
2wyczaju: bó ma dwie.c~ęści, a .dwie tek 
~~eczy nim mam z~yc1ęzy~:. to J~ft, ~ei 
łue ci~szkie . s~ te nteszez~śc1a kto!e ć-1er. 

· L p1emy 
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ce naleję, ale zamiefzane sokiem jaldmści 
tajemnym ·mądrości. Nió na tym" jakim: 
·sposobem chorego uleczemy, byleśmy gó 
uleczyli. 

~~.;._,_,,;.;_..;;.._..~--~ 

Ze te nieszczęścia, pow/iechne nie ftl tak ci1tszŃi~ 
.jako fil/ zdadzą' a t!J h 1~aprzod' ale krotko 
rozumem poka;cuje. A iz jię ·nźektorych okoli• 
cznoni'ludzie''darmo łojqi niefamych rzeczy. 

pie~y, i nie no~e. A_ do t~go nim przy• 
ftąptę·, prnszę ·cię, miły Lipfi, abyś mi~ 
pilnie iłuchał w ty~ coć j~s_zcze powiexp, 
czego'nie wiele będzie. Aja·na to: Ni~ 
gdy pilniey_ Lartgi, bo i'irtnie ·miło żeśmy 
juź te szorftkie rzeczy minęli: a po onym 
ofi:rym i kwaśnym lekarftwie, barzo pra'JI 
gnę tego łagodnieyszego i zwyczaynie9:"" 
szego. A iż takim będzie, na-zwifK<> ·mi 
pokazuje: I nie mylisz lię na tym powi:ill) 
Langius. Abowiem jako Lekarze pal:i.'i 
wszy. i krajaws~ do.syć, nie zaraz ·opu~ 
saczaJą abo ·ża:n1echaJą chorego-, ·ale ;n1t. 
jakie łatwie chufty i fleytuchy prz)\kł11d~ 
ją, dla u!kromienia boleści: tak ja z tÓb~ ·pRzyftąpże fię lui 'mby inyły huf. 
Bo iż mi fię zda·, żem cię dosyć oczyścił cze, a naprz6d ty pierwsza części, 
ogniem i nożem tnądroś.ci, teraz cię niej a'" ,. kt6rą walczę, że te iifefzczęścia nie 
kimi łagodnymi mowami ogrzewać będę, są cię.Z kie. Te~-~ -a'!oi . . rO:nią o~ronię, 
i miękczeyfzą :ręką poma~am. Spufzcz~ R.ozumem i fi:ofowan1em. „ ąozumem dla 
fię z tego wynioił'~o pagórka Fiłozofiey; I tego: iż ieśli nań wzgląd będziefz miał, nie 
a powiodę cię na piękne pola toz'rilawia„ są prawdziwie te rzeczy; ktore iuż mamy„ 
nia, a to nie mniey ciebie lecząc niż roz"' abo których fię iefzcze obawiamy, ani ci~­
weselając. Tak powiadają o Demo·charfze zkie ani wielkie; ale fię tylko . zdadz'!• 
lekarzu. _że uczciwey matronie jedney Mnie.manie iEf wziiafz:t i fzerzy; a iakoby 
szlacheck1ego ftanu, imieniem Kon.ftdyf, .iniechari:ii nadyma. Ale chcefzli mądrym 
która fię wfzelakiego przykrego lekarftwa ~yć. odeymi ten rozpuf~ó~ony, o?łok, ~ 
ftt:achała, kozie mleko chytrze pić dał, prżypatrz fię rzeczom w ia!ney swiatłośct. 
pafz~r.y kozy pier~iey na soczewHku: taki I ~a przykład: ,ęoifz fię uboft.wa w . tyc~ 
Ją Hiftory~lne t?b1e rz.eczy i rozweselaj'}"' ·l&&odach pofpolltych, wygnania, , ś~rc11 
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A w te rzeczy ieśli mocno i rzezwo poy„ 
xzytz, co mi z.a wielkie? ieśli ie dobrze u­
ważyfz, co 'Za cięfzkie? oto ta woyna ~bo ~o 
olfrucie{1f1:wo, wyikrzy cię przez ~1elk1e 
a częfte podaczki. , Więc co? bę~zte!z ~e'." 
dy ubogi. A za cię przyrodzeme takim 
nie dało, takim nie porwie? Jeślić smu~. 
tne i nieilawne nazwifko nie miło, odmień 
ie a będziefz rozwiązany. Bo cię fzczę• 
ście podnioRo, ieśli niewiefz. i pofi:ai;io• 
wiło na befpiecznieyfzym mieyfcu. Nikt 
cię iu! więcey nie z ubozy. . A 'lak to le» 
karftwem iefi:, coś miał. za fzkodę. Ale 
tef "będę tułakiem. 0.Wfzem będziefzli 
chciał, cudzoziemcem, Jeśli Afękt oda 
mienifz, odmienifz i Oyczyznę. Gdzie• 
kol wiek ieft mądry ~złowiek, tarn ie ft cu„ 
dzoziemcem. a gdziekolwiek gł.upie~, ~am 
ieft wygoa{1cem. Ale fi~ obawia.m sm1.er; 
ci od Tyranna. jakoby me na kazdy dz1en 
od przyrodzenia. Ale ta fzkarada ktora 
prr.ez miecz abo powroz. O błażnie, ani 
ta ani żadna śmierć izkarada, nie będzie­
li 'żywot fzkarady. Od początku świata 
dobre i zacne ludzie bierze śmierć prętka, · 
gwa~towna tychże. Taki rozfądekmiły L~„ 
:pfi. m!ey około wfzytkic.h rzeczy ( bo tu 
ia tob1.e smak tylko czymę) ktore fię fi:ra„ 
fzne widzą, a nago .maią być· oglądane bez 

wfze~ 

r 
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wszelakiey szaty abo larwy Mniemania. 
.81e fię my nędznicy do ~ro~nych i po­
wierzchownych rzucamy, a nt,e ~amych~~ 
rzeczy boiemy, ale okolicznosc1. Oto kie· 
dybyś na morzu żeglował, a na długo: n:Y­
śli tracifz i drzyfz, iakobyś wfzyfiko m1~ł 
wypić, rozbiwlzy okręt: ano ~of~ć b~dz~e 
ftoff i drugi. Kiedy fię trzęileme z1em1e 
2nagła fi:awa, iaki ~rzyk i ~rach byw~? 
nmiemafz że całe m1afi:o na c ię upa?me! ie­
śliby co było, abo wżdy dorn: a me w1efz 
żeć ieden iaki kamień może głowęrozwa• 
lić i mozg rozf ypać. Ta~~i i. w tych foko· 
dach:. w ktorych 'zgiełk,na~nayw.i ęcey il,ra· 
fzy, i nikczemny obraz. rz;eczy.. q to zoł­
nierftwo ! ot~ miecze! Cóż. to żołn1.~rfiw?? 
c6ż te miecze? có~ uczynią?. Zab11ą. Coź 
zabicie?: śmier~. proft~; ~ atw ;ię nazw.ifko 
to nieftrafayło, odeyscJe· du, ze· od ~1ała. 
Wfzytkie te hufce ~ołnier~ie, wf~ytk1e te 
grożące miec~e, toz u.czy~1ą, co 1edna fe· 
bra, co iedno iąderko, co ieden robak .. A­
le tu twardziey. Owfzem daleko ln~d01ey. 
Bo ta febra ktorą sobie obierafz i wi~fzu­
iefz, czafem człowieka cały rok trapi: a tu 
\\r ocemgnieniu koniec. f?ob.rze tedy 5_0-
krates te rzeczy wfzyfik1e inaczey me-
2\Vał 'iedno mafżkarami. Które gdy na 
ii~ bi~rzefz, widzifz iako dzieci przed_ tobą 

1 ucie~ 
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uc!ek~ią? Ale zł6ż ie i okaż fię w praw-. 
d~1w.ęy. twarzy'· znowu przyftąpią i obła­
pią cię~. 1;' o i w tych rzeczach: ktore kie"'.:. 
dy~yś_zdiąwfzy te mafzk.ary. i pompy wi.., 
dział, ze~gąłbyś iżeś fię dzieci{rikim fira.._ 
chem I.~~ałi Jako grad choć wielką mocą; 
na ~.ach:. pada,_ Sf!ID. fię przedfię rozbiia, nie! 
dach: tąk gdzie te .rzeczy na mężny u„ 
mb. ~~ trafią_, . nienan~fzai~, al~ s·ame fi.; roz~-
. 11a1ą. 

~ . ' ., 

ROZDZIAŁ XX. 
l}o flofawf!nia przy/ląpfenie, ale wprzod roz{z~ 

·rzone nzefzcZflŚcia Nidertańd(kie, i tego wiekH-
~ to Mniemanie powfzechnie zga•1ione. I paka;_· ' 
p:ano, Że dowcip ludzki przychylny do pomn0 .,. 

:f:enia iatości sw~f~~. · " 

N{e.~Uo mibyło,żetuLan.g,ius przy... 
~łu.~fzym tymi fię rzeczami bawił, 

. dla tegorn_ mu przęrwał i rzekł: A 
C.Pk~(l _że 'I A zaś to. obiecał 'I J~m óczeki­
w~ł ?l~ó~ow i t{oynil_\ow hiftorialnych, a 
tym! ~6~. przykregp pi9 daief~~ l nad co nic 
kwasnteyf?ęygo w piwnicy mądrości. 
r'' I.:? . ·- ' \!'OZ• nmtęµia~ t}' ~ę ~praw~ mafz Z ią ... 

kim 
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kim ( c) Ta/etem 'I z Lipfiufam ci: {den ieft 
człowiek, i miedzy ludźmi, więc też nieco 
Iudźczeyfzy.ch lekarftw potrzebuie. Lan­
gi'l:U ł~godną1 twarzą i mową, to prawda 
pow:iąda~, Rufinie ganifa. Abowiem idąc 
za iafnym prorpieni..em rozumu widzę żem 
~ gościńca. z ftąpił, i rnechcąc. zafacdł na 
pagórek roądrości. Ale fię iuź poprawu­
ię<i poftawię na znakomitfzy prog nogi. 
l\Jie podobać fię kwafność tego trunku?ocu­
kruięć ią miodem przykładów. Jdę tedy 
do ftofowania: a pokażę iaśnie, że nic ci~­
fzkięgo ~bo wielkiego memafz w tych :rze­
cza~b •. które zewfząd niefzczęśc1em s~ 
p.rzyf YRane„ gdy ie z fiaremi dz i ei ami fto­
{ować i.fkłąd~~ będziefz. Bo daleko wię­
Mze i l;>ąl,ęśntęyJie rzeczy niekiedy bywa• 
ty. . J.a ~!!.Śt\l, a iakoby niecierpliwie. A 
toż to? ·rzekę. Rozumiefzże-, 1ź mię tu 
J}amówisz '? nigdy Langi, póki w głowie · 
rozum mieć będę. Bo któryż wiek zana­
mi tak był pełny niefzc1tcścia, iako ten 
pafz ieft? abo który przed nami będzie~ 
Ę.tóry narad, ktora b::iina cierpiała. 

' · · · · · ta-

( c) T~LES ieden z fiedm1 mędrców Greciey, On to 
ie!l: który zopytany, coby bylo naytl'liduieyfzego, odpo-

L 'Wiedział: Samego fiebie znać.1 Także, 1akobyśmy co nay: 
sprawiedliwiey-:iyć mogli, octpow1edziat. Kiedy fię sa~1 
ty"h rzeczy wy.firzegać b~d:iiemy, które w infzych ganl„ 
WY• 
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Takie rzeczy, tak trudne .do wypowiedatiia, 
fi tak wielkie i nazbyt ~ięfzkie do wł'trwania. 

Jako my dż~ś '? oto nas trapi woyna, anię1-
tyłko zagramczna alę domowa, nie to ie­
fz~ze~ ale wnętr.zna. Bo nłe tylko firony 
~1edzy nam.i fą, ale ftron (o Oyczyzno co 
c1~ zachowa). nowe flrony. Przyday po•. 
w1e~rze. prz}!day gł od, przyday padaczki. 
łup1~ftwa, mordy: a co naygorf.zego ieft, o-: 
~u<;:1eńfi:woi ucUki nietylko ciałale i urny„. 
How. Nuż w Europie co infzego '? Abo 
woyna, abo ib;ach woyny, a ieśli pokoy; te4. 
dy z s.zkaradą Qięwolą; złączony pod droe .. 
b'nem1 Pany. i nie. milfzy na~ wfz~laką woy~ 
:Jlę. G~ztekolw1ek. ocz~ 1 mysi obrócifz, · 
~~zyfik~e rzeczy są trwożliwe i podey"' 
~rza~e~ iako w doqm zie podpartym wiele 
zn~ko.w upadku. Kr6tko Langi.iako wfzy„ 
fł:k1e rie'czy do morza Cię ściągaią: tak to 
wfzyfl;ko złe ~o. tego wieku, A. mówię tyl~ 
}io otych c0 .1uz wrękumamy,acóź otym 
' 0 fię przy~l1.ża f O c.iym' prawdziwie on" 
niowę Eurzpidefąwe wówić mog": 

'.{"akie morze złych rzeczy w kupie upatruię 
ie wypłyną' iu~ fity tey '\V s9bję nie czulę. 

-Larigius ,do . mnie oftrze i iakoby ftrofuiąc: 
./\ z~owuz to przez te fkwirki :łlabieiefz? 
p9w1ada, Rozgmittłem że mocno iuź fio­

ifz 
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ifa ~ oto upadafz: mniemałem że fię two­
ie rąny iuż z'agoiły; a. oto i,ątrz~fz ie. A­
le ~hcęfzli zdr6w być, trzebać fię na umy­
~lę.1,l{pokoić. P~wiad_afz że ten wiek nay-

1 n.iefzczęśliwfzy. Stara to piofnka. Wiem 
ie twoy dziad toź mowił, toź i ociec, wiem 
~ei potomkowie toź mowić. będą, i wnu­
~owie. Wrodzonp to. z przyrodzenia lu­
qziom, zę na smętne rzeczy oczy wytrze­
(~c.zaią, a rad_ofnyc;p miiaią. Jako muchy 
i. tako weź ·robaki nie długo. na gładkich 
~ieyfcach. fiadaią' aJzorftkich fię trzyma­
ia: tak taikwii:kliwamyśl przelatuie lepfze 
fZczęście,. a lichego fię niepufzcza. Tym . 
fję bawi' n.a to pogląda, . a czafem dowci- / 
pnie co pomnaża. Ą iako miłośnicy za­
wfze w swey dufzce co takiego nayduią, 
<,;zęmu ~acnieyfza nad infze; tak boleiący 
w swoitn smliltku. Owfzem J pr6.ine rze­
czy. zmyślamy. a nie tylko teraźnieyfze 
opłak\lięmy, ale i przyfżłe. A na coż '? ni 
na co inn~ego. iedno iako niektóre woy­
:firn pył z daleka pobudzo~y, podcz~s z. o; , 
bozu wyciąga, tak aby i nas 01lab1ł eten 
tylko częftokroć przyfzłego nieb ef pieczeń-
ftwa. 

ROZ„ 
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TPlaśniey , i dotktiwiey .zbito, porownaniem z da­
wnemi f:<:~odcmti. Ni.iprzód o woynie, i o d-;:i- . 
wnym upad/w Zydow/kim.. • 

L Ecz ty miły Lip.fi; porzuć te rzeczy 
J profi:e, a idź zemną do fl:ofowania' 

którego pragniefz. Przez to oba„. 
c_zy fz, że nie tylko równe fię fzkody z ka• . 
~dey l)'liary przydawały: zdawna, ale wię„. ' 
k{ze: a iż . t~n wiek mą z «~ego.Ęo.ga c.hwa·. 
lić, więoey niż. fkwirczeć. Woyna pas . 
powiadafz trapi. Coż ? aza nie bywały 
woyny . u dawnych? owfzem miły Lip.ft, 
w,oyn,y. n.~dłały z światem, i nie uftaną aż .. 
z światem, Ale pr..cłobno nie tak wielk.ilit· 
abo cięfzkie, iakQ,te.. Ow.fzetlł fię to ma„ 
inaczey, że to wfzyftko. śp:iiechi ~art (pra„_ 
wdziwie powiadai,n) . kie~.y z , dawnemf... 
b..ęd~ie ftofowane. Kiedy fię r_az wtę głęm. 
\vnę przy kładów wpnfzcza01, ni przyścia , 
ni wy~c,ia nie n_aydu i ę: :al~ . czy chc~fz po ... . , 
wędruiemy njeco przez części . świata'? 
ppdźmy. f-'. oc.zn ~my od· Judtkiey krai•, 
ąy •·. to ieft, ziemi i ludu świętego. Dai<e 
pokóy temu co. w _Eg-ipcie- ucierpieli, i co z · 
Ęgiptu ciągnąć : Bo to opifone i gotowo ' 
naydziefa w kfif&gach świt;;tych~ do ofta- , 

• ofta-: 
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<?ftatni~h rzeczy idę._ i ltt6fe im. zginienie · 
przynioiły. A te mam, ~a rzef.;~ P,otrze­
~ną iakoby reieftrem wy,h~·Z~ć~ T?· t~dy 
ucierpieli przez wnętrzną 1 nie przyiac1ei­
~ą wo~nę_, ~rzez fiedm lat nie _cał~".h· r 

W Jeroz.ołirnie. ~~przód· zabit~, za rofka­
~aniem Florufa, 630. W Cez~rtey ?doby­
watel6w narodu nienawidzących 1 nabo-
1;eńftwa icdnegoź czafu poległo 20,000. W 
Scytopo I u( miafi:o toCeły wSyryey )13,000. 
W Afzkalonie w Paleftynie ta~że od oby­
·watel6w, :z,5~0. W Ptolemaidzie razem, 
.2,ooo. W Alekfandryi, w Egipcie pod ftarofi:ą 
Tyberiufe,m_Alekfandrem, 50,000. ~w ~a­
plafzku 10,~oo: j\ to fię {>rzez . r.~z.ruch 1a· 
Jtiś działo: potym_. w._łafną woyną 1 J_~w.~ą z 
Rzymiany. W· J0~pie,~dy ią Ce.flu~ .Jflor~r 
wziął s,4oo.N aGorzeKabµ}oo, 2,000. _W b1„ 
t:wie uAtkalonu, 10,000. Znowu prz~z zdra• 
dę, 8,ooo. Przy wzięciu Afaki, .. 15,0~0: Na 
górzeGaryzim It,600. WJ ot~p1e,gdz1e 1 Jo­
~efus poiman, oko_ło 4?•ooo. Gdy Jopp.e 
drugi raz wzięt_o, pC>top1ono 4,200. W Tar~­
cheach pobito, 6,500. W G~male tak zab1· 
tych1 ia}.~.o i tych c~ fię fa~1 . z g~ry zrzuca· 
li tak fe i onego rniafta zad en zywy czło­
~iek nie pozoftał, tylko dwie niewiafl:y, 
rodz~ne fioftry 9 -ooo. W uciekaniu opu-

' ' , ściwfzy 
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~ciw~zy_Gifkalę, popbito 2,000. A niewiaft 
l d~1ec1 poi mano, 3,000. W Gadarze 
pobito, 13,0.00. poimano 2,200. Oprócz 
.tych c<"! b.-z lI~zby do rzeki wtkoczyli. W 
J dum~1ey pobito, r o,ooo. W Gera zie r ooo 
W Machuru~cie, r,700. W lelie J::ird~fk.m, 
3~~60. W m1afteczku lVfafada co fię farni za„ 
b1h,_ 960. W Cyrenie od. ftarofty Katulufa 
pobito 3,000.A w. famymmieścieJerozolim­
flurn przez wfz~ftek czas oblężenia po· 
marło abo pobito, :i:,000,000. poimana 
9(•oo~. Summa ta uczyni ( oprocz barzo 
w1ela innych, co od głodu. w wygnaniu, 
o~ nęd~e pomarli) i3,039,690. Co tu m6„ 
"".lf~ Ltpji .. Sp~szczasz oczy? ba pod„ 
mes: a sm1ey m1 zrównać z Si.. koctami je„ 
~~e~o n~rodu, kilku lat woyny w Chrze„ 
sc1anfh.~1e. A co mi za wielka część a~. 
bo ludzi abo ziemi, kiedy ją; do Europy 
prżyłożysz. 

I . ROZ-
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ROZDZIAŁ XXII. 
'0 upadkach Grekow i Rzymian od waynfJ, wielka 

liczba zabitych od kilku Hetmanow. Spujło­
Jzenie nowego świata, i n~dze niewol,. 

A Nie fto]ę tu 'jeszcze, idę do Gre­
ciey. W ktorey jeślibym wfzyftkie 

~ woyny chciał wyliczyć, ktore abo 
mied~y sobą, abo z innemi narodami to­
czyli, długoby było i bez pozytku: to mo ... 
wię' że tak była wy ikrz-ona i wygolona 
uftawicznych szkod brzytwą, .że Pliitar­
thus pisze ( czegom nigdy bez gniewu i 
rl~iwu czytać nie mogł) iż cała za jego 
wieku nie prze~110gła trzech tyj{cy źolnie­
rzow: a tyle, powiada, Perfką woyną,jedno 
miafteczko Megare{1fkie uczyniło; Ach, do 
czegoś przyszedł miły on kwiecie wszy-

- ftkich ziem, fl'.ońce j soli" narodow. Le­
dwie jefidziś jakie,jakiegokolwiek nazwi· 
fka miafteczko wtey nadtartey Nidefland· 
ikiey ziemi, ktoreby z tą liczbą nie zrow.­
nało sposobnych. na woynie ludzi~ Prze-: 
chodźmy fię też po Rzymie i W łofkiey zie• 
mi: Już mię dawno od brzemienia takie• 
go wy~i~zania Augufiin i ?rofiuj woln~m 
uczymh. U tych patrz, a w nich morza 
złych rzeczy. Jedna woyna Kar~agei1ika 

wtó~ 
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wtora~_ -ty,lko we wro,flHey z\ełni-1 1Hiszpań­
fkiey, Sicilifkiey, nad piętna/cie kroć fio ty-:. 
fięcy Jbom te~o pilnie dosze_dł), nie prze~ 
całe '1-?'lat, pozarła. Woyna z<1s wnętrzpa 
Cesarza i Pom1:1&iusą 'dO'triy~hroćjio tyję cy. 
A więFey jeszcz_e zbroje Bru:~wi:'~, K_af­
fiusowf:.; Pompezusowe. ·A ·eo to woyny 
wyliczam, za ;wywódiei1iem i iacźęctem 
mnogicłl ;pódjęte·? Oto sam Caius Cesar2J 

- {o ·zaraz~ i zgubo rodzaju ludzkięgo!) ze~ 
·zna wa' a to : p"i'zecfiwalając 'fię'' źe ·w po· 
r~zkach pobił, _I,100;000 i'92~dóo. ' a .to do 
tey1i~zbfpora,ika 'wnętrznych ·wojen 'nie 
przychodzi; rz9 kilk'ą "tylko ·iat, przez 'kto-=­
re ·nad Hiszpanią i Francufką ziemią prze-;. 
lofonym był, przeciw · cudzozieą:icom to 
szk<>dy uczynione. A w.7.dy ··wię·ksze je-;:: 
·SZCZe ·nltdeń W 'tey mierze oń wielki, ktiJ:. 
-ry w KościeJe Minęrwy napisał, że po'." 
-Iaził, pognał, pobił, w poddaniu ·pobra 
12,1'83,ooo. Do ktorych <;iła liczby jeśli 
'chcesz przyday Qyintuia Fdbiusa, ktory 
1 ro, ooo Francuzowi 02eia Mdriusa, .kto-: 
ry 2oó,ooo Cymbtow: ś 'potomnieysze~ 
go wieku .IEciusa, ktł>ry ńa ilaWrtey oney 
woynie Katalaunitfkiey, 162,bóo Huimow 
zablli· I:\ niedumay aby tylko trupy ludz~ 
kie na tych woynach bywały; były i upa~~ 
ki miaft, On <;'ato Cenu1riu1 przec~_walA 

fijl 
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' 
fię, ~e 'W Htszpaniey więcey tniaft pobrał, 
niż dni w.niey zetrwał. -SemproniuI Grac-

,.ckur, jeśli Pólybiu1.zowi ~wiertemy, w 'teyźe 
3oo·miaft zburzył. I żaden wiek 'ni:e ma; 
mniemam, coby do tych przykładow przy- _ 
łożyć, oprocz nafzego, ale na ihfaym świe­
cie, Mało Iberow przed dziewiącią.:dzi6f· 

·fiąt lat, zaniefieni do onych puftyń i no­
-\vych ·.t.i'em; ·iakie !(upy trupow uczynili'? 
-miły <Bożę, iakie fzkody? i\ nie mowię nic , 
o ptzyczynach woien , ·albo o prawie 
woyny, ale tylko o końcacb. Widz~ że 
przez onę wielką krain.ę którąby q.ofyć by· 

·ło widzieć„ nie ·zwyc1ęiyć, dwadzieścia 
-abo 'trzydzieści żołnierzów, przecliodzi-, 
którzy one niezbroyne frżody walą·, iako 
trawę kofą. Gdzieś "ty teta:z naywiękfza 
wyf po (d) Kuba~ ty Hayty? wy :Jukaie ~ 
kt6reście przed laty pięć kroć abo fześć 
kroć fio tyfięcy ludzi ma1ąc, na. niekt6rych . 

:iniey~ 

'( d) Kuba, Hayty luka'ie, wyfpy w Jndiey przylegte 
„obie, o których tak pifze Bembus in Hijforia. Ludzie 
co na wyspie Kuba miefzkaią; kt6raiell: Hifzpamey którą 
_ Colu"!b"~ _nalazł i ofadził, i któ_rzy na przyległych·.- 1 któ• 
rych 1efl: liczba wielka, złoty wiek trawią nie rozumie~ 
i~ fię ~ie oko!~ toli, ni~maią praw Ż~dnych, ani Statutó~ 
nie uzywa1ą p1fma, am kupiectwa, 111ie źyią iako na ·da• 
ley; ale iąką na dziś tylko. 



mie.ykach ledwie piętnaście z nich na na};, 
fieote zachowali. Okaź fię i ty na małO 

. ?etuana,i tyMekfykańjka kraino. 'Odziwrie 
1 nędz[\e p0yźrzenie !. Dn wiel~i rościąg ; 
prawdziwie drugi on świat. spufi:ofzony l. 

potarty leiy, nie inaczey iedno iakoby c,d 
ia~ieg~ nj~biefkte~o og~iazgorzał. Upada 
!111mysl.1 1ęzyk tmły Lip ft, to przypomina~ 
i,ą~: 1 widzę ż~ ~fzytkie te ·nafze niefzczę-:. 
sc1~ ~rzed o~ym1 gafną, abo fą tako ple„ , 
wk1 i profz_k1 małe.. A. nie tnówię nic o 
onym srogim prawie na niewolniki; nad 
które w woynash daw'nych hic nie było 
_sroźszego. :Zwyciężca brał ludzi uczci• 
we' fzlachetne; dzieci' białe'głowy wfzy· 
ftkie, a 1 któż wie hie w niewoląli wieczną ~ 
przed fię w niewolą, którey ftopy że w 
Chrześćia{1H:wie nie było do tego czasu 
• ... • :J 

11eszcze memasz, !lufznie. powinszować 
Jllogę. Turcy ięy używaią. A niemafz też 
n\c co~y nam ~o Tatarikie panowanie o· 
grommeyszym 1 ftrafanieyfzym czyniło. 
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ROZDZIAŁ XXIII. · ~ 
Dawnego powzetrza i głodu znaczne przyk·tady. 

Wielkość podatkow j /; pieftwa. . ALe ty przedfię fkwirczysz, a jeszcze • 
i o powietrzu . i o głodzie" przyta • 

• czasz: podaczki i łupieftwa przy• 
dając. A chcefz, porownamy każdą rzt:cż · 
r. tych z osobna'? Ale krotko. Powiedz 
ni wiele tyfięcy powietrze we wszyftkiey 
Niderlańdfkiey ziemi pobrało, przez te 5 
abo 6 lat~ Mniemam że 50, abo (jeśli bar-
zo wiele) 100,000. Ale w jedney Jud!ldey 
krainie powietrze za Dawida Krola, 70,000 

połknęło za dzień jeden i ten nie cały. 
Za Cefarzow Gallusa i Volufiana powietrze 
od Murzyńikiey krainy powftawfzy, wfzy· 
ftkie Rżymikie Prowincie ptzefzło, i przez 
całe je 15 lat niewypowiednie wypufło• 
fayło. A nie czytałem też o żadney wię„ 
kszey zarazie mieysc abo czas6w. Sro• 
gością jednak i mocą znacznieysze po· ' 
wietrze, które w Konftantynopolu i na 
przyległych mieyscach panowało, czasu 
r:-1u.flyniana Cesarza, ktorego moc taka by„ 
ła, że na każdy dzień 5,000 trupow, cza• • 
~em i 1 _0,0.00 bywało. Mówiłbym to bo„ 
Jąźliwie i niedowierzając, by o tyJll wierni 

M świa„ - . 

f • 
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świadkov;1ie od 'Onego prawie ' czasu nie 
świadczyli. A niemniey dziwne powie­
trze Afryki9 ktore po,zburzenłu-[\artaginy 
powfiało, a w famey Numidiey goo,ooo lu· 
dzi. zagubiło. A w Afryce przy morzu 
200,-000, i u Utyki 30,ooo •żołnier.zow, któ­
rźy dla obrony tey krainy zoftawieni byli. 
A zaś w Greciey za panowania Mi chata Du-
ki, tak srogie, że iako Zonara> mówi: nie­
przemogli Żywi umarłych chow ac. N aofta­
tek, czafu Petrarcliy, iako sam pifze, tak 
mocne przypadło na Włofką ziemię, że z 
każdego tyfiąca dufz, ledwie- dziefięć zo­
ftało„ Co fię głodu tycze, zaprawdę nice­
śmy niewidzjeli, ani wieknafz, gdyfięda­
wnym przypatrzymy. Czaf u Honoriufa 
Cesarza taki niedoftatek i drogość wfrela­
kiego -zbofa · była, że ludzie do ludzi fię 
przyfiadali a na rynku iawnie ten głos byt 
1łyfzan. Day zaplatt za ludzkie ciało. W 
całey Wło~iey ziemi, gdy ~ą Gottowie 
pl~nd:owah, pod ('"Juflinianem, znowu tak 
Wl'elk-i , źe 'W samym mieście Piceńfkim ,j 
pięd~ie.ftątt!!Jięcy dufz od głodu pomarło, a, 
na wielu nueyfcach, nietylko ludzkie cia• 
ła!· ale i gnoy ćzłowieczy iadali. · Dwie nie­
w1afty ( fłrach i mówić o tym) zabiły by. 
!Y fi.edmna~cie mężów przez zdradę, nocą, 
1 poiadły: a same od ofimoaftego kt6!'-y 'to 

l 
'· po~ . 

I . 
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peftrzegł, zabite. A nie mówię : nic o gło„ 
dzie, który był w mieście świętym, bo 
o tym dawne dofyć. Jeśli >też co -mamy o . 
podaczkach mówić, nic prze tego, aby cię-­
fzkimi być nie miały te, któremi nas przy„ 
cHkaią, ale tak tylko; ieśli na nie same 
poy.źrzyfz; nie są zaś, ieśli ie z dawnemi 
złoźyfz. Niemal ·wfzytkie powiaty pod 
Rzymlkim Pańfrwem da wały na każdy ·rok 
pięcinę ~arzyn' a d:;ie.ftęcinę żyta~ A_nto?i"' 
us też 1 Cefare dan za lat dz1ew1ęć 1 dzte• 
fięć na ieden rok ,wyciągali. Gdy ei1uliufa 1 

Cefarza za bit~, a do.zbroie fię rzucili o wol• 
n ość, ro-tkazano ·aby -wfzyfcy 1 obywatele 
dwudzie/liz pi'l:trt część wfzytkich ·swoich. 
dóbr, odłożyli: a nad to iefz.cze, aby wfzp ~ 
fcy ftanu Senato:rikiego fzeft grofzy od ka~ 

,zdey dachowkidomuswego . płacili. A tod 
iefr niezmierna .podaczka, i którey zmy-.. 
Ry nafze ani wierzyć am wyliczyć mogą. ·. 
A Oflavianu> Cefarz (wierzę że na imię 
swoie . patrząc) wycjągnął ófm~ część 
wfzytkich dóbr od wolno pufzczonych, i 
pobrał. Opufzczam co Urząd trze0 m.~­
iŁów, i infzy tyrannowie ·broili-: abym wyb„ 
czaląc nafzy.ch nie nauczył. To iedno 
ll:iechci za wfzytk.ie podaczki i łupieftwa 
~nie, co o ofadzenill pifaą. 'Nad które 
CW.ynalezienie .fako nic 1-niebyło mocniey-: 

-M ij fae„ 
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fzego do fiły Pańfrwa Rzymlkiego, tak nic 
niemogło być gorfzegona poddane wymy­
ślono. Prowadzono więc hufce zatłufo­
nych fiarych żołnierzów do wfi i miafi:e. 
czek, a nędzni miefzczanie, w iednym o­
cemgnieniu, wfzytkie dobra które mieli, 
tracili, nic nie uczyniwfzy, ·nic nie prze. 
winiwfzy, ale za wyftępki maiętności abo 
tłufie role. W czym zaprawdę ochłailfite 
nieiaka nędź wfzelakich pokazuie. N ę­
dzna ieft rzecz, poftradać pieniędzy:a cóż i 
rol i domów~ Cięfzko z nich być wygna- . 
nym? A cóź z całey Oyczyz~y? Cóż od 
Kościołów i ołtarzów? Oto kilka tyfięcy 
ludzi to tam to sam bywały zaprowadzo­
ne, i dziatki od rodziców, panowie od 
czeladników, żony od mężów, a to do róz­
maitych krain bywały rozprofzone, iako 
komu fzczęście przyniofł'o: iedni, iako o 
tym PMta mówi: 

D.o bezwodney Afryki, część do Tatar biegłych. 
C::ęść. zaś i do Brit.mn6w od świata odległych. 

Sam OElavianus Cefarz w samey Wło­
ikiey ziemi więcey niż trzydzieści i dwie 
pfady o~adził, a w Prowinciach, ile chciał. 
I żadna Infza rzecz, ile ia wiem, nas Fran. 
cuzow i Hifzpanów barziey nie zagubiła. · 

ROZ„ 
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ROZDZIAŁ XXIV. 
Okrucień.ftwa i mordow, kitka wylicz.mia ' dzi­

wnego i nad wfzytkie z/olei tego wieku. 

I Ecz m6wifz, że teraz nieilychane o-
' , krucieńftwa i mordy. Wiem co ro· 

:_J iumiefz, i o iakiey niedawney spra~ 
wie. Ale do twey wiary miły Lipfi. nic ta• 
kiego u dawnych? Otożeś ni~u~ .wie~ki, 
jeśli niewiesz; .a zły barzo, Jesh taisz. 
Przykładow tak fila, i ta~ go~owyc?.• ~e 
wątpić mufi • o czym p1erw1ey rnow1ć. 
Znasz imię Sully, onego szczęsnego? t~· 
dyć i wywołanie od nieg.o wydane s:og1e 
i nie Hawne, którym Jednemu m1aftu, 
4,000 i 700 mieszczan odjął. Zebym ~r~" 
bnych tych głów ?bo z P.ospolftwa me}t· 
czył, 1 oo i 40, miedzy nimi . b~~o Panow 
radnycb. I nie dotykam 111ezhcz~nych 
mordow, które fię ?ad P.ospolHwe.m fta!Y 
za jego dopuszczemem I rofka~amern, ze 
nicdarmo Q.uintus Ca~1,Lzt,s ~akt ~łos ~v~·. 
rzekł: A jkimź.e nao.fta~ek zyc bę~zie~y, ,iesl1 
łla woytN u.zbroione, ~ w po.kom mezbroy· 
m zabiiamy? A tego .sully med.ług? potym 
naśladowali, trzey 1ego ucz mowie,~ ro­
zumiem urząd trz• eh , mężow) ktorzy 
razem wywołali z miaita 1 ziemie trzy /lll 

Senato„ 
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Senat9;6w, A ślacbc;ic6w Rz~mikich wię­
c~y mz dwa tyfzqca. O fzkaradę niecnoty, 
lllC.- ilońce gorfzego niewidziało-, i nie oba, 
czy od wfchodu do zachodu. Czytay bę· 
dziefzli chciał //ppiana, a naydziefz w nim 
JÓ~ny i fzpetny obi::az byiących fię, uci2-
ka1ących, zofi:awaiących fię, wyciągaią· 
~ych, . dzieci w około płaczących i małio-
11ek: ' Prawdziwie powiadam, że rzeczefz 
i~ sam_a ludzkość zginęła była-onego dzi­
kiego 1 befiyalfk~e_g? wieku. A tofię dzia„ 
Io.nad Set\atorm11 s1achtą. to ieA:, nad tali 
wiele ~r6lmi i przełożonemi. Ale podobno 
przeciw popofp6lftwu fię niefrożono~ ow ... 
fa,er:1 prz~patrzmy-_frę temuz· Suity, który 
cztery legiony, to te.ft 20„4000· przeciwney 
firany co ./if za nim udali, uwierźywfzy 
tnu, na placu iawnym, darmo o mi!C!Jierdzie 
:r:dradliwey r.tki profzttce, pofcinać kaza!; 
l\ t6rych płacz gdy i do ratufza dofiągł fi 
Se~~t iię. zdum iał i _obeyrzał: To czyń· 
my. powiada, Panowie, ki/kam kazal bun• 
town_i kówjkarać._ l niewiem czemu fię tu 
b~rztey mam dziwować, czyli że to czło­
wiek ~6gł uczynić? czyli m6wić : A 
Ebcefz 1ef~cze więcey prizyktadów? Ot6 
m~fz Servzur Gatha zezwawfay na iedno 
m1eyfce .lu? ze trzech miafi:, chcąc wrzko­
mo z n1m1 o pożytkach if.;h mówić prę-

tko 
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' 
tko ftraciłjiedm tyjięcy kwitnącey mł~do-
ści. . W teyże krainie.Lucius Licini·us Bur.­
mifirz dwadziefcia tyjif cy 1$.aucedrów zabił 
nad przyrzeczenie rękodane, gdy fię pod• 
dali, a on żoł01erzowi m:afto wydat OfJa­
vianus Augufius wziąwfay Peruzyq, z tych 
co rnu fit poddali. wy.b~·any,di trz.y_fia oboyga 
flanu u ołtat.'za .,'Jutiufow.i zbudowanegomia­
Jlo ofiar zarzezał. Antonius Karakalla, nie-
wiem za iakie żarty r0zgniewawfzy lię na 
Alekfandriyfkie miefzczany, pod kfztał­
tem pokoi u do onego tmaił:a przyiachał, 
a wfzythe młodź wezwawfzy na pole, żoł:. 
nierzem ogarnął• a dawfzy znak, WfaYr· 
Hkich. do iedneg_o pohi ł. A tegoż O• 
krucief1flwa nad infzym ludem zażywfzy, 
onQ bogate miafi:o w ludzie, c, czym uczy_, 
nił. Mithr:dates Król, przez ieden lift, za„ 
bił 0Ś1}1dziejiqt tyfi[cy Nz.yn'!Jl..ich mitfzczan, 
ros?rofzonych dla handlów po Azyey. Vo­
lejuS: Mefalla PrzeburmiH:rz Azyey, iednegp 
dnia trzy jła mężów p0śc i nać kazał' a 
miedzy trupami nazad ręce założywfzy. 
pyfznie przechadzaiąc fię, iakoby co za­
cnego uczynił, wy ~ rz}1knął: O sprawa 
l\rólewfka: A iefzczeż <>- niezbożnych (>(>" 
ganach mówię? ato marz miedzy imiona­
mi prawd?.iwemu Bogu ppśv;,ięc.one~i 
Thtodozy1:'fa hfiąże, który w Tej]alonice 

przez 
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przez zbytnią niecnotę i zdradę jiedm ty• 
jgcy ~iewinnych dutz, na plac ie wezwa~ 
wfzy 1ako do igrzyfka, napuściwfzynanie 
żołnierza, pomordował. N ad który uczy­
nek nie ma nic niezbożnieyfzego wfzytka 
dawna l'liezboźność. P6dźdefz potymmi­
li moi Niderlańdczycy. a ufkarżaycie fi<t 
na srogość Kfiążąt tego wieku. · 

ROZDZIAŁ XXV. 
$ma/one i nafze_ okruciefijłwo. Pokazano :l:e ieft 

z natury i ztości ludzkiey. A il; i wnfltrzne i 
;l:wierzchne uci!ki zdpw"a b~t~. 

N A oftatek, tyraliftwo dzifieyfr-e ga„ 
nifz, i ucifki ciał i umy1lów, Jać nie 
mam woli abo wywyżfzać nafz wiek 

abo zqiźać, Bo na co? To tylko rze­
kę, co do ftofowan1a nafzego należy. Kie­
dyż tego złego nie było? a gdzie niebyła~ 
Pokaż mi iaki wiek bez iakiego znaczne­
go tyrańftwa: pokaż narad. Jeśli możefz, 
( zakład?m hę z tobą) a ia także wyzna­
w~m żesmy nędzni nad nędznemi. C6ż 
rrulczyfz? Prawdziwa widzę, ieft ona da-

. ' 
' ~,., 
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wna. przyp9wieść, Ze wfzyfcy dobrzy 
Przelo!.eni, na iednym pierfcionku spi/ani 
być mogq. Wrodzono to wiem ludziom, 
pyfznie i bardzie pańftwa używać: i nie ła­
twie zachować miarę w tym co nad mia-
rę. My sami, co f1ę ?a tyraf1ftwo ufk.ar­
.żamy, nofiemy nafieme tyranftwa w fer-
c,;u zamknione. 1 fiła tych ktorym nie na 
woli zchodzi pokazać ie, ale na rnoi:no­
łci. Wąż choć zmarzł od zimna, przed-
ft~ ma ia.d w sobie, ale go nie pokazClie: toż 
i w nas, kt6rych sarna niepotężność ha- · 
mQie od czyniei1ia fzkod, i mroz nieiaki , 
fzczęścia. Day fiły, day naczynia: boię 
fię by nie naygorfzymi byli mnodzy z tych, 
co teraz na Przełofone wołaią. Przykład 
jeft w tym powfzednym żywocie. Przy­
patrz fię iak.o fię on ociec sroży nad Syn­
mi, Pan nad iłHgami, Bakałarz nad ucznia­
mi. Wfzyfcy ci są w swo1m obyczai11 (e) 
Falaridami: i pobudzaią też wały na rzece, 
kt6re Krolowie na wielkim morzu. I in-

fze 

(e) Pńa!aris, Król Argeutińfki, tyran wielki, który 
miedzy inszemi sposobami karania, mia[ wołu dętego . 
miedzianego, w który winowayce wsadzał, i ogieii pod~ 
kładał, aby ryczeli jako wół ryczy_. A wołu tego_ W)'.na­
lazł niejaki Perillus, spodzieWaJąc.fię podatku Jakiego 
kosztownego, aliści go naypierwięy Król w tym wole 
Spalić kazał. Naofi:atek, gdy już nie mogli poddani te· 
go Króla okrutności znofić, spiknęli fię 11al1, i sameg(). 
w~adzill, a w tym wole żywego fpalili. 

' I 
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fze zwierzęta maią to przyrodzenie, z kt6· ' 
rych niektore srożą fię i przeciw swego 
rodzaiu fiworzeniu, na eo\vi~trzu, ziemi„ 
i w wodzie •. 

Ryba wielka cfrobnieyfze łakomie połyk~„ 
A iaftrząb ptafzki mniey!Ze do gardia pomyka; 

Mówi dobrze Varro. Lecz ucifki na cia­
ła „ rzeczef z, ale dziś to ~nacnjeyfza, że 
.um · tłom gwałt czyn1 ą. TakZe umyilom 'ł 
Patrz hvś tego niemc>\vił więcey z niena­
wiści niż z prawdy. Mnie fię zda,. że ten 
i z fiebie farnego nie zna „ i oneg9 niebieĄ 
1kiego przyrodzenia, ktokolwiek mniema, 
ie może być uciśnione i przymufzone~ B<> 
żaden gwałt pozwierzchowny nigdy tego 
nie sprawi, abyś miał chcieć czego nie­
chcefz, a rozumieć czego niero.zutnief z. 
Może kto mieć prawo iakiekolwiek do cia.,. 
ła ktore ieft umyfłu zwiąfką, ale nie do 
san~ego umyG~. Może go tyran rozłączyć 
z. , ciałem, ale 1ego przyrodzenia niemoże, 
ktore ieft czyfte, wieczne, ognifte, niedba 
Q wfzelakie pomacanie pozwiffzchowoe i 
gwałtow.ne. Ale ptized fię nie wolno wy­
pow1 edz1e~, co człowiek ma na umyśle. 
Ni.ech tak bęclzie. Tedy oto rd·zę na ię-
zyk twoy kfadą, nie na urnyR, a nie 
r;ozfądku broni'!, ale uczynku. Ale to n-o~ 

wa 
I ' 
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wa rzecz i nietlychana? O miły Lip.fi, iako 
błądzifz. . Jakożbymci wiele t~l\ic.h mogł 
wyliczyć, którzy dla wyrozum1e111a ~my­
:łłow swoich od tyranów są pokaram, za 
nie oftrożnym iężykicm~ Jako więle zaś ~y­
rannow irozfądkom chciało gwałt uczymć'? 
a rozfądk.orn w sprawie nabożeńftwa. By! 
obyczay- z inąd wniefiony prze~ K~olm1 
Perfkimi i ws-chodnimi upadać:- 1 wiemy 
że i Lilekfander- te.Z. ucz~iwość boftwa so­
bie przywłafzczał, acz 1ego chł.opfka Ma­
cedonia na to nie zezwalała. · Miedzy Rzy­
miany on-dobry i fkromny.Pan /Jgufi,us,. mie­
wał i chował w P~owinc1ach Kfięzą I ?fi~ ... 
rowniki owfzem we wfzytkich domiech 
swoich,' iako Bog. Caligula ~dciąwfzy 
Bogom głowy, swoich nafta wiać kaz~ł:, 
śmiefz~ą .ni~zb.ożnością_. ?-'e.n.że kościół 
na swo1e 1m1ę 1 moc , ofiarmk1 ~· Qfiary wy-. 
wyborne poftanow~ł. Nero chc~ął za Apof.., 
lina Boga być m1any =. a zabito nayn~­
enieyfzych mie[zc.za~ n~emało dla ~ego, z; 
nigdy za ' głos niebie.J!!i me ofiaro w alt., N uz 
Domicianzu iawnie fię zwać kazałBognafz 
i Pan najz. Taka .~6żność abo n~e~o­
bożność .kiedyby dz1s "':'którym z Krolc~w 
była, miły Lipjt, cobys rz.e,kł n~ to? N :e­
ch cę fię więcey tym ba~1<.:, ani fię. da~ w 
niebespieczefiftwo. do ktorego mię za„ 
dne wiatry niezapędz~. Bo. 
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Bo ~to co ~ie takiego, a przedfię nie gtofi, 
Iz besp1eczny być może, ten zyik z tąd odnofi. 

Jedno tylko, ~wiadectwo do całey tey rze· 
czy dawney n ewoh, a to z pifarza ziemka 
twe?o przr~1osę, które proszę naznacz~ 
Tacttus, o wieku Dumicianowym tak powia­
da: Czytamy Źe co Arulenus Rufticus Pre­
tusa Thraseę, a Herennius Seńecio Prifka 
~eiu i dyusa chwali!, gard!em to karano. /1 
,tz fię n.e tylk? nad Janmni k.fiqg autormi pa­
flwz no,. ale i nad 1;1~ kfit:gami, zleciwszy to 
~rzędozm trzec~ męzow, ~by_iprace jlawnych 
i zacnych l~dz1 .na S~ymze, Jawnie popalone 
byty. Mniemali ~owzer:' ze przez on ogie1i 
gtos l~du Rzymjkzeg~, t wolność Senatu ifu· 
m~ienie rod.za;~i lz!dzkiego mogło być zagu· 
~z?ne.: wygnaJz. tez, nad to Uczyciele mqdro· 
.r~z, t wy_rzuczlz ~azdct naukf dobrą, aby.fi~ 
nzc uczciweg_o nie pakazato.. 1:okazaliimy 
zaprawdf w.zelkt przykład czerplzwolci, a ja­
ko daw1n~ wz.ek wzdz;1a! co byto ofiatniego w 
u;~lnos~1, tak n~y co ~v 'f~ieir:o!i: gdy przez 
.rpiegz i ~cha_dzka mowunza i fluchania za­
~a.z 1n~ 1 i odjęta byta. ZguhilibyJmy byli 
i pamt[C fan~ę z ~zo.wq, by tak w mocy naj zey 
byto zapam1ętac, ;ako milczeć. 
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ROZDZIAŁ XXVI.. 
Na oftatek pokazano, iż te niefzc:l:{!cia nie fq dzi­

ume ani nowe, ale spO!ne zawsze ws1<:y/łkim 
' ludziom i narodom, a pociecha szukana. ·Nre przytaczam więcey do ,ftrofowa· ' 

nia. Idę do drugiey części mego 
hufca, które przeciw nowości bije: 

ale krótko i lada jako. Bo raczey zbierać 
będzie łupy z nieprzyjaciela juź zwycięźo• 
nego, niżby fię w ręcz z nim bić miała. 
Lecz co tu moźe być nowego człowieka~ 
wi, chyba ~emu co santjefi: nowotny gość 
w rzeczach ludzkich'? Krantor pięknie i 
mądrze zawsze ten wierszyk mawiał, 

Niefretyż, co niefretyż tak częfi:o mówiemy '? 
·Co fię ludziom przydało to i my cierpiemy • 

Krążą bowiem' na ka~dy dziefl szkody, i 
jakirnści kofem toczą fię po tym okręgu. 
Co to wzdychasz źeć fię tu fmtttńe rzeczy 
przytrafiają? co fię dziwujesz? 

I 

.Atreus cię nie tylko na wesołe rzeczy ' · 
Miły Agamemnonie spłodził: miey na pieczy 

Ze nie tylko używać masz miłych radości, 
A.le trzeba też cierpieć frafunków przykrości. 

.Boś me Bóg, ale człowiek grobowi poddany, 
Na.którego te częll:o przychodzl\ odmiany. 

A byś fię też naybarz1ey tego wzbrania! wfzędzie: / 
Bogom fię tak ~odoba, przedfię to tak będzie. 

'fą;. , 
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To raczey rzecz dziwna, jeśliby kto miał 
być od tego prawa wolnym, i nie nofiłby 
brzemienia, k tóre wszyscy noszą. Solon 
niekiedy .przyjacieJ,a ·f w ego barzo żałośne­
go w Atheniech na zamek zaprowadził, i 
wfzyftkie mu domy, w onym wielkim mte· 
ście pokazał, m6wiąc: Pomyśl jako fiła 
żałości pod temi dachami, i dawno było, i 
teraz jeit' i potym będzie: a przeftań nie• 
szczęścia ludzkiego jako swego własnego 
opłakiwać. Zyczyłbym aby to i .z tob~ 
być mogło, miły Lip ft, na tym wielkim 
świecie. Ale iż niemoi:e być w r.zeczy sa­
mcy, niech.ay troszkę bęrlzie w pomyśle­
niu. Oto cię ftawię, jeśli chcesz na onym . 
wysokim Olympie. Obeyźrzy mi wszy­
ftkie miąfia, Prowincie, Króleftwa: a po· 
ftanow n fiebie, -że te wsżyfi~ie widzisz 
być pełnemi szkod ludzkich. Są to place 
nie.jakie i pi alki' na l\.torych krwawe i­
grzytka Fortuny bywają. A nie daleko 
purzczay oczy. Widzifz ziemię Włofką '? 
Jeszcze nie masz lat 40; jako od srogich 
i oftrych od obu ftron wojen .odpoczynęła. 
Widzisz onę szy~oką Niemiecką ziemię? 
Mocne w niey nie dawno były iflderki 
wi1ętrzney woyny, ktore znowu fię wznie­
cają, a jeśli fię nie mylę, w szkodliwszy 
®lek.o .płomień wynid11. Widzisz .Angiel-• 
' ~! 

, , 

I 
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:fką ziemię? u(l:awiczpe w11iey woyny i 
mordy, .co teraz troszkę w pokoju jefi, to 
-ma spokoyney ·płci przyczytać. Widzisz · 
Fra11cufką ziewię<? Patrz a-ulituy fię, i te­
raz jeszcze pr lez wszyftkie j~y ,członki i· 
tlzie kancer, obfitey krwawey woyny. A 
inaczey nic na całym świecie. Te rzeczy 
rozmyślay ~iły Lipfi; a tą społecznością 
tych nędz, twoje umnieyfzay. A jako na 
tryumfującego z >tyłu fługa w pośrzód rry„ 
umfu głosem wielkim zwy!d wołać i po­
wtarzać- : Człowiek jefięś: tak przy tob ie 
ten upominacz zawsze niech będzie, iż to 
są ludzkie rzeczy. Bo jako praca mied:zy 
mnogie podzielona, Iżeyfz~ fię fiawa.; tak 
i ·'boleść. 

'R o z·n z 1 A Ł ·xxvu. 
Caley mowy zarnknienie, a ku powtorzeniu jęy i 

prze:i:uwaniu krótkie upominanie. 

Pokazałem juz swoje hufce i mowę 
miły Lipfi, a tu już masz, -com za 
Stałofcittchciał przeciw boleści mó­

wic. Boday to tobie nie tylko wdzięczne 
było, 'ale ,j zdrowe, .a -nie tak 'rozweselało) 
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jako pomagało. Lecz będzie pomagało,je„ 
śli nie tylko do ufzu, ale i do umyfłu przy„ 
puścisz l i nie dasz temu leżeć i więdnąć, 
jako młfienie po wierzchu ziemie. Na ofta„ 
tek, jeśli to powtarzać i przeżuwać bę„ 
dziesz. Bo jako ogie{1 -nie do jednego ra• 
zu z krzemienia wyfkoczy biciem: tak VI 
tym sercu oziębłym, nie zapali fię za pier• 

· wszym razem naporninahia, ona fkryta w 
nas, ale mdła fiła uczciwego: która aby fi~ 
prawdziwie kiedy w tobie · płomieniem 
wzięła, a to nie fłowy ·abo nadzieją, ale 
rzeczą i lkutkiem, uniżenie onego wieczne'" 
go i Boikiego ognia wzywam. 

· To wyrzekszy, powfiał prętko, i id~ 
już, powiada, Lip fi: Słońce ku południo­
wi fię mające, pokazuje mi, że czas obia„ 
dować, p6dź zemną. Ja rad, rzekę, i z chę" 
cią, i co więc przy Qfierzech zwykli ma„ 
wiać, mog,_ .teraz wybornie wykrzyknąć: 

, 

Vftedłem złego a trefiłem na 
dobre. 

• /, 
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